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Nowa książka.
J e r z y  G a r u d a

Pod powierzchnią życia
z przedmową Józefa Świtkowskiego.

J e s t  to p ie rw s z a  p o lsk a  po w ieść  e z o te ry cz n a , w  k tó re j  a u to r ,  m a lu ją c  
w  n ie s ły c h a n ie  in te r e s u ją c y  sp o só b  lo sy  s w y c h  b o h a te ró w , p o z w a la  n a m  
s p o jrz e ć  w  z a  k  u  1 i s  y ty c h  s p ra w  i z ro z u m ie ć , c o  d z i e j e  s i ę  
w  P o l s c e  po d  p o w ie rz c h n ią  te j  d z iw n e j rze c z y w is to śc i, k tó ra  b u d z i t ro ­
sk ę  w w ie lu  m y ś lą c y c h  u m y s ła c h , a le  w  s w y c h  u k r y ty c h  z a ło ż e n ia c h  je s t  
ty lk o  d la  n ie l ic z n y c h  z ro z u m ia łą ... Ś w ie tn y  z n a w c a  l i t e r a tu r y  ezo te ry cz n e j 
pro f. Jó zef Ś W itkow sk i ta k  m . in . p isze  o te j  p o w ieśc i:  „C hociaż  w  sp lo c ie  
z d a rz e ń  b io rą  u d z ia ł s iły , o k re ś la n e  zw y k le  m ia n e m  m a g ic z n y c h  i choc iaż  
w p ły w  ich  n a  lo sy  b o h a te ró w  je s t  t a k  p rze m o ż n y , ja k  r z a d k o  s p o ty k a  s ię  
p o d o b n y  w  ży c iu  c o d z ie n n e m , to  je d n a k  n ie  m a  ta m  n ig d z ie  n i c  s p r z e c z ­
n e g o  z e  z n a n e m i  p r a w a m i  z ja w is k  o k u lty s ty c z n y c h . N ie u b ła ­
g a n a  lo g ik a  z d a rz e ń  p rz e m a w ia  ta k  p rz e k o n y w u ją c o  d o  c z y te ln ik a , że n ie  
p o z o s ta w ia  n ig d z ie  m ie jsc a  n a  p o w ą tp ie w a n ie  w  ich  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o , 
b u d z ą c  ra c z e j  re f le k s je :  „a  m oże i w  m o je m  ż y c iu  d z ie je  s ię  coś podob n eg o , 
ty lk o  j a  tego  n ie  z a u w a ż a m ? .. .“

D la  w sz y s tk ic h , k tó rz y  in te r e s u ją  s ię  o k u lty z m e m , jeg o  n ieb e z p iec z n e m i 
z w y ro d n ie n ia m i, k tó rz y  s ły sz e li coś o s a ta n iz m ie  i m a g ji ,  a  p r a g n ą  u s trz e c  
s ieb ie  i sw y c h  n a jb l iż s z y c h  p rz e d  g ro z ą  z a b łą k a n ia  s ię  n a  m an o w c e , o raz  
d la  ty ch , k tó rz y  u s i ł u ją  n ie ty lk o  o b se rw o w a ć  życie , a le  r o z u m i e ć  jego  
n a jta jn ie js z e ,  n a jb a rd z ie j  u k r y te  s p rę ż y n y  d z ia ła n ia , p o w ieść  t a  będz ie  
n ie ty lk o  r e w e la c ją  i o b ja w ie n ie m , a le  n a jg lę b sz e m , w s trz ą s a ją c e m  p rze ż y ­
ciem .

P o w ieść  ta  w y jd z ie  w n a jb l iż s z y c h  ty g o d n ia c h  i ro z e s ła n a  b ęd zie  ty lk o  
do  ty ch , k tó rz y  s ię  w p is a li  n a  lis tę  p re n u m e ra to ró w  „ d o d a tk ó w “. C ena 
w a h a ć  s ię  będz ie  o ko ło  4 zł. D o k ła d n a  k w o ta  w y p is a n a  b ęd z ie  n a  b la n k ie ­
cie, d o łąc z o n y m  do  p rz e s y łk i.  C en a  p o za  p r e n u m e r a t ą  40% w yższa .

K O M U N IK A TY  REDAKCJI.
S p i s  t r e ś c i  ro c z n ik a  III ., w sz y ty  m ię d z y  s tr .  38 a  39, n a le ż y  w y ją ć  i o d ­

d a ć  in tro lig a to ro w i w ra z  z c a ły m  ro cz n ik ie m .
Z b r a k u  m ie jsc a  w n in . zeszy c ie  o d ło ży liśm y  do d a ls z y c h  n u m e ró w : P rz e g lą d  

b ib ljo g ra f ic z n y , s z tu k ę  ży c ia , m e d y c y n ę  lu d o w ą , p rz e p o w ie d n ie  n a  ro k  1937, su g e - 
s tję  m y ś lo w ą  d ra  O ch o ro w icza  i in n e .

Ja k  n a s  in fo r m u ją  3-ci to m  d z ie l L u d w ik a  S zc z ep a ń sk ieg o  w y jd z ie  jeszcze  
w b ież ą c y m  m ie s ią c u .

Do n r u  n in . z a łą c z a m y  b la n k ie ty  P. K. O. i p ro s im y  o w p ła c a n ie  p r e n u m e ra ty  
n a  ro k  b ież ą c y  i r e g u lo w a n ie  z a le g ło śc i z a  ro k  u b ieg ły .

Z a m ia s t  ży czeń  n o w o ro c z n y c h  p rz e s y ła m y  C z y te ln ik o m  n a szy m  zw ięk szo n y  
n u m e r  n in ie js z y  o 12 s tro n ic .

E lem en tarn y  K urs A stro lo g ji m a  w y jść  j u  ż w  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h . C en a  
6 z ł +  0,50 p o rto . P ro s p e k ty  w y s y ła  s ię  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .
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o raz  w artościom  tw órczym  polskiej myśli transcenden tnej. 
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i  O g n is k a  B a d a ń  E z o te ry c z n y c h  i M e ta p sy c h ic z n y c h  w  K ra k o w ie

R e d a k c ja :  J. K. H a d y n a , K ra k ó w , u l. G ro d z k a  58, m . 5.

„Porwać ogień strzeżony , 
zanieść w  o jczyste  strony  
to cel . .

S t. W yspiański

Pierwszy Polski Zjazd Ezoteryczny
i.

W  dniach od 6—8 grudnia 1936 r. odbył się w  Poznaniu „P ierw szy ogólno­
polski zjazd ezoteryków “, na który  przybyło bardzo wielu Przyjaciół wiedzy 
duchowej z najdalszych nawet krańców  Polski.

Zjazd ten był dla wielu ezoteryków  polskich próbą nie tylko sił i spoistości 
w ewnętrznej, ale i w yrazem  dużej odwagi, z jaką stanęli w  szeregach ludzi 
myślących samodzielnie i szukających na szlakach duchowych nieprzeciętnych 
dróg i głębokich idej, które nie są — i zapew ne jeszcze nie rychło zostaną 
zrozumiane i sprawiedliwie ocenione przez ogół.

Jes t rzeczą ludzką, że odnosimy się nieufnie do  wszystkiego, czego nie 
jesteśm y w  stanie zrozumieć. Ale jest rzeczą bardzo smutną, że ci, k tórzy  nie 
orjentują się w  Ideologii pewnych ugrupowań czy zrzeszeń, tak pochopnie 
i łatw o osądzają je i to z krzyw dą dla siebie i dla nich. Dla s i e b i e  — bo 
w ystaw iają sobie smutne św iadectw o niedojrzałości duchowej i intelektualnej; 
a  dla ugrupowań, bo w  sposób małoduszny i złośliwy usiłują gasić u wielu 
zdrow y zapał, ku rozwojowi i odrodzeniu w ewnętrznem u wiodący. Każdy 
w yraz indywidualności wewnętrznej nazyw ają ignoranci owi „masoństwem“, 
a każdy odruch zrekonstruow ania poglądów na św iat i życie „kom unizm em '.

Ten w łaśnie lęk przed niesłuszną i krzyw dzącą etykietą „m asoństw a“ 
pow strzym ał wielu ezoteryków  od w zięcia udziału w  zjeździe, ale mimo to, 
spora grom adka świadomych celu i drogi stanęła do  „poznańskiego apelu“. 
Jest rzeczą w ysoce interesującą, że w łaśnie Poznań, nie posiadający żadnych 
tradycyj ezoterycznych, będący niejako najmłodszą „latoroślą“ owego potęż­
nego pnia, k tó ry  swe korzenie umocował w e w szystkich dzielnicach i miastach 
odrodzonej Polski, zdobył się na zwołanie i zorganizowanie owego zjazdu, 
projektowanego już od wielu lat przez w ybitnych ezoteryków, którym  jednakże 
nie było sądzone zrealizowanie tych zamysłów.
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Poznańskie słynęło zawsze z odwagi, z jaką podejmowało wszelkie ruchy 
wolnościowe. I te raz  pozostało wierne swej tradycji, grupując u stóp „Zbawi­
ciela Króla" garstkę gorących pracowników na niwie odrodzenia duchowego? 
Bo odrodzenie to przyjść musi i ogarnąć całe społeczeństwo, zespalając 
je w  wielką całość, która m iałaby dość sił, aby przeciw staw ić się atakom 
„złych m ocy“, gotujących się do podporządkowania całego św iata kłamliwym 
hasłom materializmu i zaprzeczania w yższych Praw d Ducha!

I spotkaliśmy się na owym zjeździć, czując najżywszą radość, że zdecy­
dowanych do p racy  jest już spora garstka... I spojrzeliśmy sobie w  oczy, chw y­
ta jąc  w nich ów zew przedziwnej tęsknoty za tern powszechnem braterstwem  
dusz, które kiedyś w przyszłości stanie się zapewne udziałem wszystkich 
mieszkańców Ziemi, a które dzisiaj wyczuw ają tylko nieliczni, naznaczeni 
stygm atem  ciszy i równowagi wewnętrznej, których największem przykaza­
niem jest czynienie pokoju i realizowanie w  czynach i myślach nakazu miłości 
i dobroci!

Ta dobroć, w yrażająca się tolerancją, była nakazem i obowiązkiem  w szyst­
kich, biorących udział w  zjeździe. I zapewne dlatego opromieniała ten zjazd 
tak cudowna harmonja, że czar jej udzielał się wszystkim , stw arzając zupełnie 
niezwykły nastrój, przekreślający wszelkie antagonizmy, różnice, uprzedzenia...

Trzebaby było zaiste bardzo lichej duszy, któraby w  tym  ogólnym akor­
dzie braterstw a nie przekreśliła bodaj na krótko sw ych osobistych an ta­
gonizmów. T rzebaby było bardzo ograniczonego umysłu, któryby nie umiał 
zdobyć się na bezstronny i życzliw y osąd swych bliźnich, połączonych nagle 
jedną myślą i jedną tęsknotą: że oto w szyscy dążym y wzwyż ku Dobru 
i P raw dzie i że u podstaw y w szystkich kierunków i w szystkich dróg dojścia — 
w ykw ita jedna myśl, jeden cel, jedna tęsknota: budzenie synostw a bożego 
w duszach naszych, łączenie się z W s z e c h  j e d n o ś c i ą ,  której wyrazem  
i syntezą jest Bóg!

W szystkie system y myśli, na pozór sprzeczne z sobą, są jednak bardzo 
do siebie zbliżone, a jeżeli różnią się czemś, to jedynie formą, symboliką i spo­
sobem z e w n ę t r z n e g o  przejawiania się. D latego ludziom, k tó rzy  potrafią 
głęboko ujmować wszelkie zagadnienia, tak  ła tw o  jest porozumieć się  z sobą, 
chociażby podchodzili do siebie z kilku — napozór sprzecznych z sobą — ugru­
powań. Dowodem — wspom niany zjazd w Poznaniu. P rzeszedł on oczekiwania 
i nadzieje nietylko pesym istów , ale i tych, k tórzy  z nakładem  olbrzymiej w iary, 
poświęcenia i energji zjazd ten projektowali i zdołali go urzeczywistnić. Uznanie 
i wdzięczność należy się przedew szystkiem  dwu jego kierownikom, pp. arch. 
E. B artkow iakowi i T. Pawlickiem u z Poznania, których energji i n iestrudzo­
nym w ysiłkom  udało się stw orzyć ten przepiękny akord, pełen siły, piękna 
i harmonji, w yrażający  tak dobitnie i jaskraw o wspólność ideji i celów  w szyst­
kich zrzeszonych na tym  zjeździe stow arzyszeń, kół, oraz poszczególnych,, 
a  jakże licznych jednostek, noszących wspólne wszystkim  imię: przyjaciół 
w iedzy duchowej!

W  sali, wypełnionej po brzegi, zeszli się ludzie z całej Polski, aby  w y ­
mienić z sobą słowa przyjaźni i bra terstw a, aby usłyszeć mówione głośno 
i z dumą słowa, które może dotąd szeptali tylko cicho, smagani obawą, że nie 
zostaną zrozumiani, że i deje ich i w ierzenia zostaną w yśm iane i w  swej głębo­
kiej treści wykoszlawione... Bo życie i jego blichtr łączy i zespala wielu ty lko
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na swej powierzchni; w  głębi, tam, gdzie bije jego rzeczyw isty nurt, panuje 
niemal pustka, milczenie i cisza. Niewielu wymienia z sobą słow a zrozumienia, 
nieliczni przeżyw ają w spólny dreszcz duszy; czuje się i rozumie, że czas prze­
chodzi, la ta  płyną bezbarw nie coraz wolniej i monotonniej, ale dusze — naw et 
bliskie sobie i połączone rozlicznemi węzłami nie zdolne są w ydać wspólnego 
dźwięku, ni akordu... Aż do śm ierci pozostają sobie ludzie obcy i nieznani, 
szarpani tęsknotą za  czeinś wielkiem i świętem , co tkwi w  ich podświadomości, 
ale nie zostaje dopuszczone do głosu, albo — nie umie wołać, bo brutalnością 
dnia codziennego zostało zdeptane i unicestwione.

Takich zmiażdżonych przez materializm, takich znudzonych bezcelowością 
i jalowością życia oraz sw ych złudnych i n ietrw ałych osiągów, pragnęłoby 
się w ezw ać do ow ej sali — wypełnionej tak szczelnie przez takich samych, 
a jakże i n n y c h  ludzi i -powiedzieć: patrzcie, czy te radosne, wzruszone 
tw arze nic w am  nie m ów ią?.. Czy nie żal wam, że dobrowolnie zubożacie 
swą duszę o tę radość, k tó ra  rozpromienia i rozjaśnia w szystkie oczy i w szyst­
kie serca tu zgrom adzonych? Cóż ich łączy? Co zniewala do tych wzruszeń, 
które tak bardzo zbliżone są do szczęścia, iż odróżnić jedno uczucie od drugiego 
byłoby bardzo trudnem! Oto miłość, braterstw o, oto poczucie owej wielkiej 
wspólnoty, wielkiej rodziny, jaką tw orzym y, ukochawszy w spólny cel i wspólne 
ideały... Nie umniejszajcież więc swego życia i jego radości egoizmem, p ły t­
kością pojęć, oschłością serca i pychą duszy! Tak dobrze, tak niesłychanie 
dobrze jest iść wspólnie, ręka w  rękę, ramię przy ramieniu ku tej dalekiej 
Gwieździe, k tóra oznajmiła św iatu narodzenie Boga w człowieku, zwycięstwo 
Ś w iatła  nad Mrokiem... Idźmy coraz liczniejsi, coraz silniej uświadomieni, coraz 
mocniejsi w  pragnieniu łączenia się, w  chęci zbliżenia królestw a Bożego 
ku ziemi... „A przyspieszym y wówczas dzień, kiedy spełni się przepowiednia 
ksiąg świętych, a pokój — wedle słów  proroka — popłynie nad światem, jako 
rozlewna rzeka, i natura sam a odnowioną zostanie i uspokojoną zarów no jak 
człowiek. Zło fizyczne i moralne zniknie; ustaną kataklizm y, w ytrącające 
ziemię z jej podstaw , pustynie okryją się kwiatem, ucichną jęki pokrzywdzo­
nych i obeschną łzy smutnych, a słusznym  domaganiom się praw  ludzkich dane 
będzie pełne zaspokojenie. M arzenia uczonych i filantropów spętania wrogich 
sił natu ry  i oddania ich na usługi ludzkości zostaną urzeczywistnione, klęski 
żywiołowe, choroby, epidemie zostaną zwalczone, a w ystępek, samolubstwo, 
alkoholizm i wszelkie zbrodnie, toczące jak czerw  ludzkość przez tyle wieków, 
będą uleczone, i szczęście jednostek i ludów stanie się praw em  powszechnem 
w  tern bożem królestwie, przybliżonem do ziemi...“

Takie oto myśli i refleksje kołysały  nas w  czasie długich godzin wspólnych 
obrad i pogawędek. Takie nadzieje w ykw ita ły  w  duszach, a w yraz ich prze­
bijał w  referatach i przemówieniach w szystkich prelegentów. W ysoki poziom 
tych przemówień był dowodem, że praca duchowa,, obowiązująca tych, którzy 
mają szczęście należeć do wspólnej duchowej rodziny nietylko jednego narodu, 
ale w szystkich ludzi dobrej woli na świecie, nie by ła  czczym frazesem. Ci, 
k tórzy  tam  — na tym  zjeździe się spotkali — dorośli duchowo do swego nie­
przeciętnego poziomu, gdzie tolerancja i harmonia staje się już potrzebą serca, 
a  nie wym uszeniem , sprawiającem  przykrość. Dlatego ani jeden poważny 
zgrzy t nie zmącił serdecznego nastroju, który  tak usidlił dusze i serca w szyst­
kich, że gdy oznajmiono rozw iązanie i koniec zjazdu, nie chciano wychodzić 
z sali; ludzie spoglądali po sobie z żalem, z jakąś serdeczną tęsknotą i pragnie-



liiem, aby te promienne dni wspólnoty trw a ły  jeszcze, aby stały  się dla udrę­
czonych, często jakże bardzo osamotnionych serc, Chlebem codziennym...

Zjazdy, podobne temu, powinny odbywać się rokrocznie w  różnych czę­
ściach Polski. Jes t to potrzebą i głosem tęsknoty wielu, bardzo wielu rozbu­
dzonych i uświadomionych dusz w  naszej wolnej Ojczyźnie.

Ale jeżeli poruszam y tu piękne strony naszego wspólnego w ysiłku, aby 
mimo rozlicznych trudności, jakie niejeden pokonać musiał, staw ić się w  sze­
regach naszych duchowych przyjaciół, musimy dać w yraz i pewnemu 
smutnemu zdziwieniu, że niektóre Tow arzystw a ezoteryczne z W arszaw y 
nie odczuły w ew nętrznego nakazu złączenia się z całością, reprezentującą 
ruch duchowy w Polsce! Nie było  żadnego oficjalnego przedstaw iciela z ich 
strony, nie było naw et kilku symbolicznych słów: listu lub depeszy, k tóre tak 
bogato zasła ły  stół prezydialny, a w ysłane zosta ły  przez tych, k tórym  zdrowie 
lub tw arde w arunki życia przybyć nie pozwoliły, ale którzy sercem  trwali przy 
nas, łącząc się duchem ze wszystkim i uczestnikami zjazdu. Ale może i lepiej 
się stało. Ci, którzy „młodzi duchem1' i zapałem odczuli zew  swych dalekich 
braci, przybyli indywidualnie, reprezentując tylko siebie, inni, może zbyt 
zimni już, zesztywniali w  swych przyciasnych granicach „własnych kierun­
ków" i ideji — zmąciliby może cudowną harmonię zjazdu... W szystko zatem  — 
kierow ane w yższą siłą, złożyło się w  formę i treść  jak najpiękniejszą, pozosta­
w iając niezatarte w rażenie w duszach uczestników, w raz z ostatniemi słowami 
świetnej prelegentki M. H. Szpyrkówny, k tóra  w e w zruszający sposób, z jej 
tylko w łaściw ym  czarem  ujęła nurtujące nas uczucia w  przepiękną treść o stat­
niego pożegnania tego jedynego w swym rodzaju zjazdu. (red.)

II.
Napisała Helena W itkowska.

Z inicjatyw y „ K o ł a  P r z y j a c i ó ł  W i e d z y  D u c h o w e j  w  P o ­
z n a n i u “ odbył się tam że w  pierw szych dniach grudnia pierw szy ogólno­
polski Zjazd Ezoteryczny. W zaproszeniu, podpisanem przez inż. Edmunda 
B artkow iaka i red. Tadeusza Pawlickiego czytam y nasętpujące słow a: „Celem 
Zjazdu jest osobiste zaznajomienie się ludzi, inertesujących się W iedzą Ducho­
wą, oraz przedyskutow anie wspólnych problemów. Poza posiedzeniami ple- 
narnemi odbędą się osobne posiedzenia zwolenników poszczególnych kierun­
ków W iedzy Duchowej, aby  przybyszom  z  różnych miejscowości umożliwić 
nawiązanie osobistego kontaktu.“

Kierownikami Zjazdu powodowało przeświadczenie, że rozliczne kierunki 
i odcienie W iedzy Duchowej są tylko różnemi drogam i do jednej Praw dy w io­
dące, jakoby promieniami jednego słońca! Idzie tu o porozumienie się w zajem ­
ne, o w spółpracę — to też_ uczestników obowiązuje najdalej idąca l o l e r a n -  
c.i a, życzliw y stosunek w obec rozbieżnych często mniemań, pojęć, poglądów.

Zjazd trw ał trzy  dni, 6, 7 i 8 grudnia, zebrania odbyw ały się rano i po­
południu. W ygłoszono następujące referaty:

1. „ O g n i s k a  w i e d z y  i k u l t u r y  d u c h o w e j "  — H. W itkowska.
2. „ W i e d z a  d u c h o w a  w  B u ł g a r i i "  — prof. P io tr Pam porow.
3. „ D z i e j e  a s t r o l o g i i  i j e j  i s t o t a  n a u k o w a  — Fr. Prengel.
4. „ M i s t y c y z m  j a k o  d r o g a  d o j ś c i a  w e d l e  ś w.  J a n a  o d  

K r z y ż a "  — red. Tadeusz Pawlicki.
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5. „W  p ł y w  o s i ą g u  d u c h o w e g o  n a  s t a n y  f i z y c z n e “ — 
M aria Szpyrkówna.

6. „ S p i r y t y z m  j a k o  g a ł ą ź  W i e d z y  D u c h o w e j ,  red. J. Chobot.
7. „ 0  o k u l t y z m i e “ — prof. J. Świtkowski.
O bradow ały trzy  sekcje: m i s t y c z n a  pod kierunkiem Tadeusza Paw lic­

kiego, o k u l t y s t y c z n a  pod kierunkiem red. Jana Hadyny i s p i r y t y ­
s t y c z n a  pod kierunkiem Józefa Chobot a. W  sprawie sekcji m e t a p s y -  
c h i c/z ii e j postawiła M. H. Szpyrków na wniosek, aby, wobec istnienia zorga­
nizowanych T-w  M etpsychicznych, sekcji takiej nie tw orzyć, tylko dać moż­
ność przystąpienia T-wom  do Związku Związków Ezoterycznych w  ciągu 
roku, utw orzyć zaś w  w ypadku, gdy to nie nastąpi.

Zjazdowi przewodniczył red. Tadeusz Pawlicki.
Poza oficjalnym program em , odbyw ały się codzienne zebrania towarzyskie, 

trw ające do późnej nocy, wspólne obiady i herbaty, na k tórych uczestnicy 
poznawali się bliżej, zespalali duchowo, porozumiewali z sobą i nawiązywali 
życzliwe, serdeczne stosunki.

Na zebraniu ogólnem w sali obrad uczenice miejscowej szkoły rytmicznej 
pod kier. prof. W iechowiczowej, odtw orzyły w przepiękny sposób w  sym ­
bolicznych tańcach: „Przebudzenie się duszy“, „W stęp w  św iaty nadzm ysło- 
w e“, „Dzień codzienny“ i i.

Na zebraniu w  domu pp. E. Bartkow iaków  piękną im prowizacją obdarzył 
słuchaczy słynny jasnowidz, inż. Stefan O s s o w i e c k i .  W poetyczną formę 
ujął on rozgryw ające się w  bezdennych otchłaniach wielkie procesy kosmiczne, 
miłość w e wszechbycie, narodziny św iatów  i człowieka, stopniowe jego w ydo­
byw anie się z m aterji, w yzw alanie ducha i jego cudowne moce.

Mówił też na zjeździe wielokrotnie gość z Bułgarji, P io tr Pam porow, przed­
stawiciel W szechśw iatow ego B iałego Bractwa.

*
Poprzez trzydniowe obrady Zjazdu snuła się nić przewodnia, rozbrzm ie­

w ała nuta zasadnicza, w yrastająca  z referatów  i dyskusyj, zsyntetyzow ana 
w uchwałach końcowych. W yrasta ła  z serc i umysłów, z odczucia potrzeb 
czasów i stosunków sam orzutnie, bez przygotowania. Nie ujawniona w żad­
nym planie ani tytule referatu, przejaw iła się i opanow ała Zjazd, w ykreślając 
kierunek dla przyszłej działalności jego uczestników. Było nią prześw iadcze­
nie, że w  O p o l s k i e j  t w ó r c z o ś c i  u m y s ł o w e j  i a r t y s t y c z n e j ,  
że w  dziełach naszych w ieszczów  i filozofów t k w i ą  w a r t o ś c i  d u c h o ­
w e  p i e r w s z o r z ę d n e j  m i a r y ,  mało dotąd znane i rozpowszechnione 
— że więc nakazem  chwili bieżącej jest w artości te w ydobyć, rozszerzyć, 
uprzystępnić, by  przedostały się do świadomości narodowej, przepoiły życie, 
oczyściły je i uszlachetniły.

Odnośne uwagi w  referatach i dyskusjach brzmią następująco:
„Człowiek zdolny jest do s a m o s t w ó r c z o ś c i ,  do rozwoju swych ciał 

niewidzialnych, o czem nie wie jeszcze współczesna biologja. O sam ostworze- 
niu tern uczył już Hoene-W roński i w ykreślał nowe drogi rozwoju ludzkości. 
W ielka to krzyw da dla polskiego społeczeństw a, że nie zna ideologji najwięk­
szych duchów narodu, że niema dlań miejsca w  szkolnictwie i oświacie 
zatracam y stąd  nasze ideje przewodnie. W rócić nam trzeba do rodzinnych 
tradycyj, urzeczyw istniać wskazania naszych m istrzów  i przewodników, dla­
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tego w yjednać należy u w ładz polskich, by w prow adziły  do ośw iaty w artości 
naszych transcendentów .“1)

„Polskie tradycje przekazały nam mało dotąd znane, a badane i opracow y­
w ane obecnie zespoły B r a c i  P o l s k i c h  z okresu Reformacji; m łodzieży 
wileńskiej, F i l a r e t ó w  i F i l o m a t ó w  w  początku XIX wieku; rozliczne 
związki z czasów  wielkiej emigracji po 1831 roku, M e s j a n i z m  p o l s k i ,  
T o w i a ń s z c z y z n ę ,  potężne w zloty pod hasłem „w szystko przez Ducha 
i dla Ducha“... Nieprzebrane to skarby polskiej tw órczości w  tej dziedzinie — 
czerpać z nich możemy nietylko my sami, ale jeszcze daw ać innym i szeroko 
je rozpowszechniać w  świecie.“*)

„W Polsce współczesnej lepiej jest znany Hitler niż W roński, Cieszkowski, 
Słowacki... Zupełnie nieznane są ideowe założenia najw iększych duchów 
w  narodzie... P o l s k a  b ę d z i e  p r z e w o d n i c z k ą  S ł o w i a n ,  gdy 
zrozumie, odczuje i urzeczywistni idee swych duchowych przewodników.“1)

W yczuw a się w  tern zebraniu poszukiwanie ideału, tęsknotę do przew od­
nika duchowego, co porwie m asy i zbudzi entuzjazm..., tęsknotę do bohater­
stwa... Chcem y siły, chcemy Tytana, by  moc z narodu wydobył, w y rw a ł go 
z niedoli duchowej. Naród nasz ma do spełnienia w ielką misję.“4)

*

W referatach i dyskusjach Zjazdu poruszano także zagadnienia związane 
z różnemi gałęziami wiedzy, jak astronomia, biologja, historia. W edle Fran­
ciszka Prengla astronom ia bada fizyczną, — a o d r a d z a j ą c a  s i ę  
w o c z a c h  n a s z y c h  a s t r o l o g i a  — psychiczną istotę Kosmosu; roz­
wijają się też nowe nauki: astrodynam ika i kosmobiologja, którym  w różyć 
można św ietną przyszłość. Ziemia, a w raz z nią ludzkość, zw iązane są nie­
rozerw alnie z całością w szechśw iata — olbrzym ia energia kosmiczna oddzia­
ływ a na nas... w  człowieku faluje życie Kosmosu. Nauka dzisiejsza niedawno 
odkryła jedność w szechśw iata w  analogicznym układzie gwiazd i atomów,
0 czem wiedzieli już średniowieczni astrologowie i alchemicy — ale nauka ta 
dotąd nie wie, że c iała niebieskie, oprócz fizycznych, mają ciała astralne, ete­
ryczne i mentalne, k tóre oddziaływują na naszą psychikę.

O biologji i fizjologji współczesnej, o w p ł y w i e  p o s t a w ,  s t a n ó w
1 w y s i ł k ó w  d u c h o w y c h  n a  p r z e t w a r z a n i e  n a s z e g o  o r g a ­
n i z m u ,  mówiła M. Szpyrków na. Psychika oddziaływ a na ciało, zmienia się 
ono pod w pływ em  myśli, uczucia, woli. Człowiek przyszłości inny będzie od 
obecnego. Jak  stw ierdza metapsychologja, możemy przez odpowiednie ćwicze­
nia w yostrzać nasze zm ysły, w yw oływ ać zjawiska jasnowidzenia, telepatji, 
lewitacji, rozdwojenia osobowości itp.; możemy stopniowo opanow yw ać 
i ograniczać normalne procesy życia a rozwijać nadnormalne; możemy ucie­
leśniać nasze myśli. M istycy przez stosowanie odpowiednich ćwiczeń w y ra ­
biają w  sobie w łaściwości, wiodące do nadczłow ieczeństw a: przestrzeń, czas, 
m aterja, ból, potrzeby fizyczne zdają się dla nich nie istnieć, uzyskują wszecli- 
obecność, w yw ołują skoncentrow aną i silną myślą różne zjawiska. Przez 
ćwiczenia w ytw orzyć  w  sobie możemy nowe organy i w łaściwości nadzm y- 
słowe.

l ) M. S zp y rk ó w n a .
1  H . W itk o w s k a . *) P . P a m p o ro w . 4) L oga.
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Odnośnie do h i s t o r i i ,  pow stał projekt naukowej wycieczki do Bisku­
pina i na w yspę jeziora Lednickiego, do miejscowości słynnych z odkryć 
archeologicznych, — słynny jasnowidz i psychom etra Stefan Ossowiecki mógł­
by tam, w  zetknięciu z zabytkam i odległej przeszłości, odtw orzyć dzieje 
zam ierzchłe Polski jeszcze przed Mieszkiem I i przyjęciem  chrześcijaństwa.

Na zjeździe zapadł szereg uchwal, w  których za hasło naczelne przyjęto 
naw rót do zaniedbanych dziś a tak tw órczych w artości polskiej myśli trans­
cendentnej, w  przeciwstawieniu do zalewu obcych duchowi naszemu ideologii.

Zjazd w yłonił Radę organizacyjną dla dalszych działań, w  skład której 
w eszli:

na W arszaw ę: inż. E. Kątkowski; na Poznań: inż. E. Bartkow iak; na 
K raków: prof. H. W itkowska.

S e k r e t a r i a t  g e n e r a l n y  R ady Zjazdu: M. H. Szpyrków na, W arsza­
w a; Al. 3 Maja 5, telefon 9-52-38 i T. Pawlicki, Poznań, ul. Dąbrowskiego 2 
(księg. „Słoneczniki“).

(Przyp. red.). Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu i uchwał Zjazdu 
zostanie w ydrukow ane przez Radę Zjazdu w  osobnym  komunikacie, który 
roześlemy do w szystkich naszych prenum eratorów . Dla uzupełnienia spraw o­
zdania należałoby jeszcze dodać, że do pp. Prezydenta Rzplitej i Min. O św iaty 
w ysłano depesze, oraz że p. M. H, Szpyrkównej, jako generalnej sekretarce 
Zjazdu, polecono opracow ać memoriał w  myśl ideologii Zjazdu na ręce p. Min. 
O św iaty  — o pomoc w  wydobyciu na jaw  zaniedbanej ideologii naszych wiel­
kich myślicieli z W rońskim  i Cieszkowskim na czele.

J ó zef Świłkowski (Lwów)

Co oznaczają zjawiska parapsychiczne
W  zakończeniu swego dzieła „M aterialisations-Phänom ene“ staw ia Dr. 

S c h r e n c k - N o t z i n g  pytanie: „W as bedeuten diese w underbaren Phäno­
m ene?“ — Co oznaczają te zjaw iska osobliwe, burzące podstaw y naszych w y­
obrażeń o praw ach fizjologji i fizyki? Stół, k tóry  bez żadnego podparcia lub 
zaw ieszenia unosi się w powietrze, n ie do tykany przez nikogo; m edjum , które 
siedzi na wadze i w kilku sekundach zm ienia swój ciężar z 60 kg na  30; postać 
ludzka oddychająca i mówiąca — czasem  tylko sam a głowa lub  ręka — która 
z jaw ia  się niewiadom o skąd, daje  się fotografować i zostawia swój odcisk 
w glinie lub parafinie, a za k ilka sekund rozwiewa się w nicość; te wszystkie 
zjaw iska i tysiące innych m uszą przecież oznaczać coś określonego, być w yra­
zem jak iejś  m yśli i jakiegoś celu.

Z jaw iska tego rodzaju, chociaż m ów iły o nich różne „księgi święte“ ludów 
najdaw niejszych, a  w ierzyły w nie „zabobony“ średniowiecza, w ystąpiły n ie­
daw no z jakąś nową silą i w szczególnej obfitości; nie m ożna bowiem mówić 
o „dawności" ich, skoro zaczęły się z tą obfitością i siłą dopiero przed laty n ie­
spełna dziewięćdziesięciu. Może to nie jest tylko ślepy przypadek, że w ystą­
piły  nanow o nie w przecy w i lizowane j Europie, lecz w surowej i naiw nej jesz­
cze wówczas Ameryce.
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Zaczęły się w sposób prosty i zrazu daleki od niezwykłości. W  Hydesville 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki m ieszkała rodzina Fox, złożona z ojca, 
m atki i trzech córek w wieku dziewczęcym. W lutym  1848 słyszeli dom ow ­
nicy niewytłum aczone pukania w ściany i sprzęty, co niepokoiło d n iam i i no­
cam i starszych, a napaw ało strachem  dzieci; wkrótce jednak oswojono się 
z tern, a sąsiedzi schodzili się do ich dom u, aby przysłuchać się, zwłaszcza, że 
pukan ia  w ydawały się objaw em  o pew nej inteligencji. To jednak dało powód 
do pom aw iania Foxów bądź to o oszustwo, bądź o zmowę z djabłem , a naw et 
wyklął ich tam tejszy kościół Metodystów.

Spraw a stała się głośniejszą, gdy z pukań otrzym ano wiadomość, że w do­
m u tym  popełniono m orderstwo, a trupa zakopano w piw nicy. Gdy Foxowie 
rzeczywiście znaleźli w p iw nicy szkielet, zburzyli dom  i w kw ietniu tegoż roku 
przenieśli się do swej zam ężnej córki w Rochester. Nie uniknęli przez to jed ­
nak  pukań, a  nad to  pojaw iły się ruchy przedmiotów niedotykanych i rzucanie 
niemi. Pastor egzorcyzmował nowe mieszkanie, ale bez skutku, gdyż „duchy" 
oświadczyły pukaniem : „Musicie te praw dy obwieścić całem u św iatu“ i naw et 
podały plan wynajęcia sali n a  publiczne produkcje objawów. Foxowie przez 
długi czas opierali się spełnić ten „obowiązek", wreszcie w listopadzie 1848 
ustąpili i odbyły się trzy seansy publiczne, których zjaw iskach ogłosiła prasa  
ówczesna po całej Ameryce.

W  ten sposób duchy zm arłych krew nych Foxów zapoczątkowały w Ame­
ryce ruch spirytystyczny. W iadom ość o nim  przedostała się wkrótce do E uro­
py, a około r. 1850 ogarnęła  um ysły ówczesne praw dziw a m an ja  „sto­
lików w iru jących“. W  każdym  niem al dom u porozum iewano się z „ducham i 
zm arłych krew nych4 czy to zapom ocą pukań stolika, czy też zapomocą „plan- 
szety'4, lub nawet p ism a bezpośredniego, n ie bardzo zastanaw iając się nad tein. 
czy są to rzeczywiście ci zm arli, za których się podają.

Jednak  już  w r. 1853 pojaw iały się na  seansach duchy nikom u z obecnych 
nie znane, a w  sześć lal później duchy przem aw iały przez m edja  w językach 
zupełnie obcych m edjom , a słabo znanych niektórym  tylko uczestnikom. O bja­
wy te  wyglądały tak, jak  gdyby celem ich m iało być udowodnienie obecnym, 
że „duchy4* te są przede w szys tk iem inteligencjam i odrębnemi i sam oistnem i, 
których kom unikaty  nie dadzą się w yjaśnić czerpaniem  z podświadomości 
medjów. Takie zawody były widocznie już  wówczas potrzebne, skoro już A. J. 
D a v i s  w  swem podstawowem  dla sp irytystńw  dziele „T he present Age and 
inner L ife" stw ierdzał, że tylko 40% zjaw isk  pochodzi rzeczywiście od duchów, 
a  reszta je s t jasnowidzeniem , neuropsychizm em , lub złudzeniem.

W krótce do objawów intelektualnych dołączyły się bardziej fizykalne. 
W  r. 1861 pojaw iły  się p ierw sze „aporty" przedm iotów , a to naprzód kw iatów  
ciętych, a  później całych roślin, a w  czternaście lat później otrzym ywano już 
foremki parafinow e rąk  duchów  w naczyniu jasno  oświetlonem, podczas gdy 
tylko m edjum  było w  „ciemnym gabinecie44. W  tymże okresie m im o ówczes­
nych trudności technicznych w fotografow aniu otrzym yw ano już zdjęcia 
duchów  (w  r. 1872 w świetle dziennem  fotografował się „John King“ wedle 
spraw ozdania w „British Jou rna l of Photography4*.

Prof. W . C r o o k e s  otrzym ał w r. 1872-73 mnóstwo zdjęć z jaw y „Katie 
King*4 w świetle elektrycznem  łukowem, a  usadowiwszy m edjum  Florencję 
Cook na wadze, stwierdził, że ciężar m edjum  obniżał się do połow y wtedy, gdy 
pojaw iała się K atie King poza obrębem ciemnego gabinetu. S tw ierdził także
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galwanom etrem , że opór elektryczny ciała tej zjaw y był pięć razy większy, niż 
opór ciała m edjum .

Tu przytoczę, że w przeciwieństwie do Johna  Kinga, którego „dziedziczyło' 
jedno m edjum  po drugiem  aż do czasów obecnych, zjaw a Katie King działała 
tylko przez niespełna trzy lata i tylko u jednego m edjum . Pojaw iw szy się po 
laz pierwszy, od razu uprzedziła obecnych, że m a tylko „m isję'1 na czas ogra­
niczony, a  żegnając się z nim i (21 m aja  1874) oświadczyła, że „zadanie jej już 
spełnione, a ona przechodzi do stanu wyższego“. Z jaw a ta, k tóra przez trzy 
lata przebyw ała godzinami wśród członków rodziny Crookesa i osób zaproszo­
nych, rozm aw iała z nim i, oddychała, daw ała sprawdzać swe tętno krw i i real­
ność swego organizm u fizycznego, a na  pożegnanie porozdawała obecnym 
kw iaty  i kaw ałki tkaniny, wycięte ze swej sukni, spełniła rzeczywiście m isję 
w yraźnie określoną: udow odnienia po niezliczone razy, że istnieje poza orga­
nizm em  m edjum , że m a sam oistne życie fizjologiczne i umysłowe, a  mimo to 
w  jednej chw ili może przestać istnieć i znów równie szybko powstać na nowo. 
Tak doskonale ukształtow anej i tak odpornej na światło zjaw y nie było od 
czasów Katie King dotychczas.*)

W  latach następnych rozmaitość objaw ów  nie powiększała się już w y b it­
nie. Było kilka innych zjaw , przychodzących przez czas dłuższy na  seansy 
w określonej „m is ji“, ale żadna nie dorów nyw ała K alie King świetnością. M no­
żyły się zdjęcia fotograficzne zjaw, dokonyw ane we w arunkach kontroli zupeł­
nie ścisłej, zwiększyła się różnorodność aportów, zanotowano objaw y w ybitnej 
m edjalności u dzieci kilkuletnich, naw et pism o autom atyczne u dziecka pięcio­
miesięcznego, ale przez zgórą la t pięćdziesiąt nie stwierdzono nic zasadniczo 
nowego.

Możliwe, że tych la t pięćdziesiąt potrzebnych było n a  to, żeby „nowe 
prawdy*', o których m ówiły pukania w  r. 1848, wrazić w um ysły wszystkich 
ludzi kulturalnych na kuli ziemskiej. Kto chciał, ograniczał się na  wierze 
w istnienie życia pozagrobowego i w możliwość porozum iew ania się zm arłych 
ze żywymi; kom u taka  w iara  nie wystarczała, wolał przyjąć, że organizm 
fizyczny człowieka zdoła w pewnych w arunkach wydzielać na  zew nątrz część 
swej m alerji i form ować z niej postacie — lub części ich — m niej lub więcej 
zgęszczone, o kształtach podyktowanych fantazją, życzeniem lub pam ięcią pod­
świadomą.

Początek w ieku dwudziestego zastał już um ysły podzielone na  dw a obozy 
w stosunku do ogółu nagrom adzonych faktów: a  to obóz spirytystyczny i obóz 
anim istyczny. Pierw szy wobec swego nastaw ienia wierzącego lekceważył bada­
nia  i ścisłe strony fenom enalnej, drugi odrzucał hipotezę ingerencji duchów, 
a całą wagę kładł na badan ia  eksperym entalne; pierw szy zatem  niewiele dorzu­
cił nowego do przyrodniczego poznania objawów, drugi zaś, staw iając ekspery­
m ent ponad obserwacją, naginał uzdolnienia m edjów  do narzucanych im 
warunków  laboratoryjnych i tern samem w ypaczał objawy.

Nie ulega wątpliwości, że w przeciwieństw ie do pierwszego ten drugi k ie­
runek, anim istyczny, wzbogacił wiedzę parapsychiczną nowym m aterjałem ,

*) N a w e t u  n a jw ię k sz e g o  z m e d jó w  w sp ó łc ze sn y c h : F r a n k a  KI o sk ieg o , z jaw y , 
ch o c iaż  p rzez  d łu ż sz y  o k re s  c z asu  p o w ra c a ją  n a  s e a n s y , n ie  p rz e b y w a ją  je d n a k  
n a  n ic h  n ig d y  bez p rz e rw y  g o d z in a m i, m ó w ią  m a ło  i s łab o , i m a ją  m n ie jsz ą  
żyw otność.
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bardzo obfitym  i doskonale stw ierdzonym ; byt to jednak m aterja ł faktów ja k  
gdyby sztucznie stworzonych, zaciem niał zatem  raczej, zam iast rozjaśniać, 
w łaściwy pogląd na zagadnienia m edjum izm u. Bardzo słusznie zwrócił już 
przed dziesięciu luty A. Gravier*) uwagę na dwie strony ujem ne tego sposobu 
prow adzenia badań, przytaczając, że w daw niejszym  okresie spirytyzm u w ięk­
szość seansów odbyw ano w pel nem  świetle sztucznem a naw et dzień nem, 
i dopiero później przyzwyczajono m edja  do żądania ciemności oraz to, że nasi­
lenie objawów i doskonałość ich obniżyła się znacznie, odkąd sugestjam i ode­
brano m edjom  w iarę w opiekujące się niem i duchy, a pozostawiono im tylko 
przekonanie, że sam e działają  wszystko w lasnem i siłami.

Oba zarzuty, staw iane parapsychologji współczesnej, są słuszne. Pierw szy 
dziś jest już może m niej aktualny  ze względu na to, że niektórzy badacze (np. 
(Schrenck-N otzing) zastosowali z powodzeniem zdjęcia kinem atograficzne 
objawów, co oczywiście wym aga oświetlenia bardzo silnego i stosunkowo 
długotrwałego; drug i zaś nie stracił nic na  słuszności. P ierw szym  z badaczów 
czołowych, którzy w dobrze zrozum ianym  interesie naukow ym  pozostawiał 
swym  m edjom  ich w iarę w pomoc duchów, był J. Ochorowicz; za nim  poszedł 
stopniowo dr. Osty w Paryżu, a wyniki okazały, że droga ta była trafn ie obrana, 
a raczej, że słuszny był powrót na drogę daw ną, zeszłowieczną. Większość 
ogrom na parapsychologów współczesnych trw a nadal w  swem  nastaw ieniu 
wyłącznie anim istycznem , eonajwyżej pozw alając m edjom  zachować ich „złu­
d zen ia ' co do pomocy duchów, ale nie uw zględniając wcale życzeń tych 
duchów.

M aterjał faktyczny, zebrany w czasach najnow szych, obejm uje, jak  m ó­
wiono, przew ażnie szczegóły drobniejsze. W iem y np. dziś, jak ie są fazy 
poszczególne w yłaniania się ektoplazm y, jak ie  są je j właściwości fizjologiczne 
i je j budowa organiczna; poznaliśm y ją  przyrządam i naw et w fazach n a jb a r­
dziej początkowych, niedostępnych jeszcze badaniom  zm ysłam i. Z nam y nie­
które w arunk i zewnętrzne, od których zależy jej pow staw anie i zanikanie, 
a także niektóre w arunki psychologiczne i fizjologiczne, k tórym  m a odpowie­
dzieć m edjum .1)  Przez to doszliśm y do punktu, od którego pow inni byliśm y 
zacząć przed laty dziewięćdziesięciu, a  czego zaniedbali — i po dziś dzień zanie­
dbu ją  — spirytyści: naprzód poznawać narzędzie, a  potem  objaw y; naprzód 
zapoznać się z psychologią i fizjologją medjów, a  potem dopiero badać p rodu­
kowane przez n ie zjaw iska.

B adania w tym  kierunku powinnyby być niesłychanie ułatw ione dzięki 
tem u, że już  od niespełna dw óch wieków posiadam y bogaty m aterja ł fak­
tyczny. Dało go nam  odkrycie przez M esmera zjaw isk  som nanibulizm u; odkry­
cie — jak  wiele innych odkryć — ponowne, gdyż m agnetyzm  i wywoływany 
m m  som nam bulizm  znany był już  w odległej starożytności. Następcy Mesmera 
nagrom adzili bardzo obfity m aterja ł obserwacyjny i dziwićby się m ożna, że 
parapsychologja nie skorzystała z niego dotychczas. Nie skorzystała zaś d la ­
tego, że i sam  m agnetyzm  nie doczekał się jeszcze zbadania przez psychologów

*) P re z e s  P o l. T o  w . B a d a ń  P sy c h ic z n y c h  w  W a rs z a w ie . U w ag i sw e  p o d a ł 
w  c z aso p iśm ie  „ Z a g a d n ie n ia  M e ta p sy c h ic z n e “ 1924.

')  N ie z n a m y  n a to m ia s t  do d z iś  a n i  w  d ro b n e j  części w a ru n k ó w , w  ja k ic h  
p o w s ta ją  „ a p o r ty “, czy li p rze n o s z e n ia  p rz e d m io tó w  p rzez  p rz e s z k o d y  m a te r ja ln e ,  
m im o , że ju ż  w  ro k u  1876 „ d u c h y “ p rz e n io s ły  n a  o d leg ło ść  175 k m  g o to w ą  o d b itk ę  
fo to g ra fic z n ą .
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i lekarzy, m im o że od la t niem al dw ustu  m agnetyzerzy leczą najróżnorodniej­
sze choroby, a  som nam bulicy staw iają  im zadziw iająco trafne diagnozy.

Nieslusznem byłoby przypuszczenie, że parapsycholog ja  zignorowała dział 
zjawisk tak poważny jak  t e l  e s t e z  j a ;  wprost przeciwnie, badacze krajów  
przeważnie rom ańskich zajęli się w łaśnie objaw am i „m edjum izm u psychicz­
nego“, podczas gdy anglosasi opracowywali szczególnie .anedjum izm  fizy­
kalny“. Jednak ci pierw si zaczęli badania odnowa, stracili zatem  wiele czasu 
i wysiłków n a  stw ierdzenie tego samego, co oddaw na ju ż  było znane m agne- 
tyzerom. Co gorsza, lekceważąc dorobek doświadczalny m agnetyzm u, mieszali 
go — i do dziś m ieszają — z w pływ am i sugestji, wobec czego obserwowane 
przez nich zjaw iska w ykazują dw ojakie zabarw ienie, m ącące czystość i p re­
cyzję badań. . . .

Przyczyny, które w płynęły na takie niem al zupełne usunięcie w cien 
magnetyzm u, były trzy, niezwiązane ze sobą, ale działające w  jednym  kierunku 
i w jednym  czasie. Pierwszą było pojaw ienie się dzieła „Siła i m a ter ja “ filo­
zofa m alerjalistycznego B u c h n e r a ,  drugą prace porównawcze D arw ina 
i jego teorja pochodzenia gatunków, trzecią zaś odkrycie ponowne — daw no 
znanej — sugestji i hipnozy przez F  a r i ę  i B r a i  d a. W ygląda to tak, 
jakgdyby te trzy przyczyny sprzysięgły się w połowie w ieku XIX na to, aby 
magnetyzm  nie rozszerzył się zbyt szybko i nie wpłynął za mocno na zm ianę 
m alerjalistycznego nastaw ienia umysłów ówczesnych.

Gdy zaś ta  świeża daw ka m aterjalizm u, w strzyknięta w um ysły przez 
Buchnera, D arw ina i B raida, okazała się za silną, pojaw iły się „duchy“, aby 
spełnić włożoną na nie „m isję“.

T r u d n o  o p r z e ć  s i ę  w r a ż e n i u ,  ż e  p o z a  k u l i s a m i  
z j a w i s k  i p r ą d ó w  u m y s ł o w y c h  d z i a ł a j ą  j a k i e ś  u k r y ­
t e  I s t o t y ,  k t ó r e  w  c e l a c h  i m  s a m y m  t y l k o  w i a d o m y c h  
z s y ł a j ą  w p e w n y c h ,  p r z e z  n i e  r ó w n i e ż  r o z u m n i e  w y ­
b r a n y c h ,  o k r e s a c h  c z a s u  n o w e  i m p u l s y  u m y s ł o w e  
n a  l u d z k o ś ć ,  a b y  z m i e n i a ć  j e j  n a s t a w i e n i e  z m a t e -  
r j a l i s  t y c z n e g o  n a  b a r d z i e j  m e t a f i z y c z n e  a t o  w e d ł u g  
p e w n e g o ,  z g ó r y  z a ł o ż o n e g o  p l a n u .

Otóż rzut oka n a  h istorję z jaw isk  parapsychicznych, na występowanie 
ich kolejne w różnych czasach ze siłą większą lub m niejszą, pozwala 
wnioskować, że j e s t  j a k i ś  z w i ą z e k  m i ę d z y  i c h  p o j a w i a ­
n i e m  s i ę ,  a  p r ą d a m i  u m y s ł o w y m i ,  przenikającym i w danym  
czasie ludzkość kulturalną.

Gdy pojaw ił się m a g n e t y z m  ze swym i cudownym i wynikam i 
leczniczymi bez lekarstw  i bez dotknięcia organizm u chorego, ze swym 
som nam bul izmem i jasnowidzeniem , odkrył się wkrótce jego biegun prze­
ciw ny: h i p n o t y z m ,  rów nież leczący i rów nież w ytw arzający  som- 
nam bulików, ale bez jasnow idzenia.

Gdy pojaw ił się s p i r y t y z m ,  dowodzący istnienia ducha i dzia ła­
nia jego bez organizm u fizycznego, w ślad za nim  w ystąpiła  filozofja, do­
wodząca, że poza silą i m aterją  nic nie istnieje (Büchner), a  inteligencja 
je st tylko w ynikiem  ewolucji gatunków  (D arw in).

Gdy badania  parapsychiczne doby najnowszej stwierdziły, że duch 
nazw any teraz „podświadom ością“ — zdoła bezpośrednio w pływać na m a-
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terję żywą, rozpylać ją  i przekształcać (ektoplazm a), w przeciwległej 
dziedzinie badań zdołano eksperym entam i fizykalnym i przekształcać 
pierw iastk i i zam ieniać je na  elektrony.

W ygląda to wszystko tak, j a k g d y b y  w j a k i m ś  z a k ł a d z i e  
w y c h o w a w c z y m  — obojętne to, czy nazw iem y go szkołą elem en­
tarną, czy uniw ersytetem  — jakiś nauczyciel, na podstawie celowo ułożo­
nego planu, podawał uczniom naprzem ian następujące lekcje poglą­
dowe:

W  człowieku są siły, zdolne do dzia łania  fizycznego i psychicznego 
poza organizm em  cielesnym  — ale są także im itacje  takich sił o dzia łan iu  
napozór magicznem. Istn ie ją  istoty żywe i rozum ne bez posiadania orga­
nizm u fizycznego — ale sam  organizm nie m a ani życia ani rozumu, jest 
bowiem tylko polem działania  sił fizykochemicznych. W  człowieku to, 
co jest wyższe nad organizm fizyczny, zdoła ten organizm  dowolnie prze­
kształcać, a naw et działać n a  m aterję  nieorganiczną — ale siły fizyko­
chem iczne zdołają przekształcać tylko m aterję  nieorganiczną, a więc 
pozbaw ioną życia.

W  powyższych streszczeniach tych lekcyj, udzielanych przez im agi- 
nacyjnego nauczyciela, w yraziłem  może zbyt krótko i może niezupełnie 
popraw nie, ich sens właściwy; w ydaje mi się jednak, że sam e lekcje, 
sam  fakt nauk  udzielanych kolejno ludzkości, można przyjąć  za rzeczy­
wiście istniejący. Czyżby takie lekcje, wydzielane w  danych okresach 
czasu, i zawsze po dwie, uzupełniające się w zajem nie jako bieguny prze­
ciw ne jednej rzeczy, m iały  być tylko dziełem  przypadku?

Parapsychologja nie spotkała dotychczas nigdzie przypadku, ślepego 
trafu ; wszędzie doszukuje się przyczyn, aby związaniem  tych przyczyn 
z następstw am i odkryć praw a pow staw ania zjaw isk. Tam , gdzie rządziłby 
ślepy przypadek, n ie byłoby żadnych wogóle praw , nie istn iałaby żadna 
nauka; wszelkie badan ia  nie m iałyby najm niejszego celu, najm niejszych 
widoków doprow adzenia do jakiegoś wyniku.

T ak  więc i l e k c j a m i ,  u d z i e l a n e m i  l u d z k o ś c i  w formie 
zjaw isk  parapsychicznych, rządzi jakaś przyczyna, k tó ra  w ybiera tem aty 
tych lekcyj i podaje je ogółowi ku ltu ralnem u w pewnych okresach czasu. 
Te term iny — skoro nigdzie niem a przypadku — również nie mogą być 
przypadkowe, lecz czemś umotywowane, w  jakim ś celu w ybrane. Możemy 
tego celu narazić n ie rozumieć, ale istnieniu takiego celu trudno zaprze­
czyć. A jeżeli istnieje cel, to istnieje także inteligencja, k tóra  do  niego 
zm ierza; i s t n i e j e  z a t e m  j a k i ś  n i e w i d z i a l n y  n a u c z y c i e l ,  
lub nauczyciele.

Na tej drodze potrafim y może znaleźć odpowiedź na postawione 
w tytule pytanie: „co  o z n a c z a j ą  z j a w i s k a  p a r a p s y c h i c z n  e“. 
Oznaczają, że istnieje jakaś Przyczyna, niew idzialna wprawdzie, ale ro­
zumna, k tóra  co pew ien czas udziela ludzkości lekcyj w formie nowych 
objawów, aby te objaw y m odyfikowały w  określony sposób poglądy ogółu 
kulturalnego.

Gdy przyglądam y się kolejności występowania tych objawów, może­
m y spostrzec, że idą po jednej w yraźnej linji, w jednym  określonym 
kierunku, zm ierzającym  do stopniowego przekonyw ania ludzkości fak ta -



mi, że p r ó c z  m a t e r j i  i s t n i e j e  d u c h  i że ten d u c h  m a  
n i e o g r a n i c z o n ą  w ł a d z ę  n a d  m a t e r j ą .  Ten sam  duch działa 
nietylko w  nas, ale i w tej niewidzialnej Przyczynie, k tó ra  nam  owe kolej­
ne lekcje podaje. K ieruje zatem  nam i jakiś niew idzialny nauczyciel, a to 
kierownictwo nie jest niczem innem, jak  kierow aniem  ew olucją świata, 
której cele może kiedyś zrozumiemy.

Dr fil. S te fan ia  Tatarów na (K raków )

Moralne podstawy ideologii polskiej
Dziś już bardzo wielu zdaje sobie spraw ę z tego, że ideologie mają w a r­

tość realną, w iększą od w szystkich innych w artości na świecie. Nie tylko 
powiedziane to było przez wielu w ybitnych ludzi, ale stw ierdzone przez życie. 
Choć życie stw ierdziło to dawno, nigdy jednak nie była ta  praw da tak bardzo 
widoczna, jak dziś. Bo przyszła epoka, k tó ra  ją w  oczach naszych szybko 
realizuje, k tóra widzi tak wielką przemianę narodów pod w pływ em  danej ideo­
logii w czyn wprowadzonej, jak nie w idziała tego żadna inna. Dziś już nie 
trzeba nikogo przekonyw ać, że przew roty  dokonane w Rosji, Niemczech, W ło­
szech dokonały się na podstawie ideologicznej, że te kraje kształtują się tak, 
a nie inaczej, ponieważ w  pewne praw dy w ierzą jako całość i w ierzą tak głę­
boko (albo są zmuszeni do w iary), że z tego w ypływ a czyn.

Ideologie tych krajów  są skrystalizow ane i wciąż głoszone, życie płynie 
wedle nich, młodzież wychowuje się na ich podstawie. U nas jeszcze się to 
nie stało  w  takiej mierze, jak tam, ale w ciąż się dzieje. W ysiłki jednostek 
i zespołów na tym  polu jeszcze nie są dość złączone, tak że nieraz kw estio­
nuje się istnienie ideologii polskiej. A przecież o n a  t r w a  już parę wieków, 
jest w zięta z d u c h a  narodu, prow adziła go i prowadzi w  najważniejszych 
momentach, przem awiała do niego zawsze, zmieniając czasem tylko formę, 
ale w  s w y c h  p o d s t a w a c h  p o z o s t a ł a  z a w s z e  t a  s a m a .  Tw o­
rzyli ją ludzie, przodujący duchem w  każdej epoce, ludzie, k tó rzy  naród znali 
i dążenia jego odczuwali, przodownicy, k tórzy  z niego biorąc, jemu w skazy­
wali drogę i dawali św iatło  w śród ciemności. Zręby jej budowali długo, ale 
wedle tych sam ych w ytycznych. Zostało z ich myśli bogatych, do epoki zasto­
sowanych, zaw sze coś wspólnego, coś, co je odróżnia od innych i sprawia, że 
one są polskie, a nie inne. Najważniejsza wspólna podstaw a jest natury 
moralnej.

Chcę przedstaw ić te wspólne moralne podstawy, jak one odbijają się 
w literaturze i w  filozofii jako w yrazie myśli narodu. Muszę zacząć od 16-go 
wieku jako czasu, w którym  myśl polska w ypowiada się we w łasnej formie, 
czasu odrazu przebogatego w wielkie, tw órcze poczynania, które dają w ytyczne 
późniejszym i nie zmienią do najnowszych czasów  tego w ytkniętego kierunku. 
One dają podstaw ę ideologii, k tóra  trw a , choć się w szystko  na świecie burzy 
i zmienia, k tó ra  prowadziła i prow adzi naród jako podstaw a moralna, od której 
każde odstępstwo mści się klęską, która ma w  sobie siłę niespożytą, nie opartą 
na ludziach, a d u c h u  n a r o d u ,  a przybiera tylko kszta łty  coraz nowe, 
przepracow ane przez czas.
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W  wieku 16-tym podstawy te dają trzej duchowi przedstawiciele epoki: 
wielki polityk, genialny poeta i głęboki kaznodzieja: M odrzewski, Kochanowski 
i Skarga. Tworzą je, pa trząc  okiem wnikliwych znawców natury  polskiej i ży­
w ych prądów, które pow stają w  ów czesnym  świecie. Tw orzą je pod w p ły ­
wem wielkiego ożywienia ducha religijnego wieku i w ielkiego ożywienia myśli. 
Są w  niej wyniki w alk w świecie religijnym i filozoficznym, a przez nie prze­
myślenia i przeżycia głębokich problemów. Są w niej w yniki poznawania 
sw ego narodu i zetknięcia się z św iatem  idei zachodnich i odrodzenia mądrości 
greckiej. A to w szystko  jest tylko tłem, natchnieniem, bo siła w ew nętrzna jest 
w łasna, ona tw orzy  całość, ona buduje, biorąc tylko pobudkę z tam tych rzeczy. 
W ięc choć pobudki były  te same w  całym  ówczesnym  świecie kultury, obej­
m ującym zachód i południe Europy, to przecież w  każdym  kraju tw orzą się 
różne poglądy, a Polska na tym  polu zasadniczo odbija się od swych sąsiadów .

W  owej epoce największym impulsem do szukania p raw dy były  uczucia 
religijne. Polska ma tu dwa źródła, k tóre najwięcej odbiły się na jej kierunku 
m yślowym : kościół katolicki i ideologię Braci Polskich. Oba te kierunki widzi­
m y na dwóch przedstawicielach myśli wieku — Modrzewskim i Skardze, a  obaj 
stoją tak wysoko, obaj tak głęboko przekonani i szczerzy  w  swej praw dzie, że 
zejdą się razem  w  punktach najw ażniejszych i ślady ducha ich obu zostaną 
w  tej arce kierowniczej myśli polskiej. Obaj dojdą do przekonania, że s i ł a  
n a r o d u  z a l e ż y  o d  j e g o  m o r a l n o ś c i ,  że w ięc polityka i życie 
nmszą się na niej opierać, jeśli naród dąży do prawdziwej w ielkości; obaj złą­
czą to przekonanie z dążeniem  do w o l n o ś c i  jako jedynie zdolnej uczynić 
człowieka odpowiedzialnym za czyny i z głębokim pojęciem miłości ojczyzny, 
opartym  o chrześcijańską miłość człowieka.

Wielki w pływ  na kierunek moralno-religijny w  Polsce w  tym  czasie mają 
synody B raci Polskich, a choć udział w  nich brali tylko wierni, to  jednak 
echa ich odbijać się musiały po całym  kraju i budzić myśli. Jeśli chodzi o ich 
stronę etyczną, to najważniejsze tu będzie dążenie do uczynienia życia zgod­
nego z w iarą, bo jak przyznaje Niemojewski: „człowiek doskonalszą cząstką 
przystaje do nauki Chrystusa, a w  życiu od niej zbacza“. To też na synodach 
prócz dyskusji nad dogmatami, w ciąż  mówi się o życiu, o podniesieniu go, 
o uczynieniu go bardziej chrześcijańskim, miłującym napraw dę bliźniego. W al­
czy  się ze zbytkam i w  imię w yzwolenia się od m aterialnych pokus, w alczy 
z wadam i zakorzenionymi w  społeczeństwie, jak pijaństwem , próżniactwem , 
w alczy z uciskiem chłopów i olbrzymią troskę kładzie na wychowanie czło­
wieka. Równocześnie rozwija się wśród Braci Polskich bardzo głębokie uczu­
cie patriotyzm u, które sprawia, że przy  kolizji m iędzy obowiązkiem wobec 
ojczyzny, a obowiązkiem płynącym  z przynależności do  obozu, najczęściej 
zw ycięża chęć służenia ojczyźnie i spory, czy należy brać udział w  wojnie — 
skoro wojna jest przeciw  miłości bliźniego — nigdy nie zostają definitywnie 
rozstrzygnięte na niekorzyść obowiązku. Potępiają tylko wojnę zaborczą, potę­
piają zabijanie na wojnie, w  praktyce jednak rzadko się od niej usuwają. P rze ­
śladowani podkreślają sw ą gorącą miłość ojczyzny, k tórej w yraz  widzimy 
naprzykład w piśmie M oskorzewskiego do Jezuitów : „G dybyście nas nawet 
z kraju w ygnali, nie zdołacie osłabić naszego przyw iązania do Rzplitej. Gdzie­
kolwiek się znajdziemy, nie będziem y uważali, że jesteśm y wygnani przez 
Pana naszego, ani najdroższą ojczyznę“. Jedną z zasadniczych cech ideologii
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Braci Polskich jest umiłowanie wolności, szczególnie, gdy idzie o sprawy
sumienia. , . .  , , . , , ,  . ,

Te ich drogi odbity się najwięcej na pismach M odrzewskiego, który tmal 
potężny w pływ  na urobienie poglądów współczesnych, jak świadczą choćby 
liczne przekłady jego dzieł.

Podstaw ą jego poglądów politycznych jest w iara zasadnicza, rożna od 
współczesnego mu sławnego polityka M a c c i a v e l l e g o ,  a stwierdzająca, 
że wielkość i potęga państw a zależy od siły  moralnej obyw ateli. Dlatego celem 
każdego państwa winna być troska o przyszłość, polegająca na wychowaniu 
dobrych obywateli. Nie idzie mu o bogactwo, potęgę, rozwoj terytorialny, 
tylko jedynie o siłę moralną narodu. Dlatego najwyżej ceni nauczycieli, uważa 
ich za najważniejszych obywateli w państwie, wynosi ich ponad dostojników, 
bo, jak mówi, szkoły otw ierają źródła cnót, na których jak na fundamentach 
powinny się opierać praw a. Zgodnie ze swym i chrześcijańskimi poglądami 
potępia wojnę. Maluje jej okropności, stra ty , krzyw dy i największe zło 
moralne, bowiem jest ona przyczyną szkodliwych uczuc zem sty i nienawiści. 
Za prawdziwe męstwo uważa szukanie sławy w uczynkach dobrych, a nie na 
polu bitwy. Ale i on, gdy w idzi ojczyznę w  niebezpieczeństwie, zawoła, ze 
nie bronić ojczyzny, to  tak, jak opuścić przyjaciół, a ten, kto je; me brom, 
ośmiela ludzi chciwych, w yciągających rękę po cudze.

Podkreślając w e w szystkich niemal dziełach troskę o dobro Ogólne ponad 
korzyścią w łasną, tw orzy  podstawę do pojęcia obyw atela, k tóre i wiek jego 
i w szystkie następne będzie rozwijał coraz głębiej.

Katolicyzm XVI w ieku zam knął swój w yraz najgłębszy w  Skardze i jego 
kazaniach sejmowych. Obchodzą nas tu tylko te spraw y, k tóre w eszły do 
ideologii polskiej, a najgłębiej ujął je M ickiewicz: „Skarga me w yobraża żadnej 
partii, ani żadnej epoki, odbija się w  nim cały kraj, cały naród ze sw ą prze­
szłością, obecnością i przyszłością nawet". To co M ickiewicz ujął .tako odbicie 
przeszłości i p rzyszłości, to jest owo głębokie pojęcie miłości ojczyzny. Widzi 
poeta jego początek już u K ronikarzy polskich, a  w  Skardze pogłębienie i ujęcie 
najlepsze: „Bóg stw arza  narody -  tak interpretuje Skargę Mickiewicz — 
i nadaje im różne posłannictwa. Narody są jakby osobne stworzenia. Poczy­
nają się z miłości Bożej, a prow adzi je mądrość .

Skarga w idzi wielkie zadanie Polski, jako przedm urza cywilizacji na poi- 
nocy i w  jej tw orzeniu wolności, bo „posiada wolność wynikającą z konstytucji 
takiej, jaka jest w  organizmie ludzkim, gdzie serce i głow a nie mają w ładzy 
despotycznej nad człowiekiem". Skarga nazyw a tę wolność złotą, aby okazać 
jej w artość  najw yższą. Mickiewicz rozumie słowo „złota“ nie tylko w znacze­
niu zostaw ienia sw obody działania, ale i odpowiedzialności, symbol alchemicz­
nego złota, św iatła  zgęszczonego. Ale Skarga, tw orząc to najw yższe pojęcie 
wolności, równocześnie widział nadużycia wolności złej i dlatego żądał silnej 
w ładzy wykonawczej i dlatego tak  ostro, tak bezwzględnie kry tykow ał nad­
użycie jej na sejmach. „Złość, pryw ata, zem sta osobista, przekupstw o na sej­
mach glos zabiera, ale, ażeby Rzplitej dobrze było, rzadki, coby o tym  szcze­
rze pom yślał“. A w ięc choć uznaje wolność złotą jako skarb największy, prze­
cież wie, że trzeba robić wszystko, aby ona mogła panować, a nie jej złudzenie, 
nie jej zaprzeczenie: swaw ola, i dlatego, podobnie jak M odrzewski, czyni mo­
ralną podstaw ę Rzplitej zależną od s i ł y  r z ą d u .  W  jednym tylko od mego 
się różni, a  to w  sprawie tolerancji religijnej. Nie podzielał jej bowiem, uwa-
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zając za nieszczęście Polski to w łaśnie, że ludzie różnią się w iarą; chciał więc. 
by w szyscy  w Polsce należeli do jednego kościoła i łączył to  z dobrem 
ojczyzny. Tu poglądy tych dwu przodowników ideowych wieku rozchodzą się, 
na innych punktach są jednak zupełnie zgodni.

Siła narodu zależy od moralnego stanu obywateli, moralne czyny  muszą 
w ynikać z woli jednostek — aby mniejszość, dążąca do dobrego, nie była 
m ajoryzow ana przez większość egoistyczną, potrzebna jest silna w ładza 
i dobre prawa, o co obaj zgodnie walczą.

Trzeci z wielkich przyw ódców  duchowych jest poetą XVI w ieku. Pisze 
w epoce, w której cały św iat tw orzy  i żyje pod w pływ em  humanizmu, a prze­
cież idzie w łasną drogą, choć te prądy są dla niego twórcze. P a trząc  na wiel­
kie przew roty  w  świecie, na olbrzymie zmiany w  Polsce, nie m oże być tylko 
poetą, chce być jednym z duchowych przyw ódców  narodu i jest nim. W chło­
nąw szy w siebie tak wiele z w iedzy współczesnej i piękna, które widział 
i mądrości, k tórą przemyślał, u tw orzy z tego pogląd na świat w łasny, który 
będzie polski, odm ienny od tego, co poznał i zobaczył na świecie. Jedne 
rzeczy uzna za zgodne z duchem polskim, inne nie. On tak dobrze zna naturę 
polską, z tak w ielką intuicją umie odgadnąć, co jej odpowiada, że może być 
pew ny uznania i zrozumienia po śmierci, jak każdy, kto w ypowiedział epokę. 
I znów widzimy, że te same praw dy będzie uw ażał za zgodne z polskimi dro­
gami. Ż y c i e  wedle zasad chrześcijańskich, a nie praw ienie tylko o nich. 
N ie  o f o r m ę  religii mu chodzi, a o jej t r e ś ć  żyw ą, k tóra  w ypływ a 
z postępowania. Godzi się także z tym, że o wielkości państw a stanow i siła 
m oralna jego obywateli i pisze całą tragedię, w  której to w ykazuje. Państw o 
wielkie, Troja, upada, bo go podw ażyło zło: sprzedajność, pryw ata , chęć uży­
wania. W róg jego powołuje się w  sw ej modlitwie o sprawiedliwość na to 
w szystko, i pragnie, by zaw sze miał do czynienia tylko z  takim  nieprzyjacielem, 
zniszczonym wewnętrznie, a pew ny będzie zw ycięstw a.

Jest u Kochanowskiego szukanie czegoś w ięcej ponad troskę o  byt i spra­
w y  tego św iata, jest w  tych pieśniach pow tarzające się pragnienie znalezienia 
w artości w iecznych i p racy  dla nich. W idzi, jak rzadko kto z współczesnych, 
przemijanie w szystkiego, co jest z małości (człowiek liść) i szuka oparcia
0 rzeczy wieczne. Widzi je w  pracy  dla ogółu, ojczyzny i p racy  dla sław y, 
przyszłości — jako tej, k tóra przychodzi za rzeczy nieosobiste. Jeśli ginie 
ciało, jeśli m ateria jest czymś, co trw a krótko, czyż nic nie m a pozostać 
z człowieka? I takiego, coby się nie s tarał, aby po nim coś w artościow ego 
zostało, rów na ze zw ierzętam i, („kto bydlęcy żyje“) zaś od człowieka w ym aga 
znacznie więcej.

Było u niego głębokie dociekanie najw iększych metafizycznych zagadnień
1 w ielka, bolesna walka w  duszy. — Kto rządzi św iatem ? Siła dobra czy 
z ła?  — M ęczył się, szukał, pow tarzał sobie w szystkie odpowiedzi mędrców 
świata i doszedł do przekonania, że człowiek, k tó ry  w ątp i w  miłość jako naj­
w yższy sens życia, musiał s tracić rozum. W szystko, co widzi, każe mu wie­
rzyć w  m ądry porządek św iata i miłość człowieka. Te dwie w artości w ydobył 
z dna męki osobistej i męki narodowej. Bo ten głęboko znający swoich poeta, 
męczony jest bólem narodowym , k tó ry  każe mu przew idyw ać koniec — koniec 
prędzej czy później niepodległego bytu, ponieważ rodacy jego nie idą za tym, 
co jest isto tą potęgi narodów, z a  r z e c z a m i  w i e c z n y m i .  Idą raczej 
za tym, co mija; ukochali dostatki i używanie, a k to  to zbytnio ukochał, musi
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zginąć. On wie, że z ł o  w e w n ę t r z n e  jest przyczyną upadku narodów, 
a aczkolwiek w ierzy  jeszcze, że stan w jego ojczyźnie da się poprawić, to jed­
nak boi się, czy na popraw ę nie za późno. Jest w ięc i on w yrazem  tych samych 
zasadniczych poglądów, k tóre torują drogę polskiej myśli, staw iając jej grani­
towe fundamenty, na których stanie. Będzie się na nich rozw ijać, budować 
piękny gmach, będzie przybierać formę zgodną z nowymi czasami, nigdy jednak 
nie zakwestionuje tych rzeczy zasadniczych.

Możemy powiedzieć, że piśmiennictwo XVI wieku daje podstaw y ideologii 
polskiej. Jeśli ujmiemy jej zasady, to będzie niemi przekonanie, że w a r t o ś c i  
m o r a l n e  s ą  p o n a d  w s z e l k i m i  w a r t o ś c i a m i  m a t e r i a l ­
n y m i .  Nie tylko ich pozycja jest tu określona, ale przypisuje się im w artość 
realną i dla spraw  tego świata w yższą, niż wszelkim innym siłom. Od nich 
uzależnia się byt państw a i narodów, od nich powodzenie trw ałe jednostek 
i zbiorowości, nimi każe się k ierow ać wielkim tego św iata, politykom, rząd ' 
com i możnym pod grozą upadku i zguby. W  łączności z tym  każe się jak 
najmniej troski k łaść w  dobra materialne, a jak najw ięcej na to, co nie p rze­
mija i być w zgodzie ze swoją w iarą w  życiu, postępkach. Ta realizacja haseł 
w życiu jest jedną z dominujących podstaw  głoszonych.

Wiek XVI tw orzy też głęboko zrozumiane pojęcie patriotyzm u. Im szersza 
miłość, tym  lepsza. Miłując swą ojczyznę, nie należy nienawidzieć innych. 
Jako ideał staw ia pokój i zgodę między narodami, a jako praktykę u n i ę  n a r o ­
d ó w .  Trzecią rzeczą, k tóra tak bardzo zaw aży na naszej ideologii późniejszej, 
jest ukochanie w o l n o ś c i .  Jest to objaw, który  później M ickiewicz i Sło­
wacki uzna za dążności narodu, zobaczy w  nim chęć porządku nowego, nie­
znanego u innych, gdzie wolność jednostki oparta jest na poczuciu odpowiedzial­
ności. Już więc ten w iek w alczy o wolność duchow ą i polityczną, rozumiejąc 
jednak dobrze niebezpieczeństwo swawoli i pragnąc jej nie dopuścić przez 
silną w ładzę m onarszą i praw a sprawiedliwe. To w szystko  się z sobą wiąże 
i uzgadnia, to w szystko oparte na w ierze człowieka, na w ierzę w  Polskę i jej 
zadania postawione bardzo w ysoko. C. d. n.

J. K. H adyna (K raków )

Renesans astrologii
Z a m ia s t  w s tę p u  do  z a p o w ied z ia n e g o  w  o s ta tn im  n rze  „ L o to su “ c y k lu  

o a s tro lo g j i  u m ie sz c z a m y  p o n iże j s k r ó t  o d czy tów , w y g ło sz o n y ch  p rzez  
a u to r a  w  l is to p a d z ie  u . r . w K ra k o w ie  z r a m ie n ia  ta m t .  T ow . M etap sy ch icz - 
nego . (P rz y p . red .).

M am mówić o astrologji i to o astrologji jako  nauce! Ale jest to tem at 
tak  bardzo obecnie w  Polsce pom ijany przez wiedzę oficjalną, że zestawienie 
.słowa „nauka“ i „astro logja“ d la wielu ze słuchaczy stanie się m oże p a ra ­
doksem! W in n ą  tu jest n ie wiedza, o której będę m ówił, ale powszechny 
brak znajom ości podstaw  istoty astrologji z jednej strony, a  nadużyw anie 
tej wiedzy przez szarlatanów  z drugiej!...

To też zanim  będę m ów ił o metodzie astrologicznej, m uszę uprzedzić, 
że  wykład mój będzie najzupełn ie j i jedynie inform acyjny, że nie m am



najm niejszego zam iaru  p r z e k o n y w a n i a  o słuszności astrologji, ani 
zdobyw ania przem ocą now ych adeptów tej trudnej i głębokiej wiedzy. Jedy ­
nym  celem m ojego odczytu jest w yw ołanie u państw a pewnego zaintereso­
w ania, choćby zresztą naw et negatywnego — bo i takie może być dodatn ie 
i korzystne d la  danego przedm iotu zainteresow ań; dalej, zw rócenie uw agi 
na zupełnie nowe związki myślowe, nowe możliwości praktyczne, wzboga­
cenie dzisiejszego obrazu człowieka now em i szczegółami. Możliwe, że ten 
obraz człowieka i jego części składowych, w ytworzony przez astrołogję, jest 
ty lko ordynarnym , zgruba ciosanym , sym bolicznym  m odelem, tak  się m a ­
jącym  do  oryginału, ja k  prym ityw ny, drew niany  bożek papuask i do prze- 
cudow nic m isternej s truk tu ry  człowieka żywego! Rzeczywistość jest może 
nieskończenie w ięcej skom plikow aną. Lecz proszę pam iętać, że wszystkie 
nasze system y religijne, filozoficzne, w szystkie nasze hipotezy naukow e są 
w łaśnie takim i papuaskim i obrazam i św iata  i może dlatego m a ją  dla nas 
taką  wartość, że są surowe i proste, a dzięki tem u zrozum ialsze i łatw iejsze 
do ogarnięcia naszym  ludzkim  umysłem.

Przyw ykliśm y do tego, że wszystko, co d la średniow iecza było w ażną 
„nauką“, uw aża się dzisiaj za m ałow ariościow e, za przesąd  i  za z palca 
w yssane fantazje. O pin ja  taka odnosi się przedew szyslkiem  do  nauk  przy­
rodniczych, d o  praktycznych ich zastosow ań, podczas gdy do czysto m y­
ślowych wysiłków średniowiecza i starożytności odnosim y się z wielkim 
szacunkiem . To, co nas przedew szyslkiem  odstręcza od starożytnych i śred­
niowiecznych koncepcyj przyrodniczych, to odrębne ich sform ułow anie, obca 
nam  dziś frazeologja, k tóra  daje  obraz czysto subjektyw ny i prym ityw ny. 
Przeoczą się tu jednakże tę możliwość, że naw et bardzo ograniczony zasięg 
i zapas obserwacyj może stać się bodźcem do w spaniałego w ysiłku m yślo­
wego o trw ałem , ponadczasow em  znaczeniu. T o  też nie w ydaje  się celowem 
traktow anie  zgóry, jako  bezsensownej spekulacji i fan tazji — czegoś, co m o­
że być w ynikięm  bardzo pow ażnego w ysiłku myślowego, wyrażonego jedy­
nie w  sposób dziw aczny, opartego może na  zbyt ciasnych, inaczej zorjento- 
w anych spostrzeżeniach. Dla nas czynnikiem  decydującym  w k westjach  
przyrodniczych jest eksperym ent. Lecz takie w łaśnie stanow isko m usi nas 
z konieczności doprow adzić do tego, że n ie  wolno nam  m ów ić o  p raw dzi­
wości lub  fałszu pew nych pojęć, n i m  s i ę  n i e  p r z e k o n a m y  d o ­
ś w i a d c z a l n i e  i  praktycznie o ich słuszności lub  błędzie. Niestety, tych 
w łaśnie konsekw encyj, z przyczyn raczej ludzkich niż naukow ych, zazw y­
czaj nie wyciągam y.

Tym czasem  rozwój naukow ej m yśli ludzkiej, h is to rja  je j w ysiłku um y­
słowego uczy nas, że w wielu w ypadkach czysto myślowe koncepcje s taro ­
żytności i średniowiecza, oparte  na  ciasnem  i niedoskonalem  podłożu do- 
św iadczalnem , są w  zasadzie swej słuszne i praw dziw e. T ak a  np. a l e  h e ­
rn j a !  W iem y wszyscy, że opierała się na  zgóry przyjętej, m yślow ej kon­
cepcji, że m ożna m etale nieszlachetne zam ieniać w  szlachetne. I wszyscy 
byliśm y aż do  n iedaw na przekonani, że je st to niczem  nie uspraw iedliw iona 
m rzonka, praw dziw ie „średniow ieczna“ fan taz ja  naukow a. Bo aż do  n ie ­
d aw n a  n i e z m i e n n o ś ć  i trw ałość elem entów  chem icznych była d la n a s  
dogm atem ! Tym czasem  postęp nauki ostatn ich  kilkudziesięciu lat n iejako 
zaktualizow ał znów m rzonki średniow iecznych alchemików. K w estja p rze ­
m iany  pierw iastków , przem iany  m etali nieszlachetnych np. ołow iu w szJa-
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chetne, a więc w  złoto, pow róciła znów na  w arszta t nauki. I okazało się, 
że alchem ja posiadała  jednak  j ą d r o  praw dy, p raw dy  zdobytej na  drodze 
czysto myślowego w ysiłku i że było trzeba wieków, n im  poświadczył ją  
eksperyment.

Albo kwest ja  t. zw. w i t a l i z m u !  J ak  wiadomo, n auka  średniow iecz­
na, szczególnie je j odłam  m istyczno-m agiczny utrzym yw ały, że n iem a m a­
te r j  i m artw ej i ożyw ionej, że wszystko tętni życiem, wszystko — począwszy 
od ciał niebieskich, aż do m etali n a  naszej ziemi jest ożywione i pozostaje 
ze sobą we w zajem nym  związku. Przyjm ow ano istnienie jak ie jś  specjalnej, 
tajem niczej siły życiowej, jakiegoś fluidu uniw ersalnego, „boskiego tchnie­
n ia“, przenikającego, ożywiającego i łączącego wszystkie jestestw a. Była 
to podstaw ow a przesłanka t. zw. m ag ji średniowiecza. Postęp nauk p rzy ­
rodniczych spraw ił, że odrzucono tę m yśl; średniow ieczny w italizm  uznano 
za błędny i w artość jego stała  się ju ż  tylko czysto archiw alną. — Lecz nauka 
poczyniła dalsze postępy. I dzisiaj najnow sze je j zdobycze pozw alają  nam  
znów m ów ić o ż y c i u  p o w s z e c h n e m .  O kazało się, że m a te rja  n ie­
ożywiona zachow uje się częstokroć zupełnie lak samo, ja k  zachow uje się 
m aterja, k tórą  uznajem y za „żyw ą“. A więc reaguje na  podniety, odczuwa 
zmęczenie, reaguje n a  środki podniecające, jest w rażliw a na  trucizny i t. p. 
Słowem, wszystko ożyw ia wspólne życie, aż do ciał t. zw. m artw ych  w łącz­
nie! — C hem ja w spółczesna w ykazała istnienie t. zw. ferm entów, niezbęd­
nych d la  procesów  życiowych, które m ogą być w yprodukow ane tylko przez 
organizm y żywe, a  więc dzięki swej tajem niczej „sile życiowej“. W  ten 
sposób nasze dotychczasowe pojęcie życia znacznie się rozszerzyło. Okazało 
się, że z jednej strony m iało  słuszność średniowiecze, zarówno gdy m ówiło 
o p o  w s z e c h  n e m  ż y c i u ,  jak  i wtedy, gdy odróżniało w  m aterji żywej 
— w ogólnem znaczeniu — jeszcze pew ną specjalną siłę życiową.

A dalej taka np. m etapsychologja dzisiejsza! Czyż n ie  w ykazała ona, 
że naw et ten najciem niejszy , najbardz iej ponury  zabobon średniowiecza, 
ja k  np. czary, wróżby, zjaw y i w izje ekstatyczne i t. p. opierały  się jednakże 
na  czemś realnem ? Jeżeli już  m ow a o tein, to przytoczę tu  jeszcze jeden 
szczegół bardzo znam ienny  i dający  wiele do m yślenia. H erm etyści średnio­
wieczni mówili o  t. zw. zasadniczej jedności m akro- i m ikrokosm osu. Jako  
w górze tak i na dole — gw iazdy górą, gw iazdy dołem  — mówi słynna 
„tabula sm aragd ina“, legendarne źródło średniowiecznego herm etyzm u, przy­
pisyw ane sam em u Hermesowi, zw anem u „po trzykroć w ielkim !“ A słynny 
Paracelsus, żyjący n a  przełom ie XV i XVI wieku, m ówi: „Gwiazdy są w  to­
bie!" Jeszcze do n iedaw na m ieliśm y jedną  tylko na  to odpowiedź: Nonsens, 
fan tazja  niczem nie uspraw iedliw iona! D zisiaj jednakże do tak iej koncepcji 
filozoficznej możemy już  inaczej podejść. N auka roztoczyła dziś przed n a ­
m i w spaniałe w idowisko: ś w i a t  a t o m ó w !  K ażdy atom , a  więc ta  ele­
m en tarna  cząstka wszelkiej m a te rji to jednakże m ały, m iniatorow y system 
słoneczny! Jest on zbudow any zupełnie analogicznie do  olbrzym ich syste­
mów astronom icznych, o których słyszeliśmy na poprzednich odczytach. 
Lecz cóż znaczy słowo „m ały“ czy „duży“? O pojęcie nam  chodzi, a  nie
0 cyfry, o to  pojęcie, k tó re  łączy ciała niebieskie, gdzie odległości liczy się 
na la ta  świetlne, w yraża w  cyfrach  tak przeolbrzym ich, że są d la nas tak 
sam o niew yobrażalne, ja k  m ikroskopijny  św iat atom ów z jego elektronam i
1 protonam i, o w ym iarach  tak drobnych, że przekraczają  one granice naszej
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wyobraźni. A więc system y słoneczne na skalę olbrzym ią i system y sło­
neczne na  skalę ja k  najm niejszą . To, co Hermes „po trzykroć wielki“ zam ­
knął w p a ru  słowach: „Gwiazdy w górze, gw iazdy w dole...“ zarów no 
poza ziem ią naszą, we ws?echświecie, jak  i w nas sam ych, we wszelkiej 
m a te rji i we wszystkiem  wogóle co is tn ie je  — istn ieje pew na całość h a rm o ­
n ijn ie  zespolonych system ów słonecznych, których uporządkow anie i u trzy ­
m anie w zgodnem w spółdziałaniu staje  się właściwym , najszerzej pojętym  
sensem wszelkiego bytu.

Czy wobec takiej perspektyw y słow a Paracelsa, czy legendarnego H er­
m esa nie nab iera ją  nieco innego sensu, niżbyśm y byli skłonni przypuścić — 
jakieś 50 lat tem u? A kto może bodaj w  przypuszczeniu wyjaśnić, co przy­
niesie nam  jeszcze dalszy rozwój nauki?

Podobnie i astrologia była d la  nas aż do n iedaw na w artością czysto 
historyczną, m iała  znaczenie tylko antykw aryczne. Ale i  tu, n a  gruncie 
czysto historycznym  przedstaw ia się ona bardzo ciekawie, stanow iąc don io­
sły czynnik — zarów no dodatni, ja k  i u jem ny — w h isto rji kultury , nasuw a 
n ie jedno ciekawe zagadnienie zarów no d la  historyka m yśli ludzkiej, jak  
i d la  psychologa. I chociażby dzisiaj naw et bardzo g ruba  w arstw a kurzu 
i zapom nienia skryw ała stare, pergam inow e fo ljały  alchem iczne i a s tro ­
logiczne, były one jednak  kiedyś bezcennym  źródłem dociekań i stud jów  dla 
jednostek poważnych i nadzw yczaj intersu jących. I h istoryk, który  odw a­
żyłby się kroczyć tem i opuszczonem i i zapom nianem i drogam i, które kiedyś 
w ydeptyw ały skrzętnie stopy niejednego wielkiego uczonego, zdziw iłby się, 
znalazłszy tam  im iona wielkie i skądinąd  znane całem u kulturalnem u św ia­
tu... O dsłoniłyby się p rzed  nim  horyzonty bardzo rozległe, o doniosłem  zna­
czeniu d la  h isto rji k u ltu ry  i ludzkiego wysiłku myślowego. Lecz — jak 
dotąd  — stosunkowo nie w ielu badaczy odważyło się na tak ą  wędrówkę, 
n ie wiele osób podjęło trud  w yszukania śladów tych wzgardzonych przez 
współczesność szlaków m yśli ludzkiej. Zwłaszcza u nas w  Polsce nie w y­
zyskano jeszcze i nie opracow ano tych tak  arcyw ażnych czynników  w  dzie­
jach  nauk i i kultury.

A przecież w łaśnie Polska, a zwłaszcza akadem ja  krakow ska cieszyła się 
o lbrzym ią sław ą i uznaniem , dzięki takim  to  w łaśnie doktrynom , w yznaw a­
nym  w  ówczesnej Europie. U niw ersytet krakow ski był n a  przełom ie XV 
i XVI w ieku na jw ybitn ie jszą  uczelnią astrologji; astrologowie polscy prze­
byw ają  na dw orach  obcych panu jących  i n a  zagranicznych uniw ersytetach, 
ciesząc się olbrzym im  uznaniem , dochodząc często do w ybitnego znaczenia. 
Do samego zaś K rakow a ściągają liczne rzesze studentów  polskich i zag ra­
nicznych. U niw ersytet krakow ski w yznaw ał wówczas z dum ą, że astro lo- 
gja*) rozniosła sław ę jego nauk i aż do najodleglejszych krańców  świata. 
Istn ia ły  tu  dwie katedry: astronom ji i astrologji, jed n a  od początku XV 
wieku, z  fundacji J. Stobnera, druga z połowy XV w ieku z zapisu słynnego

*) S ła w ę  u n iw e r s y te tu  k ra k o w s k ie g o , ja k o  p ie rw sz o rz ę d n e g o  o g n isk a  a s t r o ­
lo g ji, u trz y m y w a ły  iu d ic ia  i p ro g n o s ty k i  jeg o  p ro fe so ró w , w y d a w a n e  co ro czn ie  
w  fo rm ie  k a le n d a r z y  i p r z e p o w ie d n i  n a  n a jb l iż s z y  ro k , a  c ie sz ą ce  s ię  o lb rz y m ie m  
p o w o d z e n iem  z a g ra n ic ą . Ś w ia d c z ą  o te rn  n ie ty lk o  częs te  ic h  w y d a n ia  w  ję z y k a c h  
n ie m ie c k im , c z esk im , w ę g ie rs k im , a  n a w e t  szw e d z k im , a le  ta k ż e  f a k t ,  że o b e j­
m o w a ły  z r e g u ły  o śc ie n n e  ta k ż e  k r a je ,  j a k  W ę g ry , M o raw y , C zechy, A u s tr ię  
i N iem cy .
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Naszego m atem atyka i astrologa M arcina Króla z źóraw icy. Niewiele ów - 
Ł e s n y c h  wszechnic m ogło je j dorów nać ilością ka ted r i wybitnem i nazw i- 
■kam i w ykładających. W pływ  astro lg ji w niknął bardzo głęboko w życie 
*  czyny już  nietylko poszczególnych jednostek, ale rów nież w  stosunki we- 
m nętrzno-państw ow e, a  naw et m iędzynarodowe. Astrolog ja  niejednokrotnie 
liniała decydujący glos w doniosłych zagadnieniach politycznych. Głęboko 
m  n ią  w ierzył Z ygm unt Stary, który  naw et swój w yjazd n a  Kongres W ie­
g e n  ski uzależnił od horoskopu astrologa M acieja M iechowity. Gorącym 
zw olennikiem  astrologii był ks. b iskup Tom icki, jeden  z najśw iatlejszych 
Ł  my słów polskich XVI wieku. Pod urokiem  pięknej i n iezbadanej sztuki 
pw ieździarskie j pozostaw ał rów nież ostatni z Jagiellonów, Zygm unt II 
l\u g u s t. (H istorję  astrolgoji w Polsce omówim y w  osobnym  rozdziale. Przyp. 
le d ak c ji.)

Że astrologja była m atką  astronom ji, podobnie jak  alchem ja dała  p o ­
czą tek  chem ji, je st dziś pow szechnie znaną  praw dą. Często jednak  jesteśm y 
[skłonni zbyt ponuro  i wielce niespraw iedliw ie oceniać ro lę astrologii w h i-  
's to rji myśli ludzkiej. A strologja — podobnie jak  a lchem ja — posiadała 
wszelkie form y solidnej wiedzy i w  czystej ich koncepcji, upraw ianej przez 
Arabów i chrześcijańskich uczonych wcześniejszego średniowiecza, były one 
bardzo dalekie od tego, co uczyniły z nich w iek XVII i XVIII. Pom ijając  
fakt, że żądza zbadania w ażnych i głębokich zagadek, w połączeniu takim  
m usiała znatu ry  rzeczy korzystnie w płynąć na  rozwój sam ej astronom ji 
i chem ji, to  przecież konieczną przesłanką tych dziw acznych może, lecz 
niem niej rzetelnych i sum iennych studjów  była w iara w uregulow any i h a r­
m onijny  przebieg wszelkich zjawisk, według niezłom nych, wiecznych praw . 
A w iara ta była  jed n ą  z najw ażniejszych sprężyn w przekształceniu się 
kultu ry  i wiedzy średniow iecznej na  nowożytną.

W iem y wszyscy, w  jak im  to k ierunku odbyw ał się rozwój nauk i now o­
żytnej. Rozwój n auk  m atem atycznych w XVII wieku, szczególnie przejście 
od ptolomeuszowskiego do kopernikańskiego system u, ja k  i coraz silniej 
zaznaczający się upadek, rozw odnienie i przerost sam ej astrologji, podko­
pały w  znacznym  stopniu je j autorytet. Racjonalistyczne poglądy XVIII 
wieku skreśliły ją  defin ityw nie  z listy  uznaw anych doktryn naukow ych, 
a  wiek XIX jeszcze bardziej pogłębił przepaść m iędzy ówczesną nauką, 
a  astrologją. W ów czas to wy kw itło  owo m niem anie, które jeszcze dzisiaj 
panu je  nad  w ielom a um ysłam i, że kw est ja  astrologji załatw iona jest raz 
na ząwsze, a je j w artość ocenia się tylko z p unk tu  historycznego dokum entu, 
jak  daleko posunąć się może „łatw owierność, przesąd i c iem nota“ ludzkiego 
um ysłu.

Lecz cóż się dzieje? — W brew  ogólnem u oczekiwaniu, że astrologja, po­
grzebana i podeptana przez ludzi nauk i — nie podniesie się już nigdy, 
a zwłaszcza w  czasach obecnych, gdy um ysły n ie są już  tak  "skłonne do 
przy jm ow ania  w ątp liw ych hipotez — ta  w łaśnie w iedza zaczyna znów 
nabierać w artości realnych, z jednyw a sobie zwolenników i to bynajm niej 
nie w sferze ciasnych i zabobonnych um ysłów! Zwolna, ale coraz w yraźniej 
przeżywa w spaniałe odrodzenie, tak, że dziś s tało  się jasnem , że pradaw na 
astrologja odzyskuje znów swą u traconą pozycję w  naszym  bilansie um y­
słowym i kulturalnym , pozycję, z k tó rą  należy się liczyć i której n ie da się 
już przemilczeć.
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Renesans astrologji rozpoczął się w  Anglji i Ameryce, a  więc w krajach , 
stojących z jednej strony — ja k  A nglja — ku ltu raln ie  bardzo wysoko, z d ru ­
giej zaś — ja k  A m eryka — trzeźwych i realnych! T rudno  byłoby ich posą­
dzić o jak ieś n ierealne m istycyzm y, o jakąś bezowocną donkiszoterję um y­
słową

W  Anglji pow staje  w  r. 1907 B rytyjskie Tow. Astrologiczne, które d z i­
s ia j je s t jednym  z najpow ażniejszych ośrodków m yśli astrologicznej. P ra ­
wie że równocześnie pow stają  podobne tow arzystw a w  Ameryce, nieco póź­
n iej we F rancji, w Niemczech i t. d. W ychodzą liczne czasopism a naukowe 
i jx>pularne, b ib liograf ja  astrologji rośnie jak  na drożdżach, słow em  — 
średniow ieczne gwieździarstwo, strącone z piedestału  wiedzy pow ażnej i głę­
bokiej, odzyskuje daw ne stanowisko, nab iera  nowego życia i nowej a k tu a l­
ności. Co najciekaw sze, poryw a w swoje szeregi ludzi nauki, poważnych 
przedstaw icieli wiedzy współczesnej. Astrologam i są teraz i  astronom ow ie 
i m atem atycy, filozofowie i inżynierowie, lekarze i historycy.*)

W  Ameryce, w Anglji, we F ran c ji i w  Niemczech istnieje szereg w iel­
kich insty tucy j bankow ych i handlow ych, m ających swoich stałych astro ­
logów, cały szereg w ybitnych osobistości ze św iata polityki, finansów , oraz 
hand lu  nie w aha  się zasięgać rady  astrologów. O statnio odbył się w  D ussel­
dorfie m iędzynarodow y kongres astrologiczny, w  którym  w zięło udział 17 
państw  europejskich i zam orskich (ilość obecnych członków ponad 400 
osób!). Rząd hitlerow ski, który  je st wrogo ustosunkow any do t. zw. oku l­
tyzm u — szerzącego ideję wszechczłowieka, sto jącą w  ostrej sprzeczności 
z ideałam i narodowościowymi dzisiejszych Niem iec — wobec Kongresu 
Astrologicznego zają ł jednak  stanow isko przychylne. Sam  H itler przysłał 
depeszę gratu lacy jną, zebranych przyw ita li przedstaw iciele p a rtji  narodow o- 
socjalistycznej i zarząd m iasta.

Oczywiście, że w m iarę  ja k  astrologja zaczęła nabierać now ej ak tualno­
ści, w zrasta ła  także liczba ludzi, którzy widzieli w  n ie j tylko now e i łatwe 
źródło zarobku. Zaroiło się od najprzeróżniejszego au to ram entu  fuszerów 
i szarlatanów , którzy dziś jeszcze naukę tę wielce dyskredy tu ją . Lecz jest 
to zjaw isko norm alne i stałe, tak  było zawsze, n ie należy się tern jednakże 
zrażać. 1 (C. d. n.)

) O to p a rę  n a z w isk  n ie m ie c k ic h  u czo n y ch , k tó rz y  p rz e d  w ie lk ą  w o jn ą  lu b  
z a ra z  p o  n ie j  żyw o in te re s o w a li  s ię  a s tro lo g ią , b ę d ą c  g łęb o k o  p rz e k o n a n y m i
0 je j  n a u k o w o śc i i ży w o tn o śc i, o je j  p rz e s ła n k a c h , z g o d n y c h  z u m y s łe m  trz e ź w y m
1 r e a ln y m : p ie rw s z y m  z n ic h , to  z n a n y  m o n a c h i js k i  zoo log  i b io lo g  p ro f, d r -K a ro l  
G ru b e r ,  p a le o n to lo g  E d g a r  D aquö , z n a n y  n iem . filo zo f p ro f, d r  H a n s  D riesch , 
filo zo f i h is to ry k  d r  V erw ey n , h is to ry k  T e o d o r  L e ss in g  i d r  B a le , w re sz c ie  p o p u ­
la r n y  n ie m ie c k i  filozof h r .  H e rm a n  K ey se r lin g , f ilo lo g  d r  M rsic ; le k a rz e :  d r  H a- 
b e r l in , d r  K e m e ric h , d r  L o m er, d r  S c h w a b  i i.

<1'#N '̂ 'W W vV W SA A */V SA */W V W W V V V V V W W V W vV W V \V V V W V W V W V

ODDAJ SIĘ FALOM  

Jak r y b itw y  na falach, g d y  znużone lotem  
U siędą b ez  o b a w y , choć w re nurt z  łosko tem , 
S poczn ij i ty ,  p ie lg rzym ie , na w ezbran ej fali 
Oceanu B oskośc i i  p łyń  co ra z  dalej...

R o m a n  R o s tw o ro iu sk i.
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Nad otchłanią

Przez w szystk ie  te w yłom y i w ykro ty  
Przenika Jaśń: twórczego ducha pewność!
Dlaczego więc zwątpienia  i m ęczarnie  
I w ielka niemoc, która serca garnie?
Bezwolny tłum  potęgi ty lko  słucha, —
Przesiewa czas w  klepsydrze piasek zloty,
Jak  gdyby chciał uw ięzić lot w  bezruchu.
D ławiona m yśl — w yzw ala  pom ruk  gniewny...
Sam otny idź, zaciśn ij usta nieme.
C ierpliw ie k u j sw ój archanielski miecz.
W  pomroce trwaj, aż się ukażą św ity. —
Jednaka moc rozprzęga i zespala  
I w nika  w toń istnienia. — Rozm aitej 
Naucz się gry nam iętnej i podniosłej 
A ż po jm iesz św iat — a drogocenną gem m ę  
Przeszłości czcij i szanuj, ja k  rywala.
Przez walkę dusz zw yciężysz  — lecz 
B ałwanom , które w  jedną noc urosły 
Nie u fa j! — Śni tytanów  padłe plemię,
M iażdży ich los, nie znają  w łasnych sil, —
Coś rodzi się z zam ętu  i zmagania,
Z  poryw ów , żądz i w ieku iste j nędzy...
Prom ienny snop w  kir  nocy strzałę wbił. —
— Ulecieć stąd  — w  bezkresy; ja k  najprędzej!
In s tyn k tu  głos szalonych lotów wzbrania. —
Czy lepiej żyć  — czy  jako  głaz oniemieć?...
O fiarny czyn  zw ycięstw em  je s t człowieka...

■ Czyż k łam stw em  byt, a w szelka twórczość zbrodnią? —
— O lbrzym ia m yśl karleje przed nieścigłą.
N iepokonaną T a jn ią  i m ilczeniem , —
N ieruchom ieje, ja k  z łam ane śmigło.
W  pow ietrznej pustce w ybaw ienia czeka,
A nie po jm ując głębi, w  zaślepieniu  —
Niebacznie gubi zbawczą nić przewodnią...
—  Przez szereg lat p iliśm y wodę zgniłą,
Skażono chleb zarazą krw i i wino.
Pożarny blask zmęczone w idzą  oczy...
—  Powstańcie więc do blasku z  nową silą! —
N a jw yższy  czas, bo św ia t się w  otchłań toczy!

W ładysław  Hertzberg.
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K . Chodkiewicz (Lwów)

Sen a rzeczywistość
Rozdział VI.

S n y  o zm arłych.
Przystępu jem y  do  ciekaw ej g ru p y  snów, k tó rych  podn ie ty  szukać m u­

sim y poza o rganizm em  człow ieka, poza je g o  psychikę, poza w pływ em  te le ­
patycznym  innych ludzi i poza podnietam i pochodzącem i od  o toczenia 
fizycznego. Są to  sny  w kracza jące  w  ja k iś  inny w ym iar p rzestrzen i i czasu, 
przenoszące nas w inną ja k ą ś  sferę, podające  fak ta  z przeszłości i p rz y ­
szłości i naw iązujące k o n tak t z tym i, k tó rzy  ja k o  t. zw. zm arli opuścili już  
rów nię ziem ską.

P rzypa trzm y  się k ilku takim  snom . P an  R om an Ch. z Oświęcimia o p o ­
w iada następu jący  sen :1)

1. „W  ja k iś  czas  po  ty c h  n a d e r  s m u tn y c h  d la  m n ie  p rz e jś c ia c h 1), 
o p a n o w a ł m n ie  n ie ja k o  w y r z u t  s u m ie n ia ,  d laczeg o  w ó w czas  n a  
p ro śb ę  m o je j żony , b y m  z a b ra ł  j ą  ze s z p i ta la  d o  d o m u , ży c ze n iu  je j  za d o ść  
n ie  u c z y n iłe m . W y rz u t  te n  t r a p i ł  m ię  b a rd z o  i n ie r a z  m y ś la łe m  n a d  tern , 
czy  o n a  ta m  n a  d ru g im  św ie c ie  c z u je  jeszcze  z a  to  ż a l do  m n ie . — O tóż p e w ­
n e j  k s ię ż y c o w e j n o c y  m ia łe m  d z iw n y  sen . D z iw n y  o n  był z tego  p o w o d u , 
p o n iew a ż  w id z ia łe m  w  m ro k u  n o c n y m  c a ły  p o k ó j, m ia łe m  tę  św ia d o m o ść , 
że leżę  n a  łó żk u , w id z ia łe m  ś p ią c e  m o je  d z iec i n a  d ru g ie m  łó żk u , s ły s z a łe m  
ic h  o d d ech y , w id z ia łe m  n a d to  ic h  u b r a n ie  i m o je , z ło żo n e  n a  k rz e s ła c h . 
N a ra z  zo b a cz y łe m  z m a r łą  m o ją  żonę, w c h o d z ą c ą  p rze z  d rz w i d o  p o k o ju , p rzy -  
czem  d rzw i s ię  n ie  o tw o rz y ły  i k ro k ó w  w c h o d z ą c e j w ca le  s ły c h a ć  n ie  było. 
Z m a r ła  z b liż a ła  s ię  w  k ie r u n k u  m eg o  łó żk a . Z  c ie k a w o ś c ią  i ze  z d z iw ie n iem  
ś le d z iłe m  je j  ru c h y ,  ś w ia d o m  b o w ie m  b y łem , że o n a  u m a r ła  i że p rz y ­
chodzi s t a m t ą d .  Z b liż y w sz y  s ię  k u  m n ie , u s ia d ła  n a  b rze g u  tu ż  b lisk o  
s to ją c eg o  k r z e s ła  i w p a t ry w a ła  s ię  o c zy m a  w e m n ie . P o d  w p ły w e m  teg o  
w z ro k u  d o z n a łe m  ta k  d z iw n eg o  u c z u c ia  n ie s ły c h a n ie  m iłe g o  ja k ie g o ś  sp o ­
k o ju  i r a d o ś c i ,  j a k  jeszcze  n ig d y  w  ż y c iu  i n ie  je s te m  w  s ta n ie  teg o  u c z u c ia  
lu d z k im  ję z y k ie m  o p isać . O czy m e j żo n y , w p a trz o n e  w e  m n ie , b y ły  w p ro s t  
d z iw n e  z teg o  w z g lę d u , p o n iew a ż  w  d u s z y  m o je j s ły s z a łe m  ic h  m o w ę  w y ­
ra ź n ie .  O czam i te m i ż o n a  m o ja  m ó w iła :  „N ie  g n ie w a m  s ię  w c a le  n a  c ieb ie  
i n ie  m a m  ż a lu  żad n eg o , u c z y n iłe ś  w sz y s tk o , co leż a ło  w  tw e j m o żn o śc i. 
B óg  t a k  c h c ia ł“ . P o c z e m  sp o k o jn ie  w s ta ła  i o d e sz ła , p rzy c z e m  zn ó w  d rz w i 
s ię  w c a le  n ie  o tw a r ły  a  k ro k ó w  n ie  b y ło  s ły c h a ć .

2. S . K. z a m ie sz k a ły  w Ł o d zi p o d a je  o p is  n a s tę p u ją c e g o  s n u :  „ S łu ż ą c  
w  w o js k u  m ia łe m  k o leg ę , z k tó ry m  ż y łe m  j a k  z  b ra te m . W  p rz e d e d n iu  
b itw y  p o d  R a d z y m in e m  k o le g a  t e n  z a c z ą ł  s ię  ze  m n ą  żeg n ać . Z d z iw io n y  
te rn  z a p y ta łe m , co m u  je s t ,  n a  co m i o d p o w ie d z ia ł, że w  n o c y  w e ś n ie  u k a ­
z a ła  m u  s ię  jego  n ieb o sz c z k a  m a tk a  i p o w ie d z ia ła :  „ J a s iu  p rz y jd z ie sz  d z is ia j  
do  m n ie “. K o le g a  n a  s e r  jo  te rn  p rz e ję ty  z a c z ą ł  s ię  p rz y g o to w y w a ć  d o  ś m ie r ­
ci, w y s p o w ia d a ł  s ię  e tc . M y śm y  s ię  z teg o  ś m ia li .  G dy p rz y sz ło  d o  b itw y , 
to  jeszcze  n ie  d o je c h a l iś m y  d o  m ie jsc a  b o ju , aż  ś w is n ę ła  k u l a  i t r a f i ł a  go  
w  s a m o  se rc e . S k o n a ł  w  je d n e j  c h w ili“ (Z a g a d n ie n ia  M e ta p sy c h ic z n e , R o k  
1924, s t r .  106/7).

3. P a n i  W . K. z o k o lic  W a rs z a w y  p o d a je :  „ K ilk a  ra z y  w  ż y c iu  m ia ła m  
sen , k tó ry  p ro ro c z y m  n azw ę . P rz y ja c ió łk a  m o ja  c h o ro w a ła  n a  s u c h o ty , 
w ie d z ia ła m  o te rn  M ie s z k a ła  o n a  w e  W a rsz a w ie , j a  n a  w si. U m a rła  
o 2-g iej p o p o łu d n iu . N ocy  n a s tę p n e j  ś n i  m i s ię  o n a ;  p rz y s z ła  d o  m n ie

‘) Z a g a d n ie n ia  m e ta p s y c h ic z n e  ro k  1924, s tr .  105.
) Ś m ie rć  ż o n y  w s k u te k  z a k a ż e n ia  k rw i, w y c z u ta  k i lk a  d n i  p rz e d te m  p rzez  

s a m ą  z m a r łą .
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i m ó w i: „ u m a r ła m , p o w ia d a , co m a m  p o w ied z ieć  tw e m u  o jc u ''.  O jc iec  m ó j 
u m a r ł  p rz e d  ro k ie m . O d a c ie  je j  śm ie rc i  n ie  w ie d z ia ła m  w ca le , d o p ie ro  
p o tem  d o s ta ła m  o te rn  w ia d o m o ść “ (Z a g a d n ie n ia  m e ta p s y c h ic z n e  R. 1924, 
s tr .  108).

4. P a n  T eo fil K. z T o m a sz o w a  o p isu je  n a s tę p u ją c e  p rze ż y c ie  s e n n e :  
„B yło  to  l a t  te m u  20. B ęd ąc  k a w a le re m  ży łe m  w  se rd e c z n e j p rz y ja ź n i  z p ro ­
w izo rem  L e o n e m  L e w ic k im , k tó ry  n a s tę p n ie  w y je c h a ł  do  R osji, g dz ie , ja k  
m ó w ił, le p ie j  p ła c ą . P ro s iłe m  go, żeby  p is a ł  do  m n ie . O b iecał m i, że ja k  
ty lk o  s ię  u lo k u je , n a p is z e  do  m n ie . A le  p rze sz e d ł ro k , d ru g i  i t rz e c i a  ż a d ­
n eg o  l is tu  o d  n ieg o  n ie  o trz y m a łe m . W  w ig ilię  Bożego N a ro d z e n ia  w y ­
szed łem  w c ześn ie j z b iu ra  n a  o b iad , w s tą p iłe m  do r e s ta u ra c j i ,  z ja d łe m  k a ­
w a łe k  ś le d z ia , w y p iłem  k a w ę  i u d a łe m  s ię  do d o m u , by  s ię  z d rz e m n ą ć “ .

„Ś n i m i s ię , że p rz y sz e d ł  do m n ie  d o  łó ż k a  L ew ick i z re w o lw e re m  
w r ę k u  i m ó w i: „ T a k  z ło ży ły  s ię  o k o liczn o śc i, że m u sz ę  s ię  z a s trz e l ić “ . 
W k ła d a  re w o lw e r  w u s ta ,  s tr z e la  i p a d a . N a  s tu k  p a d a ją c e g o  c ia ła  z ry w a m  
się  z łó żk a  i d z iw ię  się, co w y w o ła ło  ta k i  n ie p rz y je m n y  se n , g d y ż  o d d a w n a  
ju ż  w ca le  o L e w ic k im  n ie  m y ś la łe m . Z a p a la m  św iecę , p a tr z ę  n a  zeg a re k , 
b y ła  5-t a  g o d z in a  w ieczo rem . N a  d ru g i  d z ie ń  Ś w ią t, 26 g r u d n ia  c z y ta m  
w „ K u r je rz e  W a rs z a w s k im “ :

„ P ro w iz o r  L eo n  L ew ick i p rz y je c h a ł  z P ło c k a  i z a s t r z e l ił  s ię  w  S a s k im  
O g ro d z ie  n a  ław c e  24 g r u d n ia  o godz. 5 p o p o łu d n iu . S trz e l ił  so b ie  w  u s ta  
i z m a r ł  w  k a re tc e  p o g o to w ia "  (Z a g a d n ie n ia  m e ta p s y c h ic z n e  r .  1924).

5. N a s tę p n y  p rz y k ła d . P a n  S. z W a rs z a w y  o p o w ia d a  n a s tę p u ją c y  sen : 
„ P rz y je c h a łe m  ja k o  a r ty s ta  k a b a re to w y  w ra z  z m o im  im p r e s a r jo  do S a ­
m a ry , g d z ie  s ta n ę l iś m y  w  h o te lu  p rz y  k la s z to rz e . Z n u ż o n y  b y łem  n ie z m ie r ­
n ie , to  te ż  to w a rz y s z  m ó j u ło ży ł m ię  do  sp o c z y n k u  a  s a m  jeszcze  chodził, 
ro z p a k o w y w a ł k u f ry  i coś do  m n ie  m ó w ił, czego ju ż  n ie  s ły sz a łe m , bo 
o d ra z u  p ra w ie  m o cn o  z a sn ą łe m . R a p te m  z u p e łn ie  w y ra ź n ie  u jrz a łe m  ko ło  
łó żk a , za b ite g o  p o d c z as  w o jn y  m ego  n a jse rd e c z n ie js z e g o  p rz y ja c ie la  W ło - 
d z ia , b a rd z o  b lad e g o , k tó ry  s p y c h a ł  m ię  r ę k a m i ja k b y  z m u s z a ją c  do w s ta ­
n ia . B u d z ę  s ię . I m p r e s a r jo  jeszcze  ch o d z i po  n u m e rz e , ś w ia tło  s ię  p a li  a  j a  
p o n o w n ie  z a sy p ia m  i zn ó w  w id zę  W ło d z ia  jeszcze  b led szeg o , p a trz ą c e g o  n a  
m n ie  s tr a s z n y m  w z ro k ie m  i sp y c h a ją c e g o  m ię  z łó żk a . U c z y n iłe m  s tr a s z n y  
w y s iłe k  i o b u d z iłe m  s ię  c a ły  z la n y  z im n y m  p o tem , g ło śn o  jęcząc , czem  z a ­
n iep o k o jo n y  to w a rz y s z  z a p y ta ł ,  co m i je s t .  P o  c h w ili  z n u ż en ie  p rzem o g ło , 
z a sn ą łe m  po r a z  trz e c i  i z n o w u  u jrz a łe m  z m a r łe g o  p rz y ja c ie la  jeszcze  n a t a r ­
czyw iej z m u s z a ją c e g o  m ię  do  w s ta n ia .  W te d y  n a re s z c ie  se n  o s ta te c z n ie  
p ie r z c h n ą ł  z m y c h  p o w ie k , z e rw a łe m  się  n a  ró w n e  n o g i i ra z e m  z im p re -  
s a r je m  p rz e n io s łe m  k o łd rę  i p o d u sz k ę  n a  o to m a n ę , n a  k tó re j  u s ie d liś m y  
o b y d w aj. Z a g a s il iś m y  ś w ia tło  i z a ra z  p o te m  p o s ły sz e liśm y  ja k i ś  p ie k ie ln y  
g rz m o t i h u k .  Z m a rtw ia li  ze  s t r a c h u  s ie d z ie l iśm y  p rz y tu le n i  do s ieb ie  
aż  z z e w n ą trz  m n is i  o tw o rzy li d rzw i. O k a z a ło  s ię , że  r u n ą ł  k a w a ł  s k le p ie n ia ,  
g n io tą c  n a  m ia z g ę  łóżko, n a  k tó re m  p rz e d  c h w ilą  sp o c zy w a łe m . C a ły  p ra w ie  
p o k ó j b y ł z a sy p a n y  g ru z a m i a  g ę s te  tu m a n y  k u r z u  u n o s iły  s ię  w  p o w ie trz u . 
J e s te m  p rz e k o n a n y , że p rz e s trz e g ł  m ię  w te d y  i u c h ro n i ł  od  śm ie rc i  m ó j n ie -  
fcyjący p rz y ja c ie l ,  bo k o c h a ł  m ię  i m iło ść  t a  n ie  z g in ę ła  i za  g ro b em  (Z a­
g a d n ie n ia  m e ta p s y c h ic z n e  R . 1924, s tr .  179).

6. P u łk o w n ik  M . P. p o d a je  c ie k a w e  sw o je  w  te j  m a te r j i  s p o s trz e ż e n ia  
w  „ Z a g a d n ie n ia c h  M e ta p sy c h ic z n y c h , r . 1925, s tr .  305. C zy ta m y  ta m :

„ B y w ają c  n ie r a z  z a g ra n ic ą  z a z n a jo m iłe m  s ię  p rz y p a d k ie m  w  1886 r . 
w M e d jo la n ie  ze s ły n n y m  p s y c h ja t r ą  L o m b ro so . O tóż r a z u  p ew n eg o  w  jed - 
n e m  to w a rz y s tw ie  z a cz ę ła  s ię  ro z m o w a  o sn a c h  i ich  s p ra w d z a n iu  się . 
O becny  p rz y  te rn  p ro f. L o m b ro so  w y p o w ie d z ia ł sw e  z d a n ie , że t ru d n o  je s t  
a b s o lu tn ie  w ie rz y ć  w  s p ra w d z a n ie  s ię  sn ó w  i je ś li  s ię  o n e  s p ra w d z a ją ,  to  
n a le ż y  to  p rz y p is a ć  ty lk o  p rz y p a d k o w i. O je d n y m  śn ie  ty lk o  tw ie rd z i, że 
n a le ż y  go  u w a ż a ć  za  s p ra w d z a ją c y  s ię : jeże li k o m u ś  śn i s ię , że b l is k i  k r e w n y  
w o ła  go w e śn ie  i g w a ł te m  chce  go  p ro w a d z ić  ze  so b ą , n ie  z w a ż a ją c  a n i  n a  
jeg o  o p ó r a n i  n a  u s iln e  p ro śb y  —  to w ó w czas  ten , k tó re m u  s ię  ś n i  t a k i  sen  — 
n iec h  p isze  te s ta m e n t ,  g d y ż  zw y k le  w k ró tc e  p o te m  u m ie ra .  O p raw d z iw o śc i 
teg o  z d a n ia  p rz e k o n a łe m  s ię  d w a  r a z y  w  ży c iu . M a tk a  m o ja  m a ją c  la t  40 
i b ę d ą c  z u p e łn ie  z d ro w ą , w id z ia ła  w e  śn ie , że je j  n ieb o szczy k  o jc iec  g w a łte m



c h c ia ł  j ą  u p ro w a d z ić  ze so b ą  z d o m u . N ie c h c ia ła  iść  z n im  i p ro s i ła ,  b y  n ie  
n a le g a ł ,  g d y ż  w  d o m u  u  s ie b ie  m a  d u ż o  ro b o ty  z  d z ia tw ą  i g o sp o d a rs tw e m , 
lecz. o n  g w a łte m , z ła p a w s z y  j ą  z a  ręce , p o c ią g n ą ł  za  s o b ą  w  ja k ie ś  z u p e łn ie  
je j n ie z n a n e  m ie jsc a .

P ie rw sz a  m o ja  żo n a , z k tó rą  ży łe m  ty lk o  2 l a ta ,  w  r. 1914 p ew n eg o  d n ia  
po  o b u d z e n iu  s ię  o p o w ia d a ła  m i sw ój se n : Ś n iło  je j  s ię , że je j  p ie rw sz y  m ąż  
(b y łe m  ż o n a ty  z w dow ą) p rzy c h o d z i do  n ie j  w  m o je j n ieo b e c n o śc i i k a ż e  
je j  iść  ze  so b ą . P rz e ra ż o n a  jego  n a g le m  z ja w ie n ie m  s ię  (w sz y s tk o  to  we 
ś n ie )  iść  n ie  ch ce  i s ta n o w cz o  je m u  o d m a w ia . W ó w c z a s  o n  ją  b ie rz e  p rz e ­
m o cą  za  rę k ę  i p o m im o  g w a łto w n e g o  o p o ru  p o c ią g a  z a  so b ą  i p ro w a d z i 
w ja k ie ś  sk le p io n e  p o d z ie m ia  c ie m n e  i w ilg o tn e . Z p o c z ą tk u  je s t  t ro c h ę  
ś w ia tła ,  n a s tę p n ie  ro b i s ię  c o raz  c ie m n ie j i n a re s z c ie  c ią g n ie  j ą  w ś ró d  z u p e ł­
n ego  z m ro k u  i w te d y  o n a  t ra c i  c a łk ie m  p rz y to m n o ść . D ale j sen  ro zw ie w a  
s ię .“

„I m a tk a  m o ja  i żo n a  w k ró tc e  po  ty c h  s e n n y c h  w id z ia d ła c h  z m a r ły  
M a tk a  w  2 ty g o d n ie  po  ś n ie  a  ż o n a  w  10 d n i. O bie c h o ro w a ły  p rz e d te m : 
m a tk a  n a  z a p a le n ie  p łu c  a  żo n a  n a  z a p a le n ie  m ó zg u “ .

7. Z a m ie s z k a ły  w  S u le jó w k u  p o d  W a rs z a w ą  p. L. S. o p o w ia d a  co n a s tę ­
p u je :  D zia ło  s ię  to w  r .  1905 w o k re s ie  z im o w y c h  m ie s ię c y  w  m ieśc ie  Z g ie ­
rzu . M ia łe m  w ie lk ie g o  p rz y ja c ie la  w  o so b ie  ś. p . inż. R ó ż n ie w sk ie g o , k tó ry  
p ra c o w a ł w  z a rz ą d z ie  lin j i  t ra m w a jó w  m ie jsk ic h  w  Z g ie rz u . P e w n e g o  d n ia  
ś. p. inż. R. m ia ł  p r z y k r ą  sc en ę  ze s w y m  z w ie rz c h n ik ie m , p o d c z as  k tó re j  
te n  o s ta tn i  z a rz u c a ł  m u  sz a n ta ż , k tó re g o  z n a n y  ze  sw e j w ie lk ie j uczciw ośc i 
R ó ż n ie w sk i n ie  b y ł  w in ie n . P o  s iln e m  w z b u rz e n iu  u m y s łu , d o tk n ię ty  b a rd zo  
w  sw e j a m b ic ji  i n ie w in n o śc i,  w ra c a ł  in ż y n ie r  d o  d o m u  tra m w a je m . S ta n ą ł  
o n  n a  p rz e d n ie j  p la t fo rm ie  t r a m w a ju  tu ż  obok m o to ro w eg o , g d y  n a g le  
z p rz y c z y n  n ie z n a n y c h  z g in ą ł  w  ta je m n ic z y  sp o só b  p o d  k o ła m i t ra m w a ju ,  
p o n o sz ąc  ś m ie rć  n a  m ie jsc u . W o b e c  s iln e g o  w z b u rz e n ia  u m y s łu , w y w o ła ­
n eg o  n ie s łu s z n e m  o s k a rż e n ie m  ze s tr o n y  z w ie rz c h n ik a , z a p a n o w a ło  ogó lne 
p rz e k o n a n ie , że R. p o p e łn ił  w s i ln e m  ro z d ra ż n ie n iu  sa m o b ó js tw o . W obec 
ta k ie j  p o g ło sk i ko śc ió ł w z b ra n ia ł  s ię  p o c h o w a ć  p o  k a to l ic k u  n iew in n e g o  
cz ło w iek a .

U p ły n ę ło  k i lk a  ty g o d n i od  o w ej t ra g ic z n e j  śm ie rc i .  Ś led z tw o  n ie  w y k a ­
z a ło  n ic z y je j  w in y , w o b ec  czego u s ta l iło  s ię  o g ó ln e  p rz e k o n a n ie  o s a m o ­
b ó jcze j śm ie rc i  R ó żn iew sk ieg o .

J a k o  p rz y ja c ie l  z a cn e g o  c z ło w ie k a  m ia łe m  je d n a k ż e  p e w n e  w ą tp liw o śc i 
co do  o g ó ln ie  p a n u ją c e g o  p rz e k o n a n ia ,  g d y  o to  p e w n e j n o cy  m ia łe m  n a s tę ­
p u ją c y  s e n :  Ś n i m i s ię , że p rzy c h o d z i d o  m n ie  R ó żn iew sk i z g ło w ą  p o w ią z a n ą  
o p a tru n k a m i,  t a k  ja k  go  u j rz a łe m  po w y p a d k u , i o p o w ia d a  m i, że g d y  s ta l 
tu ż  obo k  m o to ro w e g o  n a  f ro n to w e j p la tfo rm ie , u s ły s z a ł,  że m a s z y n e r ja  t r a m ­
w a jo w a  ź le  fu n k c jo n u je . P rz e c h y l ił  s ię  w te d y  m o cn o  n a p rz ó d  i p o czą ł w s łu ­
c h iw a ć  w  d ź w ię k i m o to ru , n a jp ie rw  p o lec ił  m o to ro w e m u  z w o ln ić  b ieg  t r a m ­
w a ju  a  p o te m  rz e k ł:  „A te r a z  p ro sz ę  s z y b c ie j“ . M o to ro w y  z ro b ił z b y t d a le k ie  
p o su n ię c ie  k ie ro w n ic y  i t ra m w a j  p o s u n ą ł  s ię  g w a łto w n ie  n a p rz ó d . T o sp o w o ­
d o w a ło  w y p a d e k . In ż y n ie r  u le g ł  p o g ru c h o ta n iu  c z asz k i p o d  k o ła m i t r a m ­
w a ju  i co z a  te rn  id z ie  śm ie rc i  n a ty c h m ia s to w e j.  F a k t  z o s ta ł  fa k te m , że 
in ż y n ie r  z g in ą ł, m o to ro w y  je d n a k  n ie  m ó g ł so b ie  p rz y p is y w a ć  o d p o w ie d z ia l­
n o śc i za  ś m ie rć  in ż y n ie ra ,  p o z o s ta ło  w ięc  je d y n ie  p o d e jrz e n ie  s a m o ­
b ó js tw a . ( „ H e jn a ł“ , R. 1935, s tr .  187).

8. J e s ie n ią  1929 r o k u  z g in ę ła  w  ta je m n ic z y c h  o k o lic z n o śc ia c h  S ta n is ła w a  
S tu d e n is ó w n a  ze w si N u m o n c z y k . N ik t  n ie  w ie d z ia ł  d o k ła d n ie , co s ię  s ta ło  
z d z ie w cz y n ą . W  ro k  p o te m  m a tk a  d z ie w cz y n y  z a c z ę ła  m ie w a ć  n iezw y k łe  
sn y . Ś n i ła  je j  s ię  c ó rk a  z ja w ia ją c a  s ię  w  b ieli i s k a rż ą c a  m a tc e , że jes t 
z a m o rd o w a n a  i p o c h o w a n a  w  p o lu  p o d  s t e r t ą  k a m ie n i.  P ie rw sz y  r a z  Su- 
d e n iso w a  n ie  p r z y k ła d a ła  ż a d n e j  w a g i do  s e n n y c h  z ja w . S e n  je d n a k  p o w tó ­
rz y ł  s ię  t rz y  raz y . C ó rk a  b r a ła  m a tk ę  z a  rę k ę  i p rze z  p o la  p o k ry te  św ieżą  
r u in ą ,  do  sw e j m o g iły  p ro w a d z iła .  S tu d e n is o w ie  z a w ia d o m ili  w re sz c ie  o tem  
p o lic ję . N ie w ie lk i o rsz a k  ru s z y ł  p rz e z  p o la  i d o ta r ł  is to tn ie  do  s te r ty  k a m ie ­
n i. P o  je j  r o z k o p a n iu  u k a z a ły  s ię  z w ło k i, ju ż  w  s ta n ie  s iln e g o  ro zk ła d u . 
P o  d o k ła d n e m  z b a d a n iu  u s ta lo n o , że s ą  to  z w ło k i z a g in io n e j  S. B y ły  one 
p o c h o w a n e  n a  p o lu  n ie ja k ie g o  O. n a rz e c z o n e g o  S u d e n isó w n y . O. z a m o rd o w a ł



z iew czy n ę  i z a k o p a ł  w  p o lu . Z b ro d n ia rz a  o sad zo n o  w e w ię z ie n iu . („H ej- 
a ł“ R. 1930, s tr .  240.)

9. W e  w rz e ś n iu  1931 r. w  S a n to  P e d re  z n a le z io n o  w  p a ro w ie  t ru p a  
2 -le tn ieg o  N ico la  G reco  z r a n ą  n a  czole . L e k a rz  p rz y p u s z c z a ł,  że ś m ie rć  
a s tą p i ła  w s k u te k  p rz y p a d k o w e g o  u p a d k u .  W  m ie s ią c  p ó źn ie j z m a r ły  z ja - 
'il s ię  w e  śn ie  w d o w ie . M ia ł g ło w ę  zb ro c z o n ą  k r w ią  i p o w ie d z ia ł:  „N ie 

z m a r łe m  p rz y p a d k o w o , z a b ił  m ię  l is to n o s z  A cin i. U m y ł m i  p o te m  tw a rz  
i z a n ió s ł m ię  n a  d n o  p a ro w u , p o c z em  p o ło ży ł o bok  m n ie  m ó j k a p e lu s z  
i w łoży ł m i do  rę k i  g a łą ź , a b y  u p o z o ro w a ć  w y p a d e k “ . Z m a rły  p o lec ił  też 
żonie  u d a ć  s ię  n a  w s k a z a n e  p rz e z  s ie b ie  m ie jsc e , g d z ie  b ęd z ie  m o g ła  o d n a ­
leźć ś la d y  k rw i.

I s to tn ie  w m ie jsc u  w s k a z a n e m  m o żn a  by ło  k re w  jeszcze  d o b rze  do jrzeć , 
o czem  z a w ia d o m io n o  p o lic ję  m ie jsc o w ą . P o s z u k iw a n ia  w  d o m u  A cin iego  
d o p ro w a d z iły  d o  o d k ry c ia  p o k rw a w io n e j  b ie lizn y , w obec  czego A cin i z żoną  
z o s ta li  a re s z to w a n i.  W  ś le d z tw ie  z a czę li s ię  w ik ła ć  w  z e z n a n ia c h  i o s ta te c z ­
n ie  A cin i p rz y z n a ł  s ię  do  p o p e łn ie n ia  z b ro d n i. („G azete  d u  P e u p le 1* 4. X. 
1931.)

Przystąpim y te raz  do  k ry tycznego  rozbioru  tych przykładów . P rzy ­
patrzmy się najp ierw , k tó re  z podanych p rzyk ładów  w yjaśnićby m ożna 
rogą reprodukcji psychicznej, t. j .  zaliczyć je  do g rup  poprzedn io  ju ż  o m a­

m ianych. I tak  do g ru p y  snów  psychicznych m ożnaby ew ent. zaliczyć sen 
i 7. W śnie pierw szym  wdowiec m artw i się tern, że nie spełnił życzenia 

:ony przed  je j  śm iercią. P ragn ie  by  mu żona to  przebaczyła, myśl ta  poku- 
juje w je g o  duszy i ub iera  się we śnie w dram atyczną scenę przybycia żony 
w ypowiedzianych przez  nią słów  pociechy i przebaczenia. W  przykładzie 

Im ym  dzieje  się podobnie. O pow iadający  chce oczyścić pam ięć p rzy jaciela , 
[nie wierzy w je g o  sam obójstw o , rek o n stru u je  w myśli przebieg  w ypadku 

myśl ta  ubiera się we śnie w postać  zm arłego  tragicznie  inżyniera w raz 
: wyjaśnieniem  w ypadku. W ypadek  Nr. 4, chociaż osobą dzia łającą  w snach 
;ą zmarli, dałby się podciągnąć pod  g rupę  5-tą, t. j .  snów  telepatycznych. 
W śnie Nr. 4 sam obó jca  w chwili sam obójstw a myśli o swoim przy jacielu  
i silna ta nadana myśl tra fia  na stac ję  odbiorczą, jak im  je s t  przy jac iel po ­
g rążony w śnie. C iekaw em  je s t, że sen m alu je  scenę sam obójstw a dokładnie 
tak, jak  się ona  w rzeczyw istości odbyła. Jeśli sam obó jca  w ysyłał myśl, że 
musi popełnić sam obójstw o , to  skąd się we śnie wziął obraz przebiegu sam o­
bójstw a? Raczej trzebaby  przypuścić, że to  nie m ózg człow ieka ż y w e g o  
oddziaływał telepatycznie  na śpiącego p rzy jac iela , ale że dz ia łała  tu indy­
widualność zm arłego  ju ż  po  scenie sam obójstw a, albo  że śpiący w kroczył 
myślą w stre fę  i te ren  sam obójstw a. B yłoby to  zatem  jasnow idzenie  w te ra ź ­
niejszości.

W ypadek Nr. 5, chociaż w śnie działa tu znów zm arły, dałby  się ew en­
tualnie podciągnąć pod g ru p ę  4 —  sny psychom etryczne. W alący  i zaryso­
w ujący się su fit w pływ a psychom etrycznie na psychę śp iącego  artysty  
a ostrzeżenie to  p rzyb iera  w śnie d ram atyczną postać  zm arłego , usiłu jącego  
artystę ściągnąć z łóżka. J e s t  to  w praw dzie tłum aczenie dość naciągnięte 

sztuczne, bo  d laczego im presarjo , k tó ry  się jeszcze k rzą ta ł, n iczego nie 
wyczuł i nie zauw ażył a ty lko  śpiący a rty s ta  odczuł g rożącą  k a tastro fę?  
O rzeczach tych będziem y zresztą  jeszcze mówić w następnych rozdziałach.

Ciekawsze są w ypadki 2, 3 i 6. Snów  tych nie m ożna zaliczyć do żadnej 
z grup snów dotychczas om aw ianej. W  śnie Nr. 3 pani w W arszaw ie um iera 
o godz. 2-giej popołudniu , zaś p rzy jac ió łce  opow iada o swej śm ierci dopiero  
w nocy. T e lepa tja  w chwili zgonu  musi tu  zatem  odpaść, bo  niem a zgod-
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ności w czasie. Rozbieżność w ynosi k ilkanaście godzin. W  snach 2 i 6 osoby 
zm arłych ukazu jące  się w śnie żywym, zapow iadają  ich rychłą śmierć. M atka 
zapow iada śm ierć synow i w bitw ie. Śmierć ta  następu je  w  k ilk a  godzin póź­
niej. Zakam ienialy m a te rja lis ta  próbow ałby sen ten w tłoczyć w grupę drugą, 
t. j. snów  psychicznych, tłum acząc spraw dzenie się snu przypadkiem . Żoł­
nierz idzie do bitw y. N atu raln ie  boi się, że zginie i ta  obaw a ub iera  się w  śnie 
w dram atyczny  dyskurs z m atką. P rzypadek  chce, że śm ierć faktycznie 
następu je , ale ze snem  niem a ona nic w spólnego. P rzyznaję , że tłum aczenie 
tak ie  je s t w ygodne a ten  sław ny „p rzypadek" nie m oże się bronić, gdy  mu 
stale  każę g rać  ro lę ow ej przysłow iow ej „M ädchen fü r A lles“ . Jeśli jed n ak  
naw et dopuścim y to  tłum aczenie, to  zawiedzie ono w zupełności w w ypadku 
6-tym . Obie cho roby  przyszły  tam  niespodziew anie i ju ż  po  snach o s trze ­
gaw czych. M atka pułkow nika zachorow ała  na zapalenie płuc, zaś żona na 
zapalenie m ózgu, zatem  obaw  żadnych ich psychice nie m ożem y p rzy ­
pisywać.

N ajciekaw sze są sny 8 i 9. Tu ju ż  w szystkie poprzednie tłum aczenia 
zaw odzą. W w ypadku 8-mym m atka  m ogła w praw dzie przypuszczać, że 
có rkę  zam ordow ano, ale nie w iedziała, gdzie leżą zw łoki i ja k  są pocho­
wane. W  śnie Nr. 9 i te g o  przypuszczenia nie było, bo  lekarz  orzekł, że 
śm ierć była dziełem  nieszczęśliw ego w ypadku. A tym czasem  w obu w ypad­
kach zm arli rek o n s tru u ją  w śnie przeb ieg  m orderstw a i nap row adzają  przez 
to  na tro p  m orderców . M aterjalistyczne tłum aczenie tych ostatn ich  snów 
m usiałoby chyba iść w tym  kierunku, że m atka, ja k o  m edjum  te lepatyczne, 
odczytała  w duszy ży jącego  m ordercy  scenę m ordu (na od ległość  i n i e  
z n a j ą c  m ordercy) i ub ra ła  te  myśli w dram atyczne przeżycie senne. 
Byłoby to  jed n ak  większym  cudem  i dziwem, ja k  uznanie życia ducha po  
śm ierci, bo daw ałoby  um ysłowi ludzkiem u w ładze nadludzkie i myślową 
w szechpotęgę.

Cóż pozosta je  zatem  do p rzy jęc ia?  Jeś li wyłączym y te łep a tję , psycho- 
m etrję , p rzypadek  i rep rodukc ję  psychiczną, musim y dla te j g rupy  snów 
p rzy jąć  now y czynnik, będący przyczyną pow staw ania m arzeń  sennych 
teg o  rodzaju . Czynnikiem  tym  m oże być ty lko  św iadom y k o n ta k t z indy­
widualnością zm arłych w stre fie  astra ln e j, w  k tó re j zm arli czas jak iś  p rz e ­
byw ają  po  śmierci, a w k tó rą  przechodzi duch człow ieka pog rążo n eg o  w sen 
głęboki. W rażenia z teg o  zetknięcia się ze zm arłym i m ogą w korzystnych  
w arunkach zostać  zarejes trow ane  do św iadom ości dziennej i pam iętane 
p rzy  obudzeniu się ze snu.

Jak ie  na to dow ody? B ezpośrednio  dow odów  nie mam y, ale podane 
fak ta  zd a ją  się na to  wskazywać. N aturaln ie  d la człowieka, k tó ry  n i e  w i e ­
r z y  w  życie pośm iertne, żaden dow ód nie będzie dow odem  i szkoda do  
niego o tern mówić. D la nas, k tó rzy  uznajem y  cykle w cieleń i indyw idualne 
życie pośm iertne, rzecz je s t ja sn a  i dow ody w ystarczające, bo innym  sp o ­
sobem  nieda się tych snów  w yjaśnić a w yjaśnienie przez k o n ta k t ze zm ar­
łym i je s t  n a j p r o s t s z e m  i n a j m n i e j  s k o m p l i k o w a n e  m. 
Jeś li m ożliw y je s t k o n ta k t ze zm arłym i przez  m edja  w transie, to  możliwym  
je s t  on  rów nież i we śnie. W  śnie jesteśm y  wszyscy poczęści m edjam i i s tre fa  
a stra ln a  dostępna  d la m edjów  i d la nas też stoi otw orem .

Na jed n ą  jeszcze ciekaw ą rzecz zw rócę uw agę. O ile k to  uw ażnie o b ser­
wow ał i notow ał czas snów  o zm arłych, będzie m ógł spraw dzić, że sny
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o  zm arłych w ystępu ją  częściej w  czasie bliższym  dnia i roku  śm ierci danej 
osoby, niż w  latach  późniejszych. N ieboszczyk „odw iedza“ nas w  śnie dość 
chętnie w la tach  bliższych m om entu zgonu, później zapom ina o nas i zg ła ­
sza  się co raz  rzadziej a wreszcie w jak ie  15— 20 la t po  śm ierci sen o takim  
zm arłym  należy do w yjątków . Dla m aterja lis ty , nie uznającego  życia po 
śm ierci, każdy tak i sen je s t  snem  reprodukcy jnym , t. j .  snem , k tó ry  zali­
czaliśm y do  g rupy  snów  psychicznych o pod łożu  pam ięciow em  z ciała e te ­
rycznego. Dla nas, k tó rzy  uznajem y  ciągłość żyw otów  i niezniszczalność 
ducha i tern sam em  m ożliwość kom unikow ania  się z t. zw. zm arłym i, sny 
tak ie  będą ciekawym  objaw em  życia pośm iertnego . A nalog ja  z rew elacjam i 
sp iry tystycznem i je s t tu isto tn ie  uderzająca . Na seansach spirytystycznych 
zg łasza ją  się „duchy" zm arłych najchętn ie j w  la tach  tuż po  śm ierci. W póź­
niejszych la tach  rew elacje s ta ją  się coraz rzadsze a w 15— 20 la t u s ta ją  
praw ie zupełnie. M ówię tu  o takich rew elacjach , p rzy  k tó rych  możem y 
z pewnem  praw dopodobieństw em  mówić o tożsam ości zg łasza jące j się na 
seansie istności duchow ej a nie o  rew elacjach  duchów , k tó re  rzekom o żyły 
przed 300 czy 400 la ty  i z k tó rych  każdy był albo Cezarem , albo G rzego ­
rzem VII-mym lub w reszcie co najm niej N apoleonem . Po  upływ ie około  
20 la t rew elacje u s ta ją , k o n ta k t p rzeryw a się, podobnie ja k  przy  snach 
o zm arłych.

J a k  w yjaśnić  oba te  zjaw iska? P rzypom nę tu p og lądy  okultystyczne 
na ok res życia pośm iertnego , o b ję te g o  tem i 20 latam i. J ak  w iadom o czło ­
w iek sk łada się z k ilku  odrębnych członów. Jak o  na jg rubszą  z pow łok 
p osiada  ciało fizyczno-eteryczne, więc fizyczną m aszynę i m o to r życiowy, 
u trzym ujący  tę m aszynę w  ruchu. D rugim  subteln iejszym  członem  je s t  ciało 
a stra lne, zb io rn ik  uczuć, popędów  i pożądań , siedlisko niższej indyw idualnej 
świadom ości. Trzecim  i najw yższym  członem  w obecnej fazie ew olucji je s t 
ciało  m yślowe, m entalne, siedlisko w yższych w ładz um ysłow ych, k tó re  czło­
w ieka czynią k o roną  stw orzenia.

Co się dzieje p rzy  śmierci człow ieka? O tóż przy  śm ierci rozluźniony 
z o sta je  związek między poszczególnem i ciałam i. Duch porzuca  człon n a j­
niższy i z ciałem  astralnem  i m yślow em  odchodzi w  s tre fę  astralną. Ciało 
e teryczne zo sta je  w yrw ane z ciała fizycznego i oba giną, ciało fizyczne 
natychm iast (śm ierć), zaś ciało  e teryczne w  kilka  dni potem . Duch przebyw a 
te raz  w strefie  a stra ln e j z ciałem  astralnem  ja k o  na jn iższa z pow łok. O tóż 
ok res p rzebyw ania w  te j s tre fie  zależy od  tego , ja k  d ługo  ciało astralne 
p o tra fi u trzym ać swą fo rm ę a trw a  to  przeciętnie jedną  trzecią część p rz e ­
ży tego  żyw ota ziem skiego. Ciało astra lne  rozw ija  się bowiem  u  człowieka 
d op iero  między 14 a  21-szym  rokiem  życia, je s t zatem  o 'A m łodsze od  ciała 
fizycznego i posiada n iezużyty zapas e n erg ji, k tó ry  w ystarcza na w spom ­
n iany  ok res życia po  śmierci. P rzebyw ając  w  tej s tre fie  duch przeżyw a 
jeszcze raz w szystkie te  uczucia, w szystkie swe myśli, słow a i czyny, jak ie  
przeżył w ubiegłem  życiu, a k tó rem i krzyw dę w yrządził swem u otoczeniu. 
P rzez to  przeżyw anie widzi i odczuw a zło, k tó re  popełnił, robi bilans swego 
życia i postanaw ia popraw ę. J e s t  to  faktycznie „czyściec“ , bo  człowiek 
oczyszcza się z brzydkich uczuć, pożądań  i popędów . G recy m etodę tę  s to ­
sow ali w  swoich träg ed jach , gdzie widz, p rzeżyw ając  w duszy m ocne w ra ­
żenia, jak ich  m u scena dostarczała , m iał się w duszy oczyszczać od  swych 
b łędów  i p rzyw ar. Zwali to  załfzpai; Trxłhi|iaTMv (oczyszczenie od  c ie r­
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pień). Przepięknie  to przedstaw ia  M ickiewicz we w ierszu „P ow ró t ta ty " , 
gdzie zb ó jca  u k ry ty  w  zaroślach  przysłuchuje się m odlitw ie dzieci, k tó re  
m odlą się o szczęśliwy pow ró t o jca . Przeżyw a w duszy swą m łodość, gdy 
ja k o  porządny  człow iek żył uczciwie z żoną i m ałym  synkiem , przeżyw a 
m iłość dziecięcą do  o jca  i to  przeżycie duchowe oczyszcza go  —  darow uje  
życie kupcow i, w racającem u z pod róży  do  dom u. O tóż  tak ie oczyszczenie 
przechodzi duch w s tre fie  astra ln e j. J e s t w tedy  zw iązany z ziemią i we 
wstecznym  przeg lądzie  przeżyw a całe swe życie, wchodzi jeszcze raz 
w ko n tak t z osobam i, z k tó rem i się stykał w ubiegłym  życiu i przebyw a 
blisko m iejsc o s ta tn ie j swej działalności życiowej. I d la tego  ko rzysta  ze 
snu ludzi, z k tó rym i się stykał i kom uniku je  się z  nimi w śnie, poniew aż czło­
w iek śpiący p rzebyw a w  te jże  sam ej stre fie  astra lnej co duch zm arłego.

P rzy  dok ładnej obserw acji snów  o  zm arłych  m ożem y w yciągnąć pew ne 
wnioski, k tó re  zd a ją  się po tw ierdzać tę  tezę. O bserw acje  tak ie  m iałem  
ok az ję  sam przeprow adzać, bo od szeregu  la t n o tu ję  pilnie w szystkie sny 
i w yprow adzam  z nich odpow iednie w nioski. W r. 1930 um arł m ój śp. ojciec. 
P rzebyw ał o sta tn i rok  p rzed  śm iercią w m iejscow ości n iedaleko  Lwowa. 
O tóż  sny, w k tó rych  ukazyw ał mi się w  czasie do k ilku  m iesięcy po śmierci 
ja k o  tło  m iały zawsze tę  m iejscow ość a ja k o  treść w ypadki o s ta tn iego  roku 
życia. P o tem  scen arja  się zm ieniła. Śnił mi się w drug ie j m iejscow ości, 
gdzie m ieszkał w la tach  od 1926— 1929. Sny te  trw ały  praw ie rok. Potem  
znów  nastąp iła  zm iana i p ow ró t do m iejscow ości ko ło  Lwowa, gdzie za  
życia przebyw ał od r. 1912— 1926. S y tuacje  snu były  też z tego  okresu  
życia. W  roku  bieżącym  sny stały  się rzadsze a  scenarjusz  przeniesiony do  
sam ego  Lwowa, gdzie m ieszkaliśm y p rzed  r. 1912. P orów nanie  da t stw ier­
dza przyspieszenie tem pa przeżyć m niej w ięcej 3 razy, co pokryw ałoby się 
z podaną  poprzedn io  te o rją  żyw otności c iała astra ln eg o  i zdaje  się św iad­
czyć o konkre tnym  kontakcie, ja k i  w stre fie  snu naw iązujem y ze zm arłym i.

M . H. Szpyrkówna ( Warszawa)

Ciała zmartwychwstanie
S lu d ju m  psychofizyczne na Ile dogmatu.

Ciąg dalszy.

Promieniowanie i cechy lecznicze szczątków niektórych ciał.

Ściśle laboratoryjne, a w ięc naukowe doświadczenie co do promieniowania 
m aterji pozgonnej ciała przeprow adził niedawno proi. C r i n i s  z G r a z u .  
S tw ierdził mianowicie, że mózgowie, odpowiednio wysuszone i spreparow ane, 
działa niemniej na kliszę fotograficzną, czyli posiada niewidzialne oku prom ie­
niowanie.

Nauce jest doskonale znane wydzielanie promieni w  zw iązku z niektóremi 
procesam i rozkladow em i (np. promieniowanie próchna), już uchwytnie dla 
wzroku.
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Natomiast hagiografia i częściowo medjumizm zapoznają nas z w łaści­
wością niektórych sensytyw ów , posiadających specjalną w rażliw ość wzroko­
wą na p r z e d m i o t y  p o ś w i ę c o n e ,  względnie posiadające cechy świę­
tości. Otóż w ielokrotne relacje takich sensytyw ów  stw ierdzają zgodnie, że 
niewidzialne promieniowanie szczątków  niektórych cial istnieje i specjalnie 
zostaje przez nich podniesiona cecha p r o m i e n i o w a n i a  r e l i k w i i ,  t. j. 
szczątków świętych. Taki sanctoaktyw izm  cechował m. in. w wysokim  stopniu 
mistyczkę K atarzynę Emmerich, w  której relacjach czytam y jak następuje: 

 Obok daru proroczego — pisze jej biograf O. Schmooger — m iała w łaści­
w ość odróżniania przedmiotów poświęconych zapomocą zm ysłów  zew nętrz­
nych. Dźwięk dzw onów  poświęconych miał dla niej pogłos zasadniczo inny, 
niż każde inne dzwonienie. Smak wody poświęconej rozróżniała tak samo 
łatw o jak zwykli ludzie wodę od wina. R e l i k w i e  odróżniała od zw ykłych 
szczątków  zarów no dobrze zapomocą wzroku, jak dotyku i powonienia."

Otóż o relikwiach sam a K atarzyna mówi co następuje:
„...Były (w tym  poszczególnym w ypadku) otoczone promieniowaniem 

o barw ie, zabarw iającej także i aureolę św iętych, od których ciał pochodziły, 
a k tórzy  takiem w łaśnie jaśnieli promieniowaniem. W  ten sposób istnieje ścisły 
związek relikwii ze świętym i, a co za tern idzie — i św iętych z ludźmi, którzy 
posiadają ich relikwie.

Podkreśla w ielokrotnie, że kontakt z rzeczam i i ludźmi obciążonymi przez 
zło, jest tak sam o szkodliwy, jak korzystny jest kontakt z przedmiotami i jed­
nostkam i „okupionemi i przemienionemi“. Niewątpliwie relikwje należały do 
tych „przemienionych" przedmiotów.

Działanie relikwii sensytyw i asceci i cierpiętnicy w yczuw ają jako uzdra­
w iające i zasilające. Ż yciorysy ich dają m ateriał do w ielokrotnych faktów 
uzdrowienia lub wzmocnienia pod działaniem relikwii w tedy, dgy żadna pomoc 
inna już nie była skuteczną. Poza jednostkami specjalnie wrażliwemu, co może 
mieć wagę raczej ze stanow iska eksperymentalnego, przy badaniu ich w łaści­
wości, hagiografia i kroniki obyczajowe stanow ią olbrzymią kartotekę pozy­
tyw nego oddziaływ ania relikwii na jednostkę bez względu na jej uwrażliwienie, 
a nieraz — niezależnie od stopnia jej w iary  i wiadomości — o w pływ ie, który  
do  niej został zastosow any. Kościół posiada w  tym  przedmiocie ogromną lite­
ra tu rę  i szeregi aktów  dokumentalnych. M. In. nagminnie grasująca okresami 
w  średniowieczu choroba c h o r e a  zw ana jest t a ń c e m  ś w.  W i t a  na 
skutek m asowych uzdrowień chorych przy  relikwiach tego świętego.

Jeżeliby szło o stw ierdzenie istotności oddziaływania w  ten czy inny 
sposób promieniowania niewidzialnego w  zw ykłych w arunkach i dla zwykłego 
oka, fizyka i chemia mają już dziś po temu ogromne m ateriały. Najbardziej 
jednak zbliżone do rzeczy w  tym  w ypadku by łyby cechy niewidzialnego pro­
mieniowania, stw ierdzonego u mediów jako jednostek nasilonych specjalnym 
psychodynamizmem i obdarzonych w łaściw ościam i nadnormalnemi. Oto klasy­
fikacja, przytoczona za polskim badaczem  inż. Lebiedzińskim w  książce red. 
Szczepańskiego „Medjumizm w spółczesny", Kraków  1936:

P r o m i e n i o w a n i e  n i e w i d z i a l n e  r ó ż n e g o  r o d z a j u  (noto­
w ane w  medjumizmie):

Działające fotochemicznie na kliszę fotograficzną, lecz nie przechodzące 
przez czarny papier, drzew o i t. d.
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Naśladujące promienie Rentgena, lecz przenikające naw et przez grube 
w arstw y  .metali (promienie X. Ochorowicza).

Jonizujące powietrze.
Działające na kom órkę selenową jak światło.

Na podstawie przytoczonego moglibyśmy wnioskować jak następuje:
Promieniowanie relikwii może być naturalną cechą szczątków  ludz­

kich (dośw. prof. Crinisa), w ystępującą jednakże w  specjalnem nasileniu 
u jednostek o wysokim psychodynamizmie w  sposób niezniszczalny bez 
względu na dawność szczątków.

W obec ukończonego procesu rozkładu promieniowanie to nie ma 
analogji ze światłam i fosforycznego pochodzenia, a tern samem musi mieć 
zarówno inny charakter i w łaściwości.

Lecznicze cechy relikwii w  połączeniu z ich promieniowaniem zbli­
żają je raczej do rzędu s u b s t a n c y j  r a d i o a k t y w n y c h ,  wytw o­
rzoną przez intensywne przetw arzanie materii przez psychodynamizm.

Niestety, jeżeli w y k r y c i e  r a d u  w ym agało tylu lat p racy  i całego 
geniuszu Marii Skłodowskiej, przy  w szystkich pomocach laboratoryjnych 
i naukowych, jakże długo jeszcze będziem y zapew ne czekali na s k l a s y ­
f i k o w a n i e  n a u k o w e  n i e z n a n e g o  p i e r w i a s t k a  l u m i n a l -  
n e g  o, zam kniętego w  szczątkach ludzkich. Alchemia psychodynamizmu, 
przetw arzającego cząstki m aterii na pierw iastek prom ieniotw órczy i leczni­
czy — nazwijm y go sanctium — czeka jeszcze na swego genjusza. N iew ąt­
pliwie kiedyś jednak czas przyjdzie, że relikwie zostaną zbadane przez naukę 
na gruncie w iedzy tak, jak oddawna sklasyfikował je swojem i drogami pozna­
nia na gruncie w iary  kościół — i owe ukryte w nich przez intuicję lingwi­
styczną praw osław ia „moce" zostaną obrócone na dobro ludzkości w  całej 
swojej potędze.

Odrębności fizjologiczne w ciałach nienaruszonych rozkładem.
Odrębności te  sprow adzałyby się głównie do stw ierdzenia, że m ateria ciał 

w  tych  w ypadkach podlega pewnym p r o c e s o m  n a d n o r m a l n y m  ż y ­
w o t n o ś c i  p o z g o n n e j ,  którą określim y jako n a d  ż y w o t n o ś ć .  W y­
raża się w  s e k r e c j a c h  o c h a r a k t e r z e  f i z j o l o g i c z n y m ,  cechu­
jących zw ykle jedynie ciała ludzi żyw ych. A mianowicie:

Ciało w ydziela woń balsamiczną,
Ciało wydziela balsam skroplony,
Ciało w ydziela krew  (stygm aty pozgonne).

Jak  poprzednio, tak i tu w  ogromnej mierze m ateriału udzielają p r o c e s y  
h a g j o g r a f i c z n e .

S t y g m a t y ,  w o ń  b a l s a m i c z n a  i b a l s a m  jako taki są zjawi­
skami, mającemi w  hagiografii swoje już uznane miejsce. I tak:

S tygm aty  m iała Łucja de Narni, Helena W ęgierska i kilka innych. Ostatnia 
miała ponadto objaw  balsamicznej woni. P łó tna po ranach straszliw ie zgangre- 
nowanej cierpiętniczki Lydw iny z  Schiedam pachniały jeszcze w sto lat po 
jej zgonie. To sam o się odnosi do płócien po stygm atach św . Franciszka, o raz  
szeregu innych m istyków  i ascetów.

Balsam skroplony skonstatow ano przy  ekshumacji św. T eresy  Wielkiej, 
przytoczonym  przez d r Im bert-G ourbeyre. Taki sam fakt skonstatow ano u ciał
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M agdaleny de Pazzi, Joanny d 'O rvietto, M ałgorzaty de Castello i innych. Naj­
słynniejszą balsamiczką pozgonną była zakonnica M ałgorzata M arja Anielska, 
z której ciała balsam  w ykraplał się tak obficie, że palono z niego niegasnącą 
lampkę przed ołtarzem  na Karmelu. Pom ijając estetyczną stronę tego faktu 
znakiem zapytania, nie możemy jednak pominąć zastanawiającej strony  fak­
tycznej.

W ytłom aczenie tych zjawisk byłoby dość skomplikowane, ile że zachodzą 
w  wiele lat po śmierci, i nie dałoby się prawdopodobnie w ytlom aczyć naj­
bardziej naw et przewlekłem  wygasaniem  naturalnych procesów  życiowych. 
C o  d o  s t y g m a t ó w  moglibyśmy zaryzykow ać hipotezę, że za życia 
powstają one pod w pływ em  w zruszeń psychicznych, a w ięc mających swoje 
siedlisko poza ciałem  fizycznem, k tóre tylko odzwierciedla niejako obraz dane­
go  w zruszenia odpowiedniemi funkcjami. M usielibyśmy przyjąć dla w ytło- 
m aczenia stygm atów  pośm iertnych, że psychodynamizm, jakkolwiek w yzw o­
lony z ciała, ale z nim jeszcze zw iązany jakąś swoją częścią, podlega nadal 
tym  sam ym  wzruszeniom , k tóre autom atycznie, dzięki nienaruszoności ciała, 
odbijają się w  jego procesach po zgonie.

Natomiast b a l s a m ,  w y d z i e l a n y  p r z e z  n i e k t ó r e  c i a ł a ,  jest 
dodatnim przyczynkiem  na tezę, że ciało jako m aterja ulega gruntownej prze­
mianie pod w pływ em  ożywiającego go psychodynamizmu. Jako  transm utacja 
zachodzi w  organizmie cierpiętników  latami głodujących, żyw iących się odro­
biną w ody i jarzyn przez dziesiątki lat i tern samem zabezpieczonych asep- 
tycznie już za życia — nie wiemy. Jednak wyniki jej są widoczne w  stopnio- 
w em  uszlachetnianiu niejako przem iany m aterji, k tóra w  świecie zwierzęcem  
wyw ołuje dzięki procesom gnilnym zapach odrażający, a w  świecie roślin 
i kw iatów  objawia się już uszlachetnionym do w ysokiego stopnia zapachem, 
który  odczuw am y jako arom at mniej lub więcej balsamiczny. Odkażone ciało 
ludzkie w  danych w ypadkach przechodzi przemianę materji, w łaściw ą rączej 
św iatu roślinnemu, w zasadzie n i e  s t a n o w i ą c  tern samem zjawiska 
nienaturalnego. Jednak ciągłość tego procesu w ydzielania balsamu w  wiele lat 
po zgonie, jak i krwawienia stygmatów, nasuwa przypuszczenie, że zasadniczo 
ż y c i e  w  n i e n a r u s z o n e . m  c i e l e  w  j a k i ś  t a j e m n i c z y  i z r e ­
d u k o w a n y  d o  m i n i m u m  s p o s ó b  j e d n a k  t r w a .  Rozpatrzym y 
szczegółowiej tę możliwość.

Marja Fiorkowa (Kraków) Z cyklu „Tajemnice kamieni szlachetnych“

Onyks
O n y k s, a lb o  c h a lc e d o n : CaCOs, o d m ia n a  k w a rc u ,  tw a rd o ś ć  7 s to p n ia . 

O d m ia n y : k a rn e o l ,  s a rd ,  c h ry z o p ra z , a g a t,  s a rd o n ik s , ja s p is ,  h e lio tro p  i in . 
Z n a n y  k a m ie ń  zd o b n iczy , od  n a jd a w n ie js z y c h  c z asó w  u ż y w a n y  n a  g e m m y  
i s y g n e ty . W  s ta ro ż y tn o ś c i  w y d o b y w a n o  go  w  E g ip c ie , obecnie* z n a jd o w a n y  
j e s t  ró w n ie ż  w  A lg erze , w  C hile , a  p rze d e w sz y s tk ie m  w  M e k sy k u  (O ax aca).

Pisząc o kam ieniach szlachetnych, tru d n o  pom inąć przedziw ny kam ień, 
odznacza jący  się swym własnem , a dziwnie tajem niczem  życiem. Je s t to 
on y k s . P osiada rozliczne odm iany, ale najw iększą sw o ją  moc ujaw nia
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wówczas, gdy  —  w yrzekając  się wszelkich 'barw  —  zam yka swą „duszę“ 
w n ieprzeniknionej tajem nicy  c z a r n e g o  ko lo ru . Bo w szystkie barw y 
m ają  sw oją wym owę, sw oją w ibrację , swój g los w ew nętrzny, słyszalny 
i w yczuw alny n ie ty lko  ludziom , ale i zw ierzętom . Je s t rzeczą znaną, że 
n iek tó re  najdziksze i bardzo naw et odw ażne zw ierzęta, naw et pod g rozą  
u tra ty  życia nie p rzekroczą  granicy  u tw orzonej z c z e r w o n e g o  sznura 
lub czerw onych chorągiew ek, w oląc ginąć, niż przebyć ową — dla nich 
niesam owicie g roźną  —  przeszkodę... W podobny sposób bun tu je  się czło ­
w iek na w idok ta jem n icze j czerni, co fa jąc  się instynktow nie  p rzed  silą, w y­
razem  i chłodem  tego  p onurego  ko lo ru , k tó ry  zn a jd u je  się poza granicam i 
św iatła i życia... W iadom o, że m rok  zab ija  wszelkie organiczne życie, 
a światło, oparłszy  się o  czerń jak iegoko lw iek  kszta łtu , zam iera i nieomal 
zatap ia  się bez śladu w tej n iep o ję te j „nicości“ , ja k ą  sym bolizuje owa 
w szystko poch łan iająca, m roczna g łąb  n iew yrażalnej, o k ru tn e j i zim nej 
czerni...

W szystko co zle, okru tne, ponure  i beznadziejne, przydzielano  od c za ­
sów najdaw niejszych  dem onicznej potędze „czarnych sil ", i „czarnych d u ­
chów “ . Jak g d y b y  budząca się dusza p ierw otnego  człow ieka odw racała  się 
z lękiem  i g rozą  od  tej n ieprzeniknionej ściany, poza k tó rą  czaił się już  
m rok  i n ierozw iązana zagadka: „co je s t dale j, poza tą  granicą, gdzie juz  
m o ja  św iadom ość nie s ięga?...“ Ale tak  było zawsze i tak  będzie i nadal: 
n i e z n a n e  będzie niepożądanem , a naw et często nienawistnem ... Bo 
w szystko, co nieznane, niesie n iepokó j, a n iepokój je s t  w rogiem  dosy tu , 
lenistw a duchow ego i obo jętności psychicznej. Nie lękam y się przecież 
ciem nego po k o ju , w k tó rym  znam y każdy p rzedm io t i każdy drobiazg , ale 
m rozić nas będzie nieznany, ta jem niczy , g roźny  odcinek d rogi, na k tó ry  
nie padnie najlichszy  prom ień światła. Tam  bow iem , co k rok , czyhać m oże 
u k ry ty  a niebezpieczny tow arzysz... W szystko to  sam o spo tkać  nas m oże 
na szlakach, osłoniętych  n ieprzeniknioną m leczną m glą, a jed n ak  z w ięk­
szym, jakko lw iek  zupełnie n ieuzasadnionym  zaufaniem , pow ierzym y się 
tej m lecznej białości, a odw rócim y od czerni... D laczego? T ajem nica p ozo ­
stanie ta jem nicą... Kocham y biel kw iatów  i biel śniegu, p rzeraża  nas n ie­
sam ow ity „w yraz“ czarnej nicości...

T a  groza, podszep tu jąca  tysiączne obawy, k ry je  się w czarnym  onyksie. 
Nie wielu go  nosi, a ty lko  bardzo nieliczni rozum ieją  je g o  „duszę". N azy­
w a ją  ją  „ sa tu rn iczną“ , niosącą ból, sm utek  i nieszczęście! Że zaś od c ierp ie­
nia odw racają  się ludzie z takim  sam ym  nierozum nym  lękiem , ja k  dziecko 
od ciem nego p o k o ju , p rze to  kam ień ten zyskał m iano k le jn o tu  fatalistycz- 
nego. Jedno  m u ty lk o  p rzyznają , że chroni od  niesław y i upodlenia... A to  
jed n o  w inno g o  wynieść w h ie ra rch ji k le jn o tó w  bardzo wysoko! Bo 
w szystko, co rylcem  cierpienia biczuje duszę, nie pon iża jąc  je j  i nie z a tru ­
w ając  słabością, zwątpieniem  i ap a tją , je s t  tą  silą, k tó ra  rzeźbi, k tó ra  w y­
kuw a kszta łty , k tó ra  upodabnia  nas do bóstw a, będącego  pięknem  i har- 
m onją! M istrzem  te j boskiej, tw órczej przem iany, te j rzeźby, k tó ra  z sza­
rej bry ły  w ylania cudny p osąg  prom iennej Psyche, je s t  Saturn , s traszny  
d la tych, co życie uw ażają  za bezsensow ną godzinę p łochej zabawy, lub 
pozbaw ionego celu cierpienia, ale ukochany  Nauczyciel d la w szystkich, szu­
kających  wyższych w artości w życiu... Saturn, p rzem aw iający  do nas sędziwą 
m ądrością Czasu, k tó ry  trw a i d o ś w i a d c z a ,  je s t  d la  wielu gen juszem
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ograniczenia , pokusy, oczyszczenia... D ziałanie je g o  odczuw am y ja k o  opór, 
przeszkodę, doświadczenie. O garn ia  nas swemi więzami, zakreśla jąc  g ra ­
nice naszym  pianom  i m arzeniom , ale dzięki te j surow ości w ykazuje nam 
isto tne, a nie u ro jo n e  w łaściwości naszych osiągów  i zdobyczy życiowych.

O nyks —  przedstaw iciel teg o  n ieub łaganego  nauczyciela kosm icznego 
—  obdziela nas podobnym i daram i. N azyw am y go  ,,kam ieniem  nieszczę­
ścia“, bo często uw alnia nas od tow arzyskiego balastu , zab ierając  nam 
naszych p rzy jació ł i bliskich... W ten tw ardy sposób prow adzi nas —  chcąc 
nie chcąc —  w sam otność, abyśm y w ejrzeli w g łąb  siebie i usłuchali Głosu 
Ciszy, k tó ra  je s t najw yższą i jed y n ą  M ądrością.

Saturn  je s t jed n ak  p rzy jacielem  tych, k tó rzy  dążą do praw dziw ego 
poznan ia  i pogłębienia życia, je s t on  S tróżem  progu , dawcą śmierci i o d ro ­
dzenia. Niszczy, aby wzm ocnić, ham uje, aby utrw alić, odsłania  rany, aby 
je  oczyścić i uleczyć. Kto go  jed n ak  nie umie zrozum ieć i docenić, k to  szuka 
ty lko  siebie i egoistycznych, złudnych rozkoszy, odw racając  się w życiu 
od W yższego i szlachetn iejszego , tem u je s t  Saturn  sędzią nieubłaganym , 
k tó ry  p o tra fi zmusić i zgnieść o p o rnego , aż w końcu nauczy się on rozu­
mieć „m ow ę" M istrza i b łogosław ić żelazną rękę, k tó ra  go  prow adzi.

O nyks i je g o  ta jem nicza czerń, to  ów  nieuchwytny, a je d n a k  jakże  
nieustępliw y próg , oddzie lający  nas od „ tam tej s trony", od głębszej 
i trudno  zrozum iałej P raw dy, że w życiu to  ty lko  posiada is to tną  w artość, 
co nas uszlachetnia, podnosi, oczyszcza i prześw ietla! Kto p ije  z czary 
onyksow ej —  ta k  tw ierdzi legenda —  naraża  się na sny n iespokojne, 
koszm arne i złe... Zaiste, kom u S atu rn  staw i p rzed  senną świadom ością 
całą nicość —  je g o  zabiegów , całą surow ą konieczność oczyszczenia się 
i wyzwolenia, z ułudy życia ziem skiego, ten „sen" taki musi nazwać 
koszm arnym  i niosącym  niepokój...

N ieświadom i nazwali onyks „kam ieniem  czarnoksiężników ", bo u jaw ­
nia dziwne m oce, k tó rych  siłę zrozum ieć m ogą ty lko  w tajem niczeni... A że 
p rzysparza  prób, doświadczeń, ciosów i zawodów, p rzyp isano  mu własności 
n i e  o c z y s z c z a j ą c e ,  jak ie  on  w  w ysokim  stopn iu  posiada, ale z ło ­
w różbne, lub zgo ła  nasłane przez „czary" i dem onów . Naiwność ludzka 
zawsze będzie oskarżać o nieszczęścia jak iś  u ro jo n y , podziem ny świat 
złośliw ych duchów, zam iast źród ła  złego  poszukać w sobie... P rzypisu jąc  
w yją tkow ą silę i sam ow ladztw o dem onom , stw arzam y przez to  jak ieg o ś  
po tężnego  w ładcę i pana „podziem i", a odm aw iam y w szechm ocy Bogu, bez 
k tó reg o  przecież woli „w łos z g łow y nikom u nie sp ad a .“ !

J ak  d ługo ludzkość poczytyw ać będzie c ierpienia i katak lizm y za 
„dopust B oży", za złośliw ą g rę  nieznanych a w rog ich  sił, tak d ługo  n ie­
szczęścia ko ła tać  będą do naszych progów , aż zrozum iem y, że to  my sami, 
łam iąc praw a miłości i harm onji, w yw ołujem y „zło", będące ty lko  sk u t­
kiem  naszych czynów. Je s t to  p raw da g o rzk a  i bolesna, ale nie zmieni się 
ona przez to, że odw racać od niej będziem y oczy i serce. T rzeba zrozum ieć
—  ta m  nielicznym , k tó rzy  k o ła tam y  do zam kniętych  w ró t W iedzy i Praw dy
—  że ty lko  d rogą  ocho tnego  i o fia rnego  cierpienia dojdziem y do  owych 
wyżyn, w  k tó rych  m ilkną ju ż  głosy  doczesności, a zg rzy ty  i dysonanse 
zm ieniają się w jed en  harm on ijm y  akord . Nie odw racajm y zatem  pob lad ­
łych ust od g o rzk ie j, onyksow ej czary : p ijąc  z niej, z m roków  w yczarujem y 
światło, z cierpienia radość, z tę skno ty  słodycz uko jen ia . —  Cisza, jak  dobra
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m atka, weźmie nas w sw oje  objęcia, utu li wszelkie bóle, rozprószy  w szel­
kie m roki, i poprow adzi nas w błękitną, niewidzialną krainę duchów  
jasnych, radosnych i prom iennych, gdzie zaczerpnąw szy rozkoszy p raw ­
dziw ego w y z w o l e n i a ,  zrzucim y z siebie cały n iepotrzebny ba last 
u ro jo n y ch  i zbędnych tro sk  i p ragn ień , a spo jrzaw szy  na życie i św iat z w y­
żyn W ieczności, nauczym y się odróżniać  z ło to  od liczm anów , a błędne 
ognik i n iespokojnych  i n igdy nie uko jonych  żądz —  od bezkresnych, a  s p o ­
k o jnych  głębin  oczyszczonego i w olnego serca I

W szędzie, kędy p row adzą nas nasze stopy  w ieczystych wędrow ców , 
s ta je  przed  nami czarny, n ieprzenikniony m ur niew iedzy: dokąd  idziemy 
i ja k a  je s t  nasza najlepsza, n a jbardz ie j n iezaw odna d ro g a?  Kto udzieli 
nam odpow iedzi? O to on, czarny  onyks —  kam ień m ądrości i cierpienia, 
p rób  i w yrzeczenia się... Ksom iczna g łębia Saturnow ych pouczeń dopłynie 
do  nas i nakreśli te  trudne, lecz ja k że  słodkie praw a:

...„W zrastać z każdym  dniem  w M ądrość i Silę, w ykuw ać w sobie 
n iezłom ny charak ter, a po tem  zdobycze sw oje  oddaw ać drugim  na 
posługę; panow ać nad sobą, aby  służyć drugim , w yrabiać  w sobie 
w ybitną indyw idualność, aby po tem  zatrzeć  się, zaniknąć w w ielkiej 
Całości, ja k  głos pojedynczy  zanika w harm on ji dobrze zes tro jo n eg o  
chóru, —  oddać siebie drugim , w miłości, w  dob re j woli, w postaci 
słów  i czynu, w radości o fia rne j, —  rzucać się, ja k  snop pod  młyńskie 
ko ło , aby zeń wyszedł chleb d la przyszłości; po tęgow ać  w sobie 
żyw otność, aby drugim  dać pełnię życia, w ypełniać przepaści, nad 
k tó rym i się toczy tryum falny  rydw an P ostępu, rzucając  się w nie, aby 
to row ać  mu d ro g ę  i n i e ż ą d a ć  n i c  d l a s i e b i e  krom  tego , aby 
być żywym świadectwem  P raw dy  i p i o n i e r e m  d o b r e j  s p r a ­
w y  na ziemi, o to  zadanie w ielkich duchów  "...

(T ra d y c ja  e z o te ry cz n a  p rz y d z ie la  o n y k s  u ro d z o n y m  p o d  z n a k ie m  K ozio rożca, 
w z g lę d n ie  od 23 g r u d n ia  do  20  s ty czn ia .)

W iktor M icherdziński (Kraków)

Historja poglądów religijnych na zagadnienie 
cierpienia

Religia jest u nas w  Polsce czynnikiem  aż rażąco — biernym. O dgryw a 
ona w praw dzie w  życiu socjalnem doniosłą rolę, lecz w  życiu jednostki staje 
się najczęściej nałogiem z lat dziecinnych, formą konwencjonalną, wygodnem 
przyzw yczajeniem  i rzadko tylko przybiera formę aktyw ną.

Jest charakterystycznem  dla nas, że nie mamy, jak dotąd, ani jednej 
katedry  świeckiej, poświęconej religioznawstwu, lub choćby tylko historji 
religji — a za to kilkadziesiąt katedr teologicznych. Możliwe, że taki stan 
rzeczy przyczynia się do trw ałości Kościoła, lecz napewno nie przyczynia się 
do pogłębienia indywidualności życia religijnego.

Jest jasnem, że tu właśnie leży przyczyna niesłychanego u nas ubóstwa 
litera tu ry  religiologicznej. Książek religijnych u nas nie brak, podobnie jak
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nie brak katedr teologii — lecz są to książki zazw yczaj pisane dla w yznaw ­
ców takiej czy innej wiary, książki dogm atyczne lub zwalczające tę czy inną 
formułkę w iary, a brak książek naukowych, prac obiektyw nych i budzących 
zaufanie.

Nie znaczy to oczywiście, że wogóle nie mielibyśmy w  tej dziedzinie żad­
nej zgoła pozycji do zanotowania. Od czasu do czasu pojawiają się i u nas 
poważne, obiektywne, ściśle naukow e prace na tem aty religioznawcze. Są 
to przew ażnie rzeczy z zakresu historii religji, jako budzące może najmniej 
zastrzeżeń, a będące zarazem  pierw szą i zasadniczą podwaliną religiologji. 
Zaintersowanie tego rodzaju dziełami jest jednakże bardzo nikłe, nie budzą 
prawie żadnego echa szerszego i poza kilkoma fachowcami, ogół czytających 
prawie że nic o nich nie wie.

Jedną z tego rodzaju prac, to książka, k tóra niedawno ukazała się na 
półkach księgarskich, a której autorem  jest znany krakow ski pastor ewange­
licki, ks. dr W iktor Niemczyk.*)

Mimo że napisana przez człowieka, którego osobiste przekonania reli­
gijne są — już choćby tylko z racji jego stanow iska — ściśle sprecyzow ane 
i jednoznacznie określone, książka sam a jest rzetelnie obiektyw ną i autor ma 
tylko jedną ambicję: być ścisłym  i bezstronnym  spraw ozdaw cą i informato­
rem. Zresztą już sam  tem at 1 tomu ułatw ia takie czysto naukowe trak tow a­
nie. Obejmuje on bowiem religje dość obce dzisiejszemu Europejczykowi, 
m ające niejednokrotnie już ty lko znaczenie czysto muzealne (jak religja egip­
ska, babilońsko-asyryjska, grecka i w przeważnej mierze także perska) lub 
sięgające poza krąg kultury europejskiej (religje prym ityw ne i religja chiń­
ska) — co nie znaczy jednakże, że nie w yw arły  one zgoła żadnego wpływ u 
na naszą kulturę. Autorowi nie chodzi zresztą o zobrazow anie całokształtu 
danego system u religijnego. O graniczył się on do jednej tylko kwestii, — 
lecz za to do najważniejszej i najbliższej każdemu człowiekowi — do zagadnie­
nia cierpienia i do  prób rozw iązania tego zagadnienia.

Uważnego czytelnika czeka tu niejedna niespodzianka. Okazuje się prze- 
dewszystkiem , że nasze w ykształcenie historyczne, któreśm y wynieśli ze 
szkoły, pozostaw ia rażącą lukę — jeśli chodzi o czynnik światopoglądowy 
V/ historii, jeśli chodzi o historię usiłowań i prób rozw iązania myślowego 
wielkich zagadek metafizycznych, dręczących ludzkość od samego zarania jej 
istnienia. B rak ten w ynika z jednostronnego przeceniania m otywu m aterial­
nego w  historii — a co za tern idzie, także w  życiu jednostki. I o mało co, 
a bylibyśm y już może naw et zapomnieli, że początkiem wszelkiej kultury, 
jej istotną przyczyną, to „głód duszy“ ludzkiej. Bo poszukiwanie człowieka, 
dążenie jego do czegoś innego, niż tego, co stoi w  bezpośrednim związku 
z jego potrzebam i materjalnem i, z jego instynktem  sam ozachowawczym  — 
to w łaśnie początek wszelkiej kultury. G dyby nie „głód duszy“ ludzkiej, nie 
byłoby kultury. Historia człowieka, to w łaśnie w  pierw szym  rzędzie histo­
ria jego „głodu duchowego“. Inaczej stałaby  się ona jedynie historią w ędró­
wek w  poszukiwaniu now ych terenów  pod upraw ę roli, nowych pastw isk, 
opow iadałaby jedynie o w alce o byt, o grabieżach, napadach i ucieczkach, 
o pow staniu i zaniku. A jeśli jest inaczej, to  ty lko dlatego, że najistotniej.

*) „ Z a g a d n ie n ie  c ie rp ie n ia  w  r e l ig j i  i f ilo zo fii" , K ra k ó w  1936. C en a  4 z t z p rze ­
sy łk ą .
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szyni motywem  historii człowieka, to m otyw  duchowy. Dążenia i radość 
nie ograniczają się tylko do m aterialnych korzyści, sm utek i ból do nam acal­
nej s tra ty . Człowiek chciał i chce zawsze obchodzić uroczystości, podczas 
których nie tylko żołądek jest pełny, ale także i dusza jego się raduje. Jego 
„głód duszy żąda także s traw y  duchowej. Chcem y widzieć, słyszeć, w ie­
dzieć, rozumieć, posiadać i używać także tego, co leży poza sferą cielesnych 
potrzeb. Duch ludzki chce światopoglądu, chce w iary , żąda uniw ersalistycz- 
nego obrazu św iata, chce nietylko w iedzy ale i mądrości, ugruntowanej nie- 
tylko na rozsądku, ale i na sercu. Stąd te ciągłe dążenia ducha ludzkiego do 
dowiedzenia się o tern, cc najistotniejsze, najgłębsze i ostateczne — w  czem 
tkwi źródło wszelkiej rcligji, ale i wszelkiej filozofii. Ale nie w szystkim  w y ­
starczy  tylko w iara i przekonanie. Są ludzie, k tó rzy  pragną także dośw iad­
czyć tego, o czem mówią system y religijne: — i wstępują w  ten sposób na 
ścieżkę m istyczną, do której tęskni w łaściw ie każda dusza. H istoria nasza, 
to co s tw arza  jej ciągłość, co zespala najrozbieżniejsze nieraz czyny i w y­
siłki ludzkości, to przedew szystkiem  czynniki uczuciowo-religijne i św iato­
poglądowe.

I stąd ta doniosłość znajomości tego, co pospolicie nazyw a się historią 
filozofii, a co z chwilą, gdy pojęcie to trochę tylko rozszerzym y, obejmuje 
także historię system atów  religijnych. Do niedawna jeszcze by ły  to jednakże 
wartości pogardzane i lekceważone. Dziś już można bez przesady pow ie­
dzieć, że przezw yciężyliśm y ten „m artw y punkt" w  filozofii i przekonaliśm y 
się, że „naturalna historia rozwoju nie w ystarcza  do „rozwiązania" zagadek 
świata. To też dzisiejsza „rew olucja“ filozofii jest raczej tylko reakcją na 
przesadny sensualizm, na zby t daleko posunięte dążenia reform atorskie filo­
zofii XIX wieku. Nie chodzi o przyw rócenie św iatu średniow iecznych w a r­
tości religijno-filozoficznych, scholastycznego dogm atyzm u i wylęknionego 
zabobonu — lecz jedynie o w yrów nanie przeciw ieństw  i uratowanie przed 
zapomnieniem wiecznych spraw  ludzkiego ducha, w yrastających ponad św iat 
materjalny.

J o  też, stojąc na takim stanowisku, wszelkie zagadnienia religijne na­
bierają nowego ogólnego znaczenia, stają się nie tylko w artościam i czysto 
osobistemu ową n i e d z i e l ą  ż y c i a  jednostki, lecz stają się także dzie- 
clzmą dociekań i badań naukowych. Kwestja ich „praw dziw ości“ realnej 
schodzi tu na plan drugi. Możliwe, że wszelkie konstrukcje m etafizyczne nie 
w ytrzym ują precyzyjnej kry tyki rozumowej, lecz nie ulega wątpliwości, że 
te w łaśnie tw ory  odważnej i niejako nieświadomie poetyckiej p racy  um y­
słowej w yw ierały i wywierają nadal — dzięki swemu duchowi i swej 
treści głębszy i donioślejszy w pływ , niż najlogiczniejsze, najostrzejsze
system y myślowe. 1 kultura ludzka -nie może się w yrzec ich życiodajnego, 
ekscytującego żaru, zarów no jak nie może zrezygnow ać z zimnego św iatła  
ostrej krytyki.

Oczywiście, że nie znaczy to, jakoby w artości te m iały j e d y n i e  zna- 
czenie ogólno-kulturalne, naukowe. Ich osobiste znaczenie jest mniej donio­
słe dla tych jednostek, które ową „gorejącą treść“ wszelkich system ów  reli­
gijnych potrafią w  czyn zamienić, ożywić sw ą krw ią serdeczną. Jest to ta 
najistotniejsza, najgłębsza i najdziwniejsza w artość, w artość mistyczna wszel­
kich religij, k tóra dopiero ożyw ia wszelkie system y światopoglądowe, która 
spraw ia, że nie są to tylko m artw e w artości archiwalne, lecz że tętni w  nich
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pulsujące życie, że różowią się luną tego żaru, którym  goreją serca w yznaw ­
ców. T yczy się to wszelkich religij bez w yjątku, także wszelkich system ów 
okultystycznych — chociaż istnieją różne jakości owej g o r e j ą c e j  t r e ś c i .  
To też to, co dla niejednego stanow i najw iększy urok Religioznawstwa i de­
cydujący bodziec do zaintersow ania się zagadnieniem rcligijnem, co niejed­
nego zmusza do żyw ego zainteresow ania się okultyzmem, to przedew szyst- 
kiem zainteresowanie psychologiczne. Bowiem wszędzie tam, gdzie można 
w ejrzeć w  życie wewnętrzne osobowości napraw dę religijnych, znajdujemy 
takie bogactwo nastroju, ogrom fantazji, namiętność chcenia, że psycholog 
staje przed fascynującym, zagadkow ym  obrazem osobowości.

T o  też w  książce ks. Niemczyka znajdzie każdy, interesujący się i tą 
stroną religji, sporo m ateriału. Nie jest on w praw dzie bezpośrednio podany 
czytelnikowi — gdyż autor ogranicza się jedynie do historyczno-opisowego 
zaznajomienia czytelnika z poglądami danego system u religijnego na cierpie­
nie — lecz nie mniej pośrednio jest książka ta cennym m ateriałem  także dla 
psychologa. D. n.

I  ? pytania i odpowiedzi ?
Jak można wolną wolę pogodzić z Karmą i przeznaczeniem?

Odpowiedź niełatw a. Posłuchajm y, co mówi w  tej materji leader teozofów, 
zm arły niedawno L eadbeater.1) Pow iada on: „Jeśli się wzniesiem y aż do w yżyn 
intuicji, przeszłość, teraźniejszość i przyszłość w idzimy na jednym planie. Nie 
mogę powiedzieć, jak to pogodzić z wolną wolą — ale stw ierdzam , że tak jest. 
W  intuicji w idzim y przyszłość i to naw et w  najdrobniejszych szczegółach. 
Sądzę, że mam y wolny w y b ó r w  pew nych określonych ram ach, ale w yższa 
potęga może wiedzieć, jak w ypadnie nasz wybór. Wiem, co mój pies zrobi 
w  danych warunkach, ale fakt, że ja to wiem, nie zmusza psa do działania, 
tak samo w ięc Potęg& pozostająca do mnie w  takim stosunku jak ja do psa — 
może wiedzieć, jaki użytek z wolnej woli zrobi człowiek w  danym  w ypadku.

„Ta nasza wolna wola jest tylko ułamkiem. Logos8) zezwala nam na 
drobne rozstrzygnięcia chcąc wiedzieć, jaki z naszej wolnej woli zrobimy uży­
tek. Jeśli mądrze korzystam y z tego praw a, pozwalają nam na więcej, i jak 
długo w ybieram y, zgodnie z ideą postępu powszechnego, rośnie nasza wolność. 
Jeśli w ybierzem y źle, tak, że w ynikłaby z tego szkoda dla nas i ucierpiałyby 
plany Logosu — zw ężają nam w ybór i w tłaczają nas w  ciaśniejsze ram y. 
Dziecko musi chodzić narażając się naw et na upadek, inaczej nigdy nie nauczy­
łoby się chodzić, ale nikt nie każe mu uczyć się chodzić nad przepaścią. Wolna 

j wola nasza pozwala nam pokaleczyć się trochę przy złem jej użytkowaniu, 
I ale nie w ystarcza  na to, byśm y się całkiem unicestw ili!“

Do słów  Leadbeatera niewiele trzeba dodawać. W olność naszej woli zale- 
I ży od stopnia naszego uduchowienia, od tego, jak potrafimy rytm  naszego 
I życia uzgodnić z rytm em  w szechśw iata i ogólnego postępu. Ezoteryzm  daje

*) „Ż y cie  w e w n ę tr z n e 1 s t r .  237 (w yd. n iem iec k ie ).
*) L e a d b e a te r  I s to tę  N a jn iż s z ą  o k re ś la  często  ja k o  L ogos (S łow o tw ó rcze ).
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tu w ystarczające wyjaśnienia. Jeśli jako dojrzały duch w ybieram  sobie sam 
warunki naszego wcielenia, ciężary i udogodnienia naszego życia i postana­
wiam odrobić w tern wcieleniu błędy przeszłości i nauczyć się jak najwięcej — 
mam na tej wybranej drodze życia wolność posunięć w  praw o lub w  lewo, 
ale głów ny kierunek drogi, jej początek i kres jest mi w yznaczony, bo sam 
go sobie w ybrałem . Mogę każdej chwili zaw rócić z tej drogi, mogę przerw ać 
to odrabianie — ale sprzeniew ierzę się w tedy sam sobie, w łasnem u w yborow i 
i w tedy  dopiero przestanę być człowiekiem wolnym.

Los ludzki można porów nać do sieci kolejowej oglądanej z lotu ptaka. 
W yjeżdżam  na lokomotywie i sam sobie tor w ybieram , jeśli jednak już w y b ra ­
łem — muszę po tym  torze jechać i nie mogę skręcać na praw o ani na lewo 
aż osiągnę nowy punkt rozgałęzienia linji. W tedy mogę w ysiąść i odpowiednio 
nastaw ić zwrotnicę, tak jak mi się podoba, ale dalsza jazda musi znów iść 
po torze, na który  nastaw iłem  zwrotnicę i muszę ponieść wszelkie konsekw en­
cje tego nastawienia. Nie mogę ich odwrócić i czekać na następny punkt w ęzło­
w y. Wolności woli nie można mieszać z wolnością działania.

A teraz w yobraźm y sobie, że na m aszynie jedzie człowiek ślepy. Czy 
pozwolilibyśmy mu samemu nastaw iać zw rotnicę i puścić m aszynę na ślepy 
lub zam knięty tor, narażając go przez to  na śm ierć lub kalectw o?! 
Otóż coś podobnego m am y i przy  K a r m i e .  Człowiek w i e d z ą c y  sam 
nastaw ia zw rotnice sw ego życia, zaś za ślepca muszą tę  pracę w ykonać inni, 
w i d z ą c y .  Rolę tę przypisuje czoteryzm  pewnej kategorii duchów w yższych 
od człowieka a  opiekujących się jego losem. N azyw a je L i p i k a m i. „Lipika" 
pochodzi od słow a 1 i p i, pisać. Są to zatem  duchy stojące w  związku z p ra­
wem karm y i wypisujące na planie astralnym  w  kronice akaśnej i osy, czyny 
i myśli poszczególnych ludzi. One to  na podstaw ie tych „zapisków “ w yzna­
czają karm ę poszczególnym ludziom i rodzinom. Chrześcijanie zwą je Anio- 
lam i-Stróżam i, G recy zwali je P a r k a m i ,  z których K i o t o  nawijała nić 
życia, L a c h e z i s  odm ierzała a A t r o p o s  nielitościwa odcinała pasmo 
żyw ota. Kto zatem sam nie dojrzał do wolnego w yboru, temu Karma jego 
będzie nieodwołalnie odmierzona i ten całe życie będzie jej niewolnikiem — 
kto dojrzał, ten bierze karm ę ochotnie na swe barki i 'te n  dopiero staje się 
praw dziw ie wolnym człowiekiem. K. Ch.
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Nowa A tlantyda?
W s p o m n ia łe m  w  „ E w o lu c ji  lu d z k o śc i"  o m o żliw o śc i p o w ro tn eg o  w y ło n ie n ia  

s ię  k ie d y ś  w  p rzy sz ło śc i z a to p io n e j  A t la n ty d y , ow ego  u tra c o n e g o  r a j u  m ło d z ie ń ­
czej, a l ia n c k ie j  lu d zk o śc i. F. g i n  h a r d  w  k s ią ż c e  sw e j p . t .  „ A tla n tis  ) p rze p o ­
w ia d a  p o d n ie s ie n ie  s ię  części A tla n ty d y  w ie lk o śc i p r z e d w o je n n y c h  N iem iec, 
A u s tr i i  i F ra n c j i ,  z d n a  m o rs k ie g o  w  z a ch o d n ie j części A tla n ty k u .  „N ow a A tla n ­
ty d a “ m a  s ię  w y ło n ić  n a  z a ch ó d  od  A zorów  a  w s k u te k  teg o  p o d m o rk s ie g o  k a t a ­
k liz m u  z a p a d n ie  s ię  A n g lja ,  część F ra n c j i  p ó łn o cn e j i N iem iec , B e lg ja  i H o la n d ja . 
O lb rzy m i z a le w  u d e rz y  n a  k r a je  n a d m o rs k ie . G o lfs tro m , k tó ry  p rz e d te m  szed ł 
częściow o i n a  A m e ry k ę  P ó łn o c n ą , p ó jd z ie  c a ły  w  s tro n ę  E u ro p y , k tó ra  w  te n  
sp o só b  d o s ta n ie  o w ie le  c ie p le jsz y  k l im a t.  W  o b liczu  teg o  k a ta k l iz m u  i o g o lnego  
n iesz c z ęśc ia  E u ro p y  —  n a s tą p i  k o n s o lid a c ja  s ta re g o  ś w ia ta ,  n a ro d y  z łą c z ą  s ię  
w S ta n y  Z je d n o cz o n e  E u ro p y ...

T y le  E g in h a rd .  C ie k a w e m  je s t ,  że m y ś l t a  p o k u tu je  u  sz e re g u  o k u lty s tó w . 
Ju ż  N o s tra d a m u s  w  s w y c h  p rz e p o w ie d n ia c h  p o w ia d a  o ty c h  cz asa c h , źe  „w o d a  
zn iszczy  w o jn ę “ (1‘e a u  ro m p e ra  la  g u e r r a )  a  K ry ż a n o w s k a ja  w  sw e j o k u lty s ty c z n e j  
p o w ieśc i o w ta je m n ic z o n e m  b ra c tw ie  e l ik s ir u  ż y c ia  — o p isu je  te n  s tr a s z n y  k a t a ­
k lizm , w  k tó ry m  d u m n y  A lb io n  z n ik n ą ł  w  o d m ę ta c h  o c e an u .

A le i ze  s tro n y  n a u k o w e j z n a jd u je m y  z a p o w ied z i p rz y g o to w u ją c e g o  s ię  p ow oli

s ta le  s ię  p o d n o s i. P ię tr z ą  s ię  p o tężn e  m a s y w y  p o d m o rsk ie , n a s z e  M o n t-B la n c s , 
n a sze  G a u r iz a n k a r y  p o d n o s z ą  s ię  k u  p o w ie rz c h n i m o rz a " .

„W  z a c h o d n ie j  częśc i O c e a n u  A tla n ty c k ie g o  s k o n s ta to w a ła  w  r . 1912 n a u k o w a

ISoS2?,SES
5000 m , ty lk o  za le d w ie  ju ż  1200 m ."

D no m o rs k ie  w za to ce  S a g a m i, leżące j n a p rz e c iw  z a to k i  to k ijsk ie j,  z m ie n ia  
sw ą  g łęb o k o ść  po  w ie lk ie m  trz ę s ie n iu  z ie m i w  r. 192o o 180—480 m .

„D no  m o rs k ie  w  o k o lic y  w y sp  H a w a js k ic h  u le g a  od  s z e re g u  la t  k o lo sa ln y m

l ) S tr .  36 i n a s t .  
s) S tr .  178.
')  L a ta  1874—1876.
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s ię  n o w eg o  k o n ty n e n tu .  W y ra s ta  n a  P a c y f ik u  n o w e s p o rn e  te r y to r ju m  w ie lk o śc i 
trz e c ie j części J a p o n ji ,  z m o ż liw o śc ią  o s ie d le n ia  20 m il  jo n ó w  lu d z i.“

Z o b ra z u , ja k i  p rze d  n a m i ro z to c z y ł E . G eorg  w id z im y , że ob licze  z ie m i c ią g ły m  
u le g a  z m ia n o m . Z a p a d a ją  s ię  je d n e  lą d y  a  p o d n o s z ą  d ru g ie  z d n a  o c e an u . N ie- 
ty lk o  cz ło w ie k  z m ie n ia  się, p rze c h o d z ą c  od  w c ie le n ia  d o  w c ie le n ia  n a  ż m u d n e j 
d ro d ze  e w o lu c ji, a le  z m ia n o m  ta k im  p o d leg a  m ik ro -  i m a k ro k o s m o s . P ra w o  je s t  
to sa m o  d la  a to m u , c z ło w ie k a  i g w ia z d y . (K. C h o d k iew icz.)

Tajemnica ludzkich łez.

P ro f.  J u l e s  B a r d e  t, d y r e k to r  I n s ty tu tu  P a s te u r 'a  w B ru k s e li ,  b y ły  u c z eń  
M ieczn ik o w a , w y g ło s ił  n ie d a w n o  c ie k a w y  o d c z y t o o d p o rn o śc i o rg a n iz m u  zw ie- 
rżąceg o  i lu d zk ie g o  p rze c iw  z a ra z k o m  ch o ro b o tw ó rc z y m . Z w ró c ił o n  w ty m  o d ­
czy cie  u w a g ę  n a  sz e re g  c u d o w n y c h  c z y n n ik ó w  s a m o o b ro n y  p rze d  b a k c y la m i 
c h o ro b o tw ó rc z e m u  ja k ie  p o s ia d a  o rg a n iz m  lu d z k i  i zw ie rzęcy , a  o  k tó ry c h  to  c z y n ­
n ik a c h  n a w e t  m e m y ślim y , n ie  z n a ją c  ic h  d z ia ła n ia  i u s łu g , ja k ie  n a m  o d d a ją , 
l a k a  n p . ł z a  l u d z k a  je s t  n a js i ln ie js z y m  a n ty s e p ty k ie m , j a k i  d o tą d  z n a m y . 
M il jo n y  m ik ro b ó w  w y h o d o w a n e  n a  m iseczce  z ż e la ty n ą  z o s ta ją  u n ic e s tw io n e , 
z n isz c z o n e  w  c ią g u  k i lk u  m in u t  p rze z  c z ąs te cz k ę  je d n e j  k ro p e lk i  łzy . D ziw im y  
s ię , d laczeg o  oko p o z o s ta je  c z y ste m , m im o  c iąg łeg o  k o n ta k tu  z k u rz e m , p y łe m  
i b ru d e m : o tóż  n a jle p s z y m  ś ro d k ie m  n isz c z ą cy m  b a k  t e r  je  s ą  n a sze  łzy. Ż a d e n  
a n ty s e p ty k ,  ż a d n e  le k a rs tw o  n ie  d z ia ła  t a k  w s p a n ia le  i c u d o w n ie , j a k  te n  n a tu ­
r a ln y  ś ro d e k  o b ro n y . T a k s a m o  w y d z ie lin y  n o sa , k r ta n i ,  g a rd ła ,  u s t  i c a łe j  p o ­
w ie rz c h n i s k ó ry  (po t) n isz c z y  o lb rz y m ią , m il j a r d o w ą  a rm ję  o ta c z a ją c y c h  n a s  n ie ­
w id z ia ln y c h  a  ta k  n ieb e z p iec z n y c h  w rogów .

T a k ą  s a m ą  n ie p rz e b y tą  b a r je r ę  s ta n o w ią  d la  b a k te ry j  c h o ro b o tw ó rc z y c h  b ia łe  
c ia łk a  k rw i  n a sze g o  i z w ie rzęceg o  o rg a n iz m u . S p ły w a ją  o n e  n a ty c h m ia s t  z p r ą ­
d e m  k rw i w  z a g ro żo n e  m ie jsc e  i o ta c z a ją  in tru z ó w  z w a r te m  k o łem . S ta c z a ją  
o n e  z a c ię tą  w a lk ę  i p o ż e ra ją  ży w cem  a ta k u ją c y c h  w ro g ó w . P o z a te m  f u n g u ją  
w  n a s z e m  c ie le  ró żn e  f i l t r y  m ię d z y  p o sz cz e g ó ln em i o rg a n a m i czy  s tr e fa m i.  T a k  
n p . m ię d z y  k r w ią  a  p ły n e m  m ó zg o rd z e n io w y m  fu n k c jo n u je  p e w ie n  f il tr ,  k tó ry  
b ro n i  n a s z  m ó zg  i rd z e ń  k ręg o w y  p rze d  s e tk a m i  t ru c iz n  i ja d ó w  n a w e t  w te d y , 
g d y  d o s ta ły  s ię  o n e  ju ż  d o  k rw i. Z w ra c a  d a le j  u w a g ę  d r  B o rd e t, że w sz y s tk ie  te  
f i l t r y  i c z y n n ik i  o b ro n n e  d z ia ła ją  w  c a łe j p e łn i  t a k  d łu g o , j a k  d łu g o  je s te śm y  
w y p o częc i, w y sp a n i,  w  d o b ry c h  h u m o ra c h , d o b rze  o d ży w ien i, d o b rze  i c iep ło  u b r a ­
n i, g d y  m a m y  p o d d o s ta tk ie m  p o w ie trz a  i s ło ń c a . W ilg o ć , z im n o , g łó d , z m a r tw ie ­
n ia ,  tro s k i ,  zg ry ź liw o ść , n ie d o s y p ia n ie  i n ie r e g u la r n y  t ry b  ż y c ia  o b n i ż a j ą  
w  z n a c z n y m  s to p n iu  o d p o rn o ść  n a s z y c h  o b ro ń có w  i s ą  s p rz y m ie rz e ń c a m i ty s ię c y  
m ik ro s k o p ijn y c h  n a s z y c h  w ro g ó w , ze w s z y s tk ic h  s tr o n  g o d z ą cy c h  n a  n a s z e  z d ro w ie  
i życie.

J a k ie  w n io sk i  w y c ią g n ie  te ra z  o k u l ty s ta ,  p a tr z ą c  n a  te  w sz y s tk ie  c u d a ?  
Z n a jd z ie  p rze d e w sz y s tk ie m  p o tw ie rd z e n ie  tez  a n tro p o g e n e z y  o k u lty s ty c z n e j  i z a ­
s a d  b u d o w y  i s ta ro ś c i  f izy czn eg o  o rg a n iz m u  cz ło w iek a . E z o te ry z m  w sc h o d n i 
i z a c h o d n i tw ie rd z i  zgodn ie , że  c ia ło  fizy czn e  je s t  n a js ta r s z e m  z n a s z y c h  c ia ł  
i p rz e c h o d z i o b e c n ie  ju z  4-tą  fazę  sw eg o  ro zw o ju . J a k o  ta k ie  je s t  n a jc u d o w n ie j ­
sz y m  in s t r u m e n te m , j a k i  so b ie  m o że m y  w y o b ra z ić  a  c a ła  n a s z a  p o z y ty w n a  n a u k a  
i te c h n ic z n a  n ie  m oże s ię  n a w e t  s i l ić  n a  s tw o rz e n ie  p o d o b n y c h  m u  cudów .

N a  d ru g i  w n io se k  w p a d a  i s a m  p ro f. B o rd e t. N a  w id o k  ty c h  w s z y s tk ic h  
c u d o w n y c h  i t a k  w s p a n ia le  u p o rz ą d k o w a n y c h  ś ro d k ó w  o b ro n y  n a s u w a  m u  s ię  
m y ś l ,  ze  b u d o w a  l u d z k i e g o  o r g a n i z m u  j e s t  d o k ł a d n i e  p r z e -  
m y ś l a n ą  i że n ie  j e s t  o n a  a n i  d z ie łe m  p r z y p a d k u  a n i  p rz y s to s o w a n ia . J e s t  
t u  ś w ie tn ie  p r z e m y ś la n a  ce low ość! Co o z n a c z a ją  te  s ło w a ?  M ó w ią  one, że u cz o n y  
m ik ro b io lo g  o d rz u c a  tezę  m e c h a n ic z n e g o  ro z w o ju  c z ło w ie k a  a  p rz y z n a je , że c u ­
d o w n y  te n  o rg a n iz m  ro z b u d o w a n y  z o s ta ł  s i ł ą  m y śli  i s i łą  d u c h a , ja k o  n a rz ę d z ie  
p r z e ja w ia n ia  s ię  teg o  d u c h a  n a  ró w n i fizycznej.

A t rz e c ia  i o s ta tn ia  n a u k a  to a p e l  do  n a s  o k u lty s tó w , b y śm y  sz a n o w a li  te n  
c u d o w n y  in s t r u m e n t ,  j a k i  ro zb u d o w y w a liś m y  ż m u d n ie  p rze z  m il jo n y  la t ,  a  k tó ry  
n ie s te ty  t a k  cz ęs to  sa m i le k k o m y ś ln ie  n isz c z y m y  i p s u je m y . D a jm y  m u  w sz y s tk o  
co m u  p o trz e b a , a le  m e  n a d u ż y w a jm y  go, c h ro ń m y  o d  n a rk o ty k ó w , w y c z e rp a n ia  
i u sz k o d ze ń , b y  m ó g ł sp e łn ić  z a d a n ie  n a sz e j  f iz y c z n e j s z a ty  n a  z ie m s k im  p la n ie  
n a sze g o  i s tn ie n ia .  (K. C hodk iew icz.)
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Stefan Grabiński, f  12. XI. 1936.
Ś m ie rć  S te fa n a  G ra b iń sk ie g o  z w ra c a  m y ś l  k u  d z ie d z in o m  i z a g a d n ie n io m , 

w o b ręb ie  k tó ry c h  ro z w ija ła  s ię  jeg o  tw ó rcz o ść .1) Ś w ia t  to  rze k o m o  fa n ta s ty c z n y , 
ś w ia t  b a je k  i u łu d , m a r , sn ó w , p rzeczu ć , s p o tk a ń , z ja w  w sz e la k ie g o  ro d z a ju , 
o tc h ła n n y c h  p rzeży ć , w izy j p e łn y c h  zg ro zy . G łęb sze  w n ik n ię c ie  w  te  o pow ieści 
w y k a z u je , źe a u to r  u ją ł  w  fo rm y  n o w e l, p o w ieśc i i d r a m a tó w  p ew n e , m a ło  d o tą d  
z n a n e  z ja w is k a  p sy c h ic z n e , z g łę b in  d u sz y  lu d z k ie j  w y d o b y ł p e w n e  s iły  i w y s n u ­
w ał z n ic h  w ą te k  p rzeży ć , p rzy g ó d , w y d a rz e ń . Z ja w is k a  te  i s iły  w c h o d z ą  w  s fe rę  
d o c ie k a ń , o k re ś lo n y c h  n a z w ą  o k u lty z m u , e z o te ry zm u , w ied zy  ta je m n e j ,  w ied zy  
d u c h o w e j i m e ta p s y c h ik i .  P o c ią g a ła  o n a  o d d a w n a  n ie ty lk o  u c z o n y ch  b a d a cz y , a le  
tak ż e  p isa rz y  i a r ty s tó w , b y ła  p rz e d m io te m  p o w a ż n y c h  s tu d jó w , a  jed n o c z e śn ie  
z a s i la ła  l i t e r a tu r ę  i s z tu k ę , o d d z ia ły w a ła  z a ró w n o  n a  m y śl, j a k  n a  u c z u c ie  i w y ­
o b raźn ię .

S t e f a n o w i  G r a b i ń s k i e m u  n ie  b ra k ło  p o m y słó w  m o g ąc y c h  z a in te re ­
so w ać  c z y te ln ik ó w  — z u lu b io n e j  p rz e z e ń  a  t a k  b o g a te j  d z ie d z in y  n ie  p o tra f ił  je d ­
n a k  w y b ie ra ć  z ło teg o  z ia rn a ... p e łn o  w  jeg o  u tw o ra c h  ja s k r a w y c h  o b razó w , zb ro ­
dni, o k ru c ie ń s tw a ,  w sz e la k ie g o  ro d z a ju  z a sa d z e k  i p o k u s  c z y h a ją c y c h  n a  cz ło ­
w iek a , b y  w trą c ić  go w  b e z n a d z ie jn ą  o tc h ła ń  m ęk i, w in y , z a tr a c e n ia .  U tw o ry  to 
n ie ra z  p rz e ra ż a ją c e , w y s tę p u ją  w  n ic h  i d z ia ła ją  c ie m n e  m oce, co z f a ta ln ą  
k o n iec z n o śc ią  g ro żą , m ęc z ą , n iszczą ... W y z ie r a ją  o n e  z k a ż d eg o  w ę g ła  i u s trz e c  się 
ich  n iep o d o b n a .

A  je d n a k  z ty c h  s a m y c h  ź ró d e ł w y ra s ta ć  m o g ą  d z ie ła  p ro m ie n n e  i k rz e p ią c e .
1  z a le ż n ie  od tego , co z n ic h  w y d o b ęd z ie  a u to r :  b a rw n ą  se n sa c ję  czy g łęb o k i w g lą d
■  w is to tę  c z ło w ie k a  i św ia ta , z ło  czy d o b ro , b rzy d o tę  czy p ięk n o , z m y sło w o ść  czy
1  duchow ość ..., ro z d ź w ię k i  czy h a rm o n ję ,  m ro k i czy  ś w ia t ła  —  p rz e k le ń s tw o  ży c ia
1  albo  też  u ro k  jeg o  i p o lo t?

P o le  tw ó rcz o śc i z a o ry w a n e  w  P o lsce  p rze z  z m a r łe g o  n o w e lis tę  c z ek a  u p ra w y ,
■  czek a  cu d o w n e g o  z a k lę c ia , k tó re  w y d o b ęd z ie  z e ń  p lo n  w a rto śc io w y , co w  a r ty -
1  s ty c z n ą  fo rm ę  u jm ie  z a ró w n o  s iły  K o sm o su  ja k  s i ły  w  d u s z a c h  lu d z k ic h  d rze-
■  m iące  i w y d o b ęd z ie  j e  d la  o c z y sz c z a n ia  i u s z la c h e tn ia n ia  ży c ia . H . W .

I Nowy m alarz „transów  y “.

(m w ) W  w ie d e ń sk im  „ P a ła c u  s z k la n n y m "  o d b y ła  s ię  w  l is to p a d z ie  1936 r.
■  c ie k a w a  w y s ta w a  p r a c  E g o n a  V i t  a  i s  a  B i e l a .  Z a s łu g u je  o n a  n a  u w a g ę
1  n ie ty lk o  m a la rz a ,  lecz  ta k ż e  p sy c h o lo g a . W iz jo n e rs k i  sp o só b  p ra c y  B iel a  p rzy p o -
■  m in a  b o w ie m  b a rd z o  s iln ie  t. zw . „ m a la rs tw o  m e d j a ln e ', czy  te ż  „ tr a n s o w e  ,
1  z n a n e  d o b rze  m e ta p s y c h ik o m . B ie l je s t  w ie d e ń cz y k ie m , liczy  o k o ło  30 l a t  i o to

I w ja k i  sp o só b  p r a c u je :  ro zp o c z y n a  od  sz k ic u , p o k ry w a ją c  p a p ie r  — ja k b y  p o d  
I  w p ły w e m  d z iw n e g o  ja k ie g o ś  w e w n ę trz n e g o  p rz y m u s u  — n ie s k o o rd y n o w a n e  m i

s) N o w ele : „ S z a lo n y  p ą tn ik “, „D em o n  r u c h u “, „N a  w zg ó rzu  ró ż“ , „K sięg a  
l o g n ia “ , „ N ie sa m o w ita  o p o w ie ść “ . P o w ie śc i:  „ K la sz to r  i m o rz e “„ „C ień  B a fo m e ta  , 

„ W y sp a  I to n g o ‘‘. — D r a m a t y :  „ W illa  n a d  m o rz e m  —  c ie m n e  s iły “ , „ L o rm y “, 
„ Z a d u szk i“ .
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l in ja m i ,  p la m a m i i z a ry s a m i. W  t ra k c ie  tego  w y la n ia  s ię  p e w ie n  z a ry s , d a n a  
id e a  o b raz u  i te r a z  k o n c e n tr u je  s ię  ju ż  ty lk o  n a  to, b y  w iz ję  tę  z o b ra z o w ać  m o ż li­
w ie  ja k  n a jw ie rn ie j .  T w o rz y  o n , j a k  s a m  p rz y z n a je ,  ja k b y  p o d  w p ły w e m  ja k ie g o ś  
z a m ro c ze n ia , p rz y  czem  n a w ie d z a ją  go n ie r a z  w iz je , k tó re  s t a r a  s ię  ju ż  p o tem  
u c h w y c ić  w fo rm ę  g ra f ic z n ą . A w ięc  sp o só b  p ra c y  p rz y p o m in a  b a rd z o  żyw o 
m e to d ę  w s z y s tk ic h  m e d jó w  „ m a la rs k ic h “ . T y lk o  p o d czas  g d y  m a la rs tw o  m e d ja ln e  
je s t  p rz e w a ż n ie  p o d  w zg lęd em  a r ty s ty c z n y m  b a rd z o  n ie d o jrz a łe  i p o s ia d a  n iew ie le  
w a lo ró w  rze te ln e j  s z tu k i  g ra f ic z n e j  czy  m a la rs k ie j ,  tu  u  B ie l‘a  z n a w c y  p o d k re ś la ją  
w ła ś n ie  w y so k ie  w a r to ś c i  g ra f ic z n e  i m is trz o w s k ie  o p a n o w a n ie  fo rm y . I z tego  
w ła śn ie  p o w o d u  p ra c e  te  s ą  ta k  c ie k a w e  d la  m e ta p s y c h ik ó w  i o k u lty s tó w . P o d  
w zg lęd em  te m a tu  d z ie ła  B ie l‘a  z b liż a ją  s ię  ró w n ież  do m a la r s tw a  tra n so w e g o . 
P r z e d s ta w ia ją  one  p o s ta c ie  g ro te sk o w e , fa n ta s ty c z n e  k ra jo b ra z y ,  n ie r e a ln e  k s z ta ł ­
ty  i fo rm y , p r z y p o m in a ją  ja k b y  o p ę ta ń c z e  w iz je , h a lu c y n a c je ,  s e n n e  m a ja k i .

W ieś jasnowidzów w Grecji.

(m w ) M ie sz k a ń cy  g re c k ie j  w io sk i K o rin o , n a  w y sp ie  N ak o  n a  M o rzu  E g e j-  
sk ie m , z a p e w n ia ją ,  że p o z o s ta ją  w  s ta ły m  k o n ta k c ie  z z a św ia te m  i to ju ż  o d  pól 
w ie k u  zg ó rą . Z d a rz a  s ię  często , że w ie lu  m ie s z k a ń c ó w  w io sk i te j  d o s ta je  n ie r a z  
l a k ic h ś  s p a z m ó w  i k o n w u ls y j,  p rz y c z e m  w y d a je  im  się , że o tw ie ra  s ię  p rz e d  n im i 
t a je m n ic z e  o k n o , p rze z  k tó re  w id z ą  p rzy sz ło ść . P o d o b n o  g r u p a  m ie sz k ań c ó w  K o ri­
n a  p rz e w id z ia ła  sw eg o  c z asu  w o jn ę  św ia to w ą , o s ta tn ią  w o jn ę  w io s k ą  w A b isy n ji, 
k i lk a k r o tn ie  z a p o w ia d a ła  ś m ie rć  g re c k ic h  m ężó w  s ta n u  i t. p . N ie d a w n o  d e le g a t  
w io sk i te j p rz y b y ł  do  A te n  i p ro s i ł  o a u d je n c ję  u  sz e fa  r z ą d u  g e n . M e ta x a s , ab y  
m u  z a p o w ied z ieć , że n a d z ie m sk ie  s iły  u k a z a ły  s ię  o s ta tn io  m ie s z k a ń c o m  K o r in a  
i z w ia s to w a ły  im , że z w io s n ą  p rzy sz łeg o  r o k u  w y b u c h n ie  w o jn a  p o w sz e c h n a . 
W lad o m o ść  ta  w y w o ła ła  p o d o b n o  d u ż e  p o ru sz e n ie  w  A te n a ch .

Indyjski kongres fakirów.

(m w ) W ś ró d  w s z y s tk ic h  k o n g re só w  i z e b ra ń  o s ta tn ic h  czasów , n a jb a rd z ie j  
c h y b a  o ry g in a ln y m  i d z iw n y m  m o ż n a  n a z w a ć  k o n g re s  400 n a js ły n n ie js z y c h  f a k i ­
ró w  i s a d h u  in d y js k ic h , k tó rz y  z e b ra l i  s ię  w  lis to p a d z ie  r o k u  1936 w  m ie śc ie  M a h o r  
w  H a id e ra b a d z ie ,  by  o b ra d o w a ć  n a d  w a ż n e m i k w e s t ja m i  sw eg o  z a w o d u  i r o z p r a ­
w ić  s ię  z s c e p ty c z n y m i s a h ib a m i z Z a c h o d u . M ożna  b y ło  ta m  p o d o b n o  w id z ieć  
is tn e  c u d a  s z tu k i  fa k ir s k ie j.  J a k iś  jo g  z R a d s z p u ta n y  z m u s i ł  n a  sw e j d ło n i ry ż  
do  p ra w ie  n a ty c h m ia s to w e g o  k ie łk o w a n ia . K to ś  i n n y  k a z a ł  sw e  s to p y  p rzy b ić  
tło p o d ło g i s z ty le te m  i w  te j n ie w y g o d n e j  p o zy c ji b r a t  u d z ia ł  w  d e b a ta c h  k o n g re s u . 
1 o z a k o ń c z e n iu  ty ch ż e , b y ł zn ó w  —- p o  k ilk u g o d z in n y m  o d p o c z y n k u  z u p e łn ie  
z d ró w  i r a n y  jeg o  ju ż  s ię  z a b liź n iły . S zczeg ó ln ie  o s tro  z w ra c a n o  s ię  p rze c iw k o  
ty m  fa k iro m , k tó rz y  ta je m n ic e  sw e  z d ra d z a ją  p rz e d  E u ro p e jc z y k a m i. P o d k re ś la n o  
w ie lo k ro tn ie , że t. zw . n a u k o w e m i m e to d a m i Z a c h o d u  n ie  z d o ła  s ię  ro z św ie tlić  
u m ie ję tn o ś c i  fak iró w , k tó re  o p ie r a ją  s ię  p rz e d e  w sz y s tk ie  m  n a  o d p o w ie d n im  p sy ­
c h ic z n y m  t re n in g u .

Gniew zatruw a organizm.

(m w ) J e s t  to  z n a n e  p o w ie d z en ie , lecz o g ó łem  u w a ż a  s ię  je  ra c z e j  ty lk o  z a  
p rz e n o śn ię . T y m c z a se m  je s t  to  p ra w d a  d o s ło w n a . N ie m ie c k i p ro fe s o r  F r i tz s c h e  
w y k a z a ł  b o w ie m  e k s p e ry m e n ta ln ie ,  że g n i e w  p o w o d u j e  p r z e d w c z e s n e  
s t a r z e n i e  się. W  n ie k tó ry c h  g ru c z o ła c h  lu d z k ic h  p o w s ta ją  b a rd z o  w a ż n e  
d la  p rz e m ia n y  m a te r j i  s u b s ta n c je  o rg a n ic z n e , z w a n e  e n z y m a m i ,  k tó re  
p o ś re d n ic z ą  w  p o w s ta w a n iu  n o w y c h  k o m ó re k  i w  n isz c z e n iu  o b u m ie ra ją c y c h , z u ­
ż y ty c h  tk a n e k .  J e ś l i  n a to m ia s t  cz ło w iek  s ię  g n ie w a , w y s tę p u je  r a p to w n e  o b n iże ­
n ie  s ię  d z ia ła ln o ś c i  e n z y m ó w ; r e g e n e ra c y jn a  s i ł a  o rg a n iz m u  te m s a m e m  ró w n ie ż  
s ię  o b n iża . G n iew  j e s t  w ięc  z ja w is k ie m  fiz jo lo g ic zn ie  w ie lce  sz k o d liw e m  d la  o rg a ­
n iz m u  lu d zk ie g o .

W y d a w c a  i r e d a k to r :  J. K . H a d y n a , K ra k ó w , u l. G ro d z k a  58 m . 5.



Fr. A. Prengel 
K A L E N D A R Z  A S T R O L O G I C Z N Y

na rok 1937.
Cena 2,50 zl — z przesyłką 3 zł.
Do nabycia w  admin. „Lotosu".

Alice A. Bailey
DZIAŁALNOŚĆ NOWEJ GRUPY SŁUŻEBNIKÓW ŚWIATA.

Przekład  z angielskiego. — B roszury bezpłatne do  nabycia pod adresem :
H. Münch, W arszaw a, Skrz. pocztowa 327.

Karol G rycz Śmiłowski 
RELIGJA A ŻYCIE SEKSUALNE.

Cena 1,50 zł.
Skład głów ny: Księgarnia G ebethner i Wolf, W arszaw a.

H e l e n a  R a w i c z :  POTĘGA DUCHÓW, rewelacie spirytystyczne, str. 
202, cena 4 zł. Skład główny „Księgarnia Nowoczesna“, Kraków, R ynek A-B.42.

A u to rk a , b ę d ą c a  d o b re m  m ed iu m , s k re ś l i ła  ro d z a j  p a m ię tn ik a ,  w  k tó ry m  
n o tu ją c  sw o je  w sp o m n ie n ia  p r z y ta c z a  p ro to k ó ły  s e a n s ó w  s p iry ty c z n y c h , w y ró ż ­
n ia ją c y c h  s ię  p rz e d z iw n y m  d a re m  ja sn o w id z e n ia  p rzy sz ło śc i. P o p ra w n a  fo rm a  
l it e r a c k a  p o z w a la  c z y ta ć  ow e re w e la c je  z d u ż y m  z a in te re s o w a n ie m . S a m a  a u to r k a  
z a z n a c z a  w  p o d ty tu le ,  że c a łą  s w ą  p ra c ę  o d d a je  „ ja k o  m a te r ja l  do  b a d a ń  p sy c h ic z ­
n y c h “. J e s t  to  is to tn ie  m a te r ja l  c ie k a w y  i c e n n y  ze  w z g lę d u  n a  w ie rn o ść  o d tw a ­
rz a n y c h  ta m ż e  se an só w .________________________ ______________________________________

Uwaga dla bibliofilów
Zaoferowano:

WYZWOLENIE, rocznik I (1919), miesięcznik pośw. badaniu tajemnych dzie­
dzin duszy. P i e r w s z e  pismo ezoteryczne w  w yzw . Polsce. 10 zeszy­
tów  — 2 zł +  0,50 porto.

TEOZOFJA, rocznik II (1930) (Śląsk Czeski) — cena 1,40 zł +  0,25 porto. Rocz­
nik III (1931) 1,50 zł +  0,25 porto. (Do nabycia w  admin. Lotosu.)

Pens.ionat przyrodoleczniczy „ZDROWIE w Ząbkowicach.
N a jb liż szy  Z a g łęb ia  z a k ą te k  z d ro w o tn y , w ś ró d  lasó w , n a d  rze c z k ą , d a je  id e a l ­

n e  w a r u n k i  d la  w y p o c z y n k u  i zd o b y c ia  s ił  f izy czn y ch . P o k o je  s ło n eczn e , w e ra n d y , 
ła z ie n k i, c ie p ła  i z im n a  w oda , e le k try c z n o ść , te le fo n . 20  m in u t  sp a c e re m  o d  s ta c j i  
k o le jo w e j Z ąb k o w ice . P rz y jm u je  n a  se zo n  z im o w y  i le tn i  p en sjon ariu szy , rek on ­
w a lescen tó w  o raz  c ie rp ią c y c h  n a  cukrzycę, reu m atyzm , artretyzm , isch ia s , lu m ­
bago, o ty ło ść , p ryszczycę, d a ją c  im  n a  m ie jsc u  k u rację  d ietetyczn ą , jarską, z io ło ­
w ą, n a św ie tla n ia  e lek tryczn e, k ąp ie le  z io łow e, sz tu czn e  m in era ln e , p o d  n a d z o re m  
lek arza  sp ecja listy . Ceny d ostęp n e. Z p o w o d u  o g ran ic z o n e j ilo śc i m ie jsc  u p ra s z a  
s ię  o w c z e śn ie jsz e  z g ło sz e n ia  c e le m  z a re z e rw o w a n ia  m ie jsc a .

In fo rm a c y j u d z ie la :  Ks. A n d rzej H uszno, D ąbrow a G órnicza, s k ry tk a  p. nr. 6 .

W A R U N K I PR EN U M ER A TY  „LOTOSU".
B e z  d o d a t k u :  ro c z n ie  10.—  zł w A m eryce półn. —  3 dolary

p ó łro c z n ie  5.50 „
k w a r ta ln ie  3.— „
m iesięcznie 1.—  „

K o n to  P .  K. O . 4 0 9 .9 4 0 .
A dres R ed ak cji: K raków , u l. G rodzka 58, m . 5. Telefon 133-62.
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E w o lu c ja  lu d z k o śc i  (A n trn p o g e n e z a  o k u lty s ty c z n a )  K. C h o d k iew icz  . . . 7.50

D ro g a  w  ś w ia ty  n a d z m y s lo w e  (R a d ż a jo g a  n o w o czesn a ) J. A. S ............................ 4.80
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ty s ty c z n a )  J. H. G łóg  —  zesz. I .................................................................................... 2.50
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wal9ki .
N a ro d z in y  ś w ia ta  (K o sm o g o n ja  o k u l ty s ty c z n a )  — K. C h o d k iew icz  . . . 1,—
W ie d z a  d u c h o w a  a  w y c h o w a n ie  —  K. C h o d k ie w ic z ......................................................0.30
R e lig ja  R y s z a rd a  W a g n e ra  —  T o m ira  Z o r i ............................................................................0.60
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12 T y p ó w  lu d z k ic h  w  a s tro lo g i i  —  F r. A. P r e n g e l ............................................................ 1.50
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P rz e c iw  ś m ie rc i  — M u lf o r d ..................................................................................................................  00

M e d ju m iz m  W sp ó łc z e sn y  i w ie lk ie  m e d ja  p o lsk ie  (60 i lu s tr a c y j  L. S zcze­
p a ń s k i   " g _

S p iry ty z m  w sp ó łc ze sn y , czy u m a r l i  m ó w ią  z n a m i  (40 i lu s tr a c y j)  . . . 5,—

W . J .  K r y ż a n o w s k i e j  (p o w ie ś c i  o k u l ty s ty c z n e ) :

G N IE W  BOŻY (2 t o m y ) ............................................. 1.20 z ł za  to m . z a m ia s t  5 . -  z ł
P R A W O D A W C Y  (2 to m y ) 5 _
ŚM IE R Ć  P L A N E T Y  (2 to m y ) . . . . ’’ * g '_  ”
M A G O W IE   i g o  "  '  "

D r .  m e d .  S t .  B r e y  e r a :

Z PO G R A N IC Z A  Z A Ś W I A T Ó W .....................................................1.90 zl z a m ia s t  4 zł
ZA GA DKA C Z Ł O W I E K A ......................................  1 S0 4
R E L IG JA  A B S O L U T N A ............................................................. l.g g  ” ” 4 ”

K o sz ta  p rz e s y łk i  p o n o s i z a m a w ia ją c y .

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  J a n  H a d y n a , Kraków. 
D r u k a r n ia  P a w ła  M itręg i w  C ieszy n ie .


